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Podwyżka uposażeń 


w samorządzie 


Od kilku miesięcy kołataliśmy u właściwych 
czynników o poprawę bytu pracownika samo- 
rządowego, którzy w porównaniu z pracownika- 
mi innych zawcdów byli najniżej uposażeni. 
Interweniowaliśmy w Ministerstwach: Admini- 
strącji Publicznej, Ziem Odzyskanych, Skarbu, 
Aprowizacji, Centralnym Urzędzie Planowania 
oraz zapobiegaliśmy o poparcie nas przez 
KCZZ. Wszędzie uznawano słuszność naszych 
postulatów i zapewniano, że będą zaspokojone. 
Jak pilną była konieczność poprawy bytu, daje 
temu wyraz KCZZ, uchwalając w dniu 23 i 24.V 
1946 zwrócić się do Rządu z postulatem naiych- 
miastowej poprawy położenia materialnego pra- 
cowmików samorządowych... Nasze zabiegi i 
poparcie KCZZ znalazły również silny oddźwięk 
“v prasie. „Express Wieczorny“ w artykule 
z dnia 6.VI r. b. p. t. „Za 700 zł. nie można wy- 
żyć. Samorządowcom dzieje się krzywda”, o- 
brazuje ciężką sytuację pracownika samorządo- 
wego, stwierdzając, że nie tylko uposażenie jest 
niedostateczne, lecz i inne sprawy pracownicze 
nie są uregulowane. „Kurier Codzienny“ woła: 
„dajmy samorządowcom takie uposażenie, jakie 
R pracownicy znacjonalizowanego przemy- 
Stu...“ 


„Gazeta Ludowa“ w art. p. t. „Pracownicy 
Semorządowi wsi-i miast wszczęli żywą akcję 
a poprawę bytu“, podkreśla, że na tle pogarsza- 
Jącej się sytuacji materialnej następuje uciecz- 

a z samorządu najbardziej wykwalifikowanych 
sił do zawodów lepiej płatnych. Ponadto przy- 


tacza ostatnią uchwałę Wydz. Wykon. n/Związ- 
ku, którą podajemy na innym miejscu. 

W wyniku tych zabiegów odbyła się w dniu 
5 czerwca r. b. u Ministra Skarbu ob. Dąbrow- 
skiego konferencja z przedstawicielami Komisji 
Centralnej Związków Zawodowych i Praccwni- 
ków Państwowych. Przedmiotem konferencji 
było uzgodnienie ptojektu tymczasowej pod- 
wyżki płac dla pracowników państwowych i 
samorządowych w granicach od 1200 do-3900 zł. 
W parę dni później ukazały się w prasie komu- 
nikaty o uchwale Rady Ministrów w sprawie 
podwyżk uposażeń z dniem 1 czerwca r. b. lecz 
tylko dla pracowników państwowych. Po- 
wstaje rozbieżność pomiędzy wynikami konfe- 
rencji u Ministra Skarbu z dnia 5.VI r. b. a u- 
chwałą Rady Ministrów. Zarząd Główny rozpo- 
czyna wówczas zaiste huraganowy atak we 
wszystkich kierunkach. Znowu delegacje do 
C. U. P., Ministerstwa Administracji Publ.cznej, 
Min. Ziem Odzyskanych i wreszcie w dniu 15.VI 
r. b. uzgadnamy ze wspomnianymi Minister- 
stwami projekt uchwały Rady Ministrów w 
sprawie analogicznej podwyżki uposażeń dla 
pracowników samorządowych. Poprzedzą to u- 
zgodnienie delegacja Zarządu Głównego w skła- 
dzie: Gajewski, Krasowski, Dadacz, Żółkoś u ob. 
wiceprezydenta Szwalbego, Ministra Kiernika 
i wieeministra Żaruk-Michalskiego. ; 


Wszędzie znajdujemy pełne zrozumienie ko- 
nieczności poprawy bytu pracowników samo- 
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rządowych przez zrównanie z uposażeniem za- 
sadniczym dla pracowników państwowych. Ro- 
zumiuemy, że dekret Rady Ministrów zatwier- 
dzony 12.VI r. b. przez Prezydium K. R. N. ze 
względów formalno-prawnych objął tylko pra- 
cowników państwowych, chociaż 5.VI r. b. na 
konferencji u Ministra Skarbu zdecydowano o 
podwyżce dla tych obu grup pracowniczych. 


W czasie tych zabiegów dowiadujemy się, że 
18.VI r. b. ma odbyć się posiedzenie Rady Mini- 
strów. Staramy się o przyjęcie delegacji przez 
ob. Premiera Edwarda Osóbkę-Morawskiego. 
Ob. Premier przyjmuje naszą delegację w oso- 
bach: Gajewski, Krasowski, Pokora, Sikorski na 
godzinę przed posiedzeniem Rady Ministrów i 
najprzychylniej ustosunkowuje się do naszych 
zabiegów, zapewniając, że sprawa ta będzie za- 
łatwiona na dzisiejszym posiedzeniu Rady Mi- 
nistrów i uśmiechając się, dodaje: „i zniżki ko- 
lejowe będziemy chcieli też dziś dla Was zała- 
twić. 

Wychodzimy ed ob. Premiera z poczuciem pe- 
wności, że podwyżką dla samorządowców od 1 
maja r. b. jest pewna. Nazajutrz, dnia 19.VI r. b. 
czytamy: 


Tabela uposażeń pracowników państwowych 
rozciągnięta na pracowników samorządu tery- 
torialnego. 


Rada Ministrów na posiedzeniu w dniu 18 
czerwca r. b. powzięła uchwałę o dostosowaniu 
dekretu z dnia 12 czerwca 1946 r., ustalającego 
nową tabelę uposażeń pracowników państwo- 
wych do uposażeń członków organów wyko- 
nawczych i pracowników Zw. Samorządu Tery- 
torialnego. 5 

Uchwała upoważnia ministra Administracji 
Publieznej — a w odniesieniu do Ziem Odzyska- 
nych, mnistra Ziem Odzyskanych do wydania 
zarządzenia, regulującego sprawę tymczasowe- 
go rozciągnięcia mocy obowiązującej dekretu z 
dnia 12 czerwca r. b. oraz rozporządzenia Rady 
Minstrów z dnia 12 czerwca r. b. o zmianie roz- 
porządzenia Rady Ministrów z dnia 19 grudnia 
1933 r., w odniesieniu do członków organów wy- 
konawczych i pracowników Samorządu Teryto- 
rialnego do czasu ustawowego uregulowania 
dostosowania uposażeń w Samorządzie do upo- 
sażeń pracowników państwowych, a w szczegól- 
ności co do przeszeregowania pracowników do 
nowych grup uposażeniowych, ustalenia maksy- 
malnych -grup uposażeniowych, ustalenia dő- 
datków funkcyjnych, służbowych i t. d. 

Minister Administracji Publicznej w porozu- 
mieniu z innymi ministrami przedstawi w cią- 
gu miesiąca projekt dekretu o uregulowaniu 
uposażeń w Samorządzie Terytorialnym. 

Na podstawie tej uchwały uposażenie praco- 
wnuków Samorządu Ter., poczynając od dnia 1 
maja 1946 roku dostosowane zostało do uposa- 
żeń pracowników państwowych, zgodnie z de- 
kretem z dnia 12 czerwca r. b., ustalającym no- 
wą tabelę uposażeń w/g 12 grupy, t. j.: 
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grupa I — 3900 zł. 
grupa II — 3080 zł.” i 
grupa III — 2760 zł, 
grupa IV — 2340 zł, 
grupa V — 2030 zł., 

grupa VI — 1825 zł, 
grupa VII — 1750 zł., 
grupa VIII — 1630 zż., 
grupa IX — 1520 zł. 
grupa X — 1370 zł. 

grupa XI — 1280 zł, 
"grupa XII — 1200 zł. a 


Powyższym dekretem zostały zniesione grupy 
poniżej XII-tej, a najniższe uposażenie ustalo- 
ne zostało w sumie zł. 1200 — grupa XII-ta. Po- 
nadto rozporządzenie Rady Minstrów przyznaje 


pracownikom państwowym dddatek lok:lny 
stołeczny w następującej wysokości: gru- 
pa I — 1150 zł., grupa II — 950 zł, III -— 225 


zł., IV — 720 zł, V — 640 zł}, VI 565 zł, VII — 
490 zł., VIII — 440 zł., IX — 390zł}, X — 365 "+, 
XI — 340 zł., XII =— 315 zŁ, oraz dodatki funk- 
cyjne i służbowe i specjalny dodatek lokalny w 
wysokości 50% uposażenia zasadniczego wraz 
z wszelkim; dodatkami dla pracowników z po- 
wiątu i m. Gdańska, m. Gdyni, pow. morskie go 
oraz ziem odzyskanych, z wyjątkiem powiatów: 
gliwickiego, bytomskiego i zabrskiego. 

Dodatek rodzinny ustalony został w wysoko- 
Ści 200 zł. na każdego członka rodziny, t. j. żo- 
ny, pozostajcej na utrzymaniu męża i dzieci do 
lat 14 oraz dzieci starszych, o ile uczęszczają do 
szkoły do czasu ukończenia szkłoy. 

Na podstawie powyższej uchwały Rady Mini- 
strów — Ministerstwo Administracji Publicz- 
nej wydaje szczegółowe zarządzenie, zawierają- 
ce wytyczne obliczena uposażenia w/g nowych 
zasad oraz zniesienia grup poniżej XII i prze- 
szeregowania grup niższych do grupy conaj- 
mniej XII, gdyż ta grupa z kwotą 1200 zł. jest 
uposażenitm najniższym. 

Przy zaszeregowywaniu, jak głosi inny nieofi- 
cjalny komunikat, „poszczególne stopnie będą 
podwyższone (np. uposażenie sekretarzy gmin- 
nych z IX doVII grupy uposażenia), co spowo- 
duje nie tylko polepszenie materialnej sytuacji 
pracowników samorządu, ale równocześnie pod- 
niesie ich znaczenie w hierarchii urzędniczej”. 

Uchwała Rady Ministrów z dnia 18.VI r. b. 
powoduje znaczną podwyżkę uposażeń bez do- 
datków lokalnych nawet o 100% i to od 1 maja 
r. b. Trzeba tylko przyśpieszyć wykonanie u- 
chwały Rady Ministrów, ażeby pracownicy“ nie 
czekali zbyt długo na zarządzenia wykonawcze. 
Jest to bowem tylko tymczasowa podwyżka, 
gdyż ostatni ustęp uchwały Rady Ministrów 
brzmi: „Minster Administracji Publ. w porozu- 
mieniu z innymi Ministerstwami przedstawi w 
przeciągu miesiąca projekt dekretu o uregulo- 
waniu uposażeń w samorządzie terytorialnym“. 

Mamy nadzieję, że termin ten zostanie gotrzy- 
many. Sprawa bowiem naprawdę pilna i nie- 
mniej ważna. 

Józef Krasowski 
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O BYT PRACOWNIKA SAMORZĄDOWEGO 
| DOBRO SAMORZĄDU 


UCHWAŁY WYDZIAŁU WYKONAWCZEGO 
ZWIĄZKU 


Na ostatnim posiedzeniu Wydział Wykonawczy Za. 
rządu Głównego, w którym wzięli udział koledzy: 
Przewodniczący Piotr Gajewski, Viceprzewodniczący 
Aleksander Jarosz, Viceprzewodniczący Józef Kra. 
sowiski, Sekretarz Generalny Stanisław Dadacz, Se- 
kretarz i Redalktor „Samorządowca* Józef Żółkoś, 
członkowie prezydium: Genowefa Sado, Ireneusz Za- 
wadzki, Jan Sikorski i członkowie wydziału: Feliks 
Gołębiowski, Eugeniusz Filipowicz, Aleksander Czap- 
ski, Wacław Łazuchiewicz, Mieczysław Choromański 
i Rutkiewicz Józef — powziętą została następująca 
uchwała: Wydział Wykonawczy Zarządu Głównego po 
dokłanej analizie wszystkich elementów bytu mate- 
rialnego pracowników samorządowych i stwierdzeniu 
konieczności natychmiastowej jego poprawy ze wzglę- 
ču na dążenia do uniknięcia osłabienia tempa pracy 
samorządu i administracji publicznej, jednomyślnie 
uchwala: 

Pracownicy Hamorządadwi muszą otrzymać (podwyż. 
kę luposażeń przez dostosowanie ich płac do norm, 
ustalonych dia pracowników umysłowych w przemy 
śle — w granicach od 1.200 do conajmniej 6.400 zł — 
miesięcznie. 

Pracownicy samorządowi muszą otrzymywać przy- 
działy żywnościowe w/g pemych norm, ustalonych 
Przez rząd dla pracujących w/g kart I kategorii. Gdy- 
ky realizacja przydziatów napotykała na jakiekolwiek 
bądź trudności materiałowe — musi być zastosowana 
w pełni zasada, stosowana w innych działach pracy 
wyrównywania niedoborów aprowizażyjnych z Fun. 
duszu Aprowizacy.lnego, utworzonego w tym celu, je- 
dnak dotychczas nie obejmującego pracowników samo- 
rządowych, których praca w zakładach użyteczności 
Jest również produkcyjna, gdyż zakłady te wytwarza. 
Ją artykuły pierwszej potrzeby, jak gaz, elektrycz. 
ność, wodę, środki lokomocji i obsługują inne potrze- 
by społeczeństwa. 

Wydział Wykonawczy z pelnym uznaniem stwier. 

dza fakt poparcia postulatu samorządowców o popra- 
wę bytu, wyrażonego w uchwale Wydziału Wykonaw- 
Czego K. C. Z, Z. z dnia 23:V b. r. — o natychmiasto- 
wym dostosowaniu uposażeń pracowników samorzą- 
dowych do uposażeń w przemyśle. 
4 Wydział Wykonawczy zwraca się z apelem do Rzą- 
Cu o przyśpieszenie wydania samorządom zarządzeń 
W sprawie realizacji uchwały K, C. Z. Z. o zrównaniu 
uposażeń pracowników samorządowych z pracownika. 
nu w przemyśle. 

Pozatym Wydział Wykonawczy stwierdza koniecz- 
tość uregulowania zasadniczej dla pracowników sa- 
lorządowych sprawy ubezpieczenia emerytalnego z za. 
chowaniem praw nabytych, na podstawie obowiązu- 
Jacych dotychczas norm prawnych, biorac pod uwagę, 
ze obecne ustawodawstwo w pelni te prawa nabyte re- 
spektuje, jako oparte na statutach o zaopatrzeniu eme. 
rytalnym, uchwalonych przez Związki Samorządowe. 


Uregulowanie sprawy ubezpieczenia emerytalnego 
wprowadzi uspokojenie wśród pracowników samorzą- 
dowych o byt ich ich rodzin na wypadek niezdolności 
do pracy, względnie śmierci. Uregulowanie tej spra_ 
wy ułatwia dekret z dniia 8.1.46 Dz. U. R. P. Nr 4/46 
8 28 — pozostawiający samorządom pełną swobodę 
w zapewnieniu ubezpieczenia emerytalnego pracowni. 
ków samorządowych na warunkach nie gorszych od 
przewidzianych dekretem. i 

Wydział Wykonawczy zwraca się do Rządu z prośbą 
o przyznanie pracownikom samorządowym zniżek ko. 
lejowych na równi z pracownikami państwowymi, 
gdyż pracownicy samorządowi, obok działalności sa- 
ruorządowiej, spełniają funkcje państwowe w zakre. 
sie poruczonym przez aciministrację ogólną. 

Wydział Wykonawczy postanawia rozpocząć ener- 
giczną akcję o umożliwienie pracownikom samorzą. 
dowym wykorzystania w pelni urlopów, W związ- 
ku z tym zwracamy się do K. C. Z. Z. z prośbą o po- 
parcie postulatu wypłacania pracownikom w czasie 
urlopu pemego uposażenia z wszelkimi dodatkami 
i premiami, jakie otrzymywał w miesiącu przedurlo- 
powym oraz o wyjednanie od Rządu zarządzeń, obo- 
wiązujących pracodawcę (związki samorządowe i za. 
kłady) do pokrywania 35% kosztów utrzymania w Do. 
mach Wczasów, względnie w innych miejscach. 

Wydział Wykonawczy zaleca Prezydium udanie się 
dc Ob. Premilera i właściwych  Ministersttw oraz 
K. R, N., w celu naświettenia im sytuacji pracowników 
samorządowych, zgłoszenia postulatów i domagania się 
poprawy bytu przez zrealizowanie uchwały K. C. Z, Z. 

Ponadto Wydział Wykonawczy, stwierdzając, że re- 
gulowamie i uregulowanie płac w samorządzie zwią- 
zane jest z podstawową dla samorządów sprawą ure- 
gudlowemia finansów komunalnych, zaleca Prezydium 
zajęcia się powyższą sprawą, przepracowanie jej 
i zgłoszenie wniceków właściwym władzom. Koniecz- 
ne jest nawiązanie w tej sprawie ściślejszej współpra. 
cy ze Związkami Samorządowymi i podjęcie wspólnej 
akcji, zmierzającej do zapewnienia samorządom środ- 
ków na działalność rozwojową, ponieważ dotychcza. 
sowy stan finansów komunalnych nie zasgpakaja 
w części nawet potrzeb wegetatywnych. 

Część powyż:zych postulatów została już przez Rząd 
zrealizowana. Pracownicy uzyskali poprawę bytu przez 
podwyżkę uposażeń od 1 maja r. b. oraz przynanie zni- 
żek kojelowych dla pracowników administracyjnych. 


druków i 


materiałów 
biurowych Związku Zawodowego Prac. 


Składnica ksiąg, 
Sam, Warszawa, Al. Jerozolimskie 85, 
wykonuje zamówienia dla gmin, miast i 
powiatów, niezwłocznie za zaliczeniem po- 
cztowym. 
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Ubezpieczenie 


W Dzienniku Ustaw Nr 4/46 poz. 28 ukazał się 
Dekret Rady Ministrów, zatwierdzony przez 
Prezydium Krajowej aRdy Narodowej z dnia 8 
stycznia r. b. o zmianie i uzupełnieniu ustawy 
z dnia 28 marca 1933 r. o ubezpieczeniu społecz- 
nym. 

Właściwy ustęp art. l-go tego Dekretu w spra. 
w.e ubezpieczeń pracowników Związków Samo- 
rządowych brzmi: 


(2) Obowiązkowi ubezpieczenia w zakre- 
sie art. 1 pkt. 2) lit. b) nie podlegają praco- 
wnicy Związków Samorządu Teryior:alnego 
oraz pracownicy przedsiębiorstw į zakładów 
tych Związków z tytułu wszelkich zatru- 
dnień, jeżeli na mocy Statutu, zatw:erdzo- 
nego przez władzę nadzorczą tych Związ- 
ków: 1) przysługuje im prawo do świadczeń 
nie mniejszych i na warunkach nie gorszych 
od przewidzianych ustawą niniejszą w u- 
bezpieczeniu w zakresie art. 1 pkt. 2) lit. b) 
i2) uprawnienia przewidziane w pkt. 1 
przysługują wszystkim pracownikom, którzy 
zatrudnieni są dłużej niż rok w tym Związku 
Samorządu Terytorialnego, w jego przed- 
siębiorstwie, lub zakładzie”, 


Z powyższego przepisu wynika, że samorządy 
mają pełne prawo ubezpieczania pracowników 
samorządowych we własnym zakresie. A że tak 
jest, znajdujemy potwierdzenie w okólniku Nr 
124/45 Urzędu Wojewódzkiego Śląsko-Dąbrow- 


Zapiski mo 


Polska po pnzejściu niebywałych w historii znisz- 
czeń znów staje do pracy nad odbudową swego 
Państwa. 

Narazie, wiokec ogromu pracy, braku ludzi facho- 
wych, braku materiałów do budowy, braku transpor. 
tów, a co najważniejsze braku fimameów i niemożli- 
wości dopuszczania do inflacji — pracę przy odbudo. 
wie Państwa prowadzą czynniki rządowe. 

I mimowoli nasuwa się pytanie: a jaka rola przy- 
padnie w tej odbudowie samorządowi? 

Odpowiedź na to pytanie znajdujemy w nowych 
ustawach i dekretach, które nie tylko nie zmniejszy- 
ły prerogatyw i uprawnieó samorządowych, ale nawet 
je rozszerzyły w kierunku dania samorządom specjal- 
nych źródeł dochodowych, możliwości przejawu i 
wprowadzenia w życie zdrowej inicjatywy społecznej, 
realizowanej w budżetach samorządowych, wreszcie 
kontroli społecznej urzędów państwowych. 

I czeka nas samorządowców praca ciężka i odpowie. 
dzialna, wobec której należałoby sobie postawi py- 
tanie: czy jesteśmy przygotowani do tej pracy nie 
tylko w pojęciu ideowym lub dobrych chęci, ale głó. 
wnie fachowym i planowym. 


SJM M. OFREZAN D G9 WST RC 
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w samorządzie 


skiego w Katowicach, dotyczącego: zaopatrzenia 
emerytalnego pracowników samorządowych i 
pozostałych po nich wdów i sierot: 

„Roszczenia emerytalne pracowników samo- 
rządu terytorialnego należy oceniać na podsta- 
wie przepisów, jakie obowiązywały w dniu 1.9 
1939 r. Będą to przeważnie Statuty miejscowe, 
zatwierdzone przez właściwą władzę nadzorczą. 
Przepisy te obowiązują tak długo, dopóki nie 
zostaną zmienione, lub zniesione innymi przepi- 
sami prawnymi“. 

„Prawo do pensji wdowiej i sierocej powstaje 
z dniem 1-go następnego miesiąca po wniesieniu 
podana o pensję wdową. Obliczenie wysokości 
emerytury następuje na podstawie przepisów, 
jakie obowiązywały w dniu 1.9 1939 r. przy doli- 
czaniu dodatku wojennego, którego wysokość 
została podana do wiadomości Związkom samo- 
rządu terytoralnego pismem urzędu wojewódz- 
kiego z dnia 26.3 1946 r. Nr Sm. I 1/ 15 dodatk. 
uposażenia pracowników samorządowych“. 

Problem ubezpieczenia społecznego w samo- 
rządzie uważamy za jeden z najważniejszych na 
płaszczyźnie normowania i regulowania stosun- 
ków służbowych pracowników samorządowych. 


Komisja do spraw pracowniczych — kwestię 
ubezpieczeń wyczerpująco przepracowuje. 

W następnych artykułach szczegółowo sprawy 
te naświelllimy. 


J. K- 


nograficzne 


Czy orientujemy się dobrze w terenie? Czy znamy 
teren, aw szczególności czy znają teren i jego możli. 
wości ludzie powołani do kierowniczych stanowisk 
w samorządzie? 

Ponieważ wróg zniszczył nam nie tylko domy, nie 
tylko zniszczył fabryki w miastach, nie tylko spalił 
wsie, wyniszczył pogłowie bydlęce, ale co najważniej. 
sze zniszczył mam ludzi — fachowców samorządo- 
wych, zniszczył dokumenty i polskie książki nauko. 
we, z których moglibyśmy czerpać te, czy inne wiado- 
mości, potrzebne nam na poszczególnych terenach. 
Wreszcie zmiany polityczne, powstałe w nowej demo- 
kratycznej Polsce, zmieniły strukturę rolną i przemy- 
słową, a brak nam dotychczas naukowego ujęcia po- 
wstałych z nowych reform zmian strukturalnych w 
Polsce. 


A odbudowując nową Polskę, musimy ją budować 
planowo na podstawie ścisłej kalkulacji rentowności 
danej inwestycji, nie tylko w pojęciu finansowym, 
lecz i użyteczności publicznej. 

Nie możemy dopuszczać tych błędów, jakie samo- 
rząd popełniał w latach 1918—39: 


ROB wa MO FADO WFE 


że elewator zbożowy wybudowano w najbiedniej_ 
szym i niewystarczającym pod względem Żywneścio- 
wym powiecie, 

że wybudowano w małym powiecie szpital na 250 
łóżek, kiedy wystarczyłoby postawić Szpital na 50 
łóżek, 

że wybudowano trzy okręgowe elektrownie w odle- 
głości 60 km. jedna od drugiej, a po wybudowaniu 
wszyslkie trzy zbankrutowały. 

Takich błędów robić nam nie wolno, bo jesteśmy 
państwem zniszczonym i musimy się liczyć z każdym 
groszem. 

A dlatego, żeby kierownicy samorządów, przewa. 
żnie ludzie dobrej woli, ale nie znający dokładnie te. 
renów, na których pracują, mogli działać pa pewnych 
podstawach — należy im te podstawy stworzyć. 

A stworzyć te podltawy nie jest zbyt trudno należy 
zorganizować w każdym powiecie bądź to przy Radach 
Narodowych, bądż w Wydziałach Powiatciwych, Ko_ 
mitety Społeczne, które będą miały za zadanie utnwa. 
lenie tego wszystkiego, co jest w powiecie, a co jest 
potrzebnym do wiadomości każdemu zarządcy po- 
wiatu, 


Opisy takie nie będą mongqzrafiami powiatu, bo 
brak im będzie naukowych podstaw i dtatego uważam, 
że opisy te mogą nosić nazwą: 


„Zapiski moncgraficzne powiatu... 
Narazie rzucam szkic takich opisów: 


1. Powierzchnia powia$u w km. kw. 

2. Klimat powiatu z uwzględnieniem opadów, oraz 
zdrowotność. ` 

3. Topografia powiatu z uwzgłędnieniem liczbowym 
ziemi ornej, sadów, lasów, jezior, rzek i łąk. 

4, Gleba powiatu: rodzaje ziemi (czarnoziem, szczer- 
ki, glitki, piaski, nieużytki), ziemie podmokłe, potrze. 
bujące melioracji lasy (jaki drzewostan, gatunki 
drzew), mineralne bogactwa (torf, węgiel, wapno, 
miedź, rudy żelazne, ile % i inne), zdroje lecznicze 
(solaftkj, sierczane i inne). 

5. Roślinność powiatu, jakie rośliny i zboża najlepiej 
ię udają, wydajność ziemi. 

6, Hodowła zwierząt (wyliczyć ilości), zwierzyna 
leśna, Rybołóstwo. 

1. Drogi w powiecie: koleje normalne, wąskctczowe, 
elektryczne, szosy bite (jakie?) ( drogi gruntowe, ilość 
ich i stan. Mosty. 

8. Zabudowania: buđyïki mieszkalne, gospodarcze 
(ilości), stan ich. i 

9. Ludność powiatu: ogólta ilość z podzialem na lu- 
dność wiejską i miejską, Podział administracyjny pol 
wiatu na gminy wiejskie i miejskie. Obszary tych 
Smią w km. kw. oraz zaludnienie, 

Struktura ludności: 

a) wiejskiej z wskazaniem ilości gospodarstw po- 
niżej 2 ha od 2 — 5, od 5 — 10 i od 10 — 20 i wyżej. 
Ośrodki większe z podaniem przeznaczenia tych ośrod. 
ków. Wymienienie ilości gospodarstw karłowatych, 

b) z podziałem w miastach na  rzemieślii. 
ków (wg. fachu), robotników wykwalifikowanych, 
uiewykwajifikowanych, inteligencji pracującej z pol 
działem na zawody (lekarze, inżynierowie, adwokaci, 
urzędnicy, nauczyciele itp.). 
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10. Uprzemysłowienie terenu: jakie fabryki są na 
terenie powiatu z podziałem na państwowe, samorzą- 
dowe, spółdzielcze, prywatne z ilością zatrudnionych. 
Kopalnie (jakie?). 

11, Życie kulturalne powiatu: Uniwersytety, gimna. 
zja, seminaria, szkoły zawodowe, szkoły powszechne, 
rolnicze, uniwersytety ludowe, towarzystwa oświaty, 
Drukarnie, gazety, teatry, kina, biblioteki, muzea, orl 
kiestry, chóry, 


W każdym poszczególnym wypadku podać możliwie 
wyczerpujące dane. 

Regionalne właściwości powiatu pod względem fol- 
kloru (strljów), muzyki, pieśni, wyrobów rękodziell 
niczych. 

12. Przelawy życia społeczneśo, ekonomicznego, za- 
wodowego, sportowego. 

Wymienić straże ogniowe, kółka rołnicze i wszelkie 
inne stowarzyszenia wiejskie. 

Wymienić Kam, Kas. Oszez., Kasy gmi®ne, Stefczyka, 
Banki, Związki Zawodowe, sportowe, użyteczności pu- 
blicznej, Izby Rolnicze, Rzemieślnicze, Przemysłowe, 
wyższej użyteczności pubiicznej itp. 

13. Urządzenia zdrowotne i sanitarne: 

Szpitale, Ośrodki Zdrowia, Letniska, miejscowości 
kuracyjne, plaże, kąpieliska itp, z szczegółowymi o. 
pisami. 

Przeprowadzić statystykę chorych, chorych psy. 
chieznie, ciężkich inwalidów wojskowych. 

14. Przejawy kultu religijnego. 

Kościoły katolickie z zaznaczeniem zabytkowych. 
Parafie. Kościoły innych wyznań z podaniem ilości 
wiernych. 

15. Urzędy państwowe i samorządowe i samorządu 
gospodarczego. 

16. Charakterystyka polityczna powiatu. 

Po wykonaniu tej pracy przekonamy się, że poraimo 
ambicji niektórych osób co do znajomości terenu, 
opisy te dadzą im wiele nowego materiału, który ich 
będzie orientował lepiej w ich pracach samorządo_ 
wych, a Rady Narodowę będą mogły z góry nekreślić 
sobie i opracować plany i kolejność robót inwestycyj- 
nych na swoich terenach. 

A kiedy nadejdzie poprawa finansów komunalnych i 
możliwości otrzymania na dogodnych warunkach po- 
życzki, względnie dotacji dla zatrudnienia ludzi pracy, 
samorządy będą mogły celowo i pożytecznie wyko. 
rzysta te koniunktury, a nie inwestować kapitałów w 
inwestycje nieprzemyślane, zbyt kosztowne, a nieje- 
dnokrotnie ubezwładniające na szereg lat poszczególne 
samorządy, 

inż. Czesław Gajzler 


Każdy członek Związku i Samorządo- 
wiec kieruje zamówienia tylko do Składni. 
cy Wydawnictw Związku Zawodowego 
Pracowników Samorządu Terytorialnego 
i UZyteczności Publicznej, Warszawa, Al. 
Jerozolimskie 85, fel. 8-86-40. 

Księgi, druki i materiały biurowe dla 
gmin i miast stale na składzie. 
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Nowe troski samorządu 


(dokończenie) 


Społeczno - gospodarcze obowiązki czynnika 
prywatnego kończą się z chwilą uiszczenia po- 
datków. 

Spółdzielczość poza tym bowiązkiem (po- 
datki) nie ma akliualnie konkre. nych obowiąz- 
ków społeczny - gospodarczych. Jej cel: istot- 
na, głębsza przebudowa ustroju zaczyna być 
dopiero realizowany. Aprowidowanie kraju 
przeprowadza spółdzielczość jeszcze niesamo- 
dzielnie, lecz wspólnie z Państwem. 

Państwo i samorząd już dziś mają konkretne 
obowiązki względem obywateli i głównie one je 
wypełniają. One zaspakajają najżywotniejsze 
potrzeby narodowe: ulirzymanie pozycji mię- 
dzynarodowej, obronność i porządek wewnętrz- 
ny, komunikacja lądowa i morska, wielki prze- 
mysł i lasy — to naczelne cbowiązki Pańsł.wa. 
Oświata i kultura, opieka społeczna i zdrowot- 
na — to obowiązki wspólnie dźwigane przeź 
Państwo i samorząd. Istnieją również żywotne 
potrzeby społeczne, zaspakajane wyłącznie 
przez samorząd, są ito: urządzenia sanitarne 
(wodociągi, kanalizacja, rzeźnia i zieleń w mia- 
stach), energetyczne (gaz i elektryczność), 
drogi, modiy i komunikacja lokalna oraz za- 
spakajane wspólnie z Państwem: oświata (obo- 
wiązek dostarczania budynków szkolnych i mie. 
szkań nauczycielom na wsiach), opieka społecz- 
na (domy dla starców i sierot) i zdrowotną 
(szpitale). 

Podział jest rzeczowy oraz według zasięgu. 

Państwo — to sprawy ogólno-narodocwe w 
zasięgu całego kraju, samorząd to sprawy lu- 
kalne w zasięgu gminy wiejskiej i miejskiej 
i grup regionalnych t. j. powiatu i wojewódz* 
twa. 


Przebudowa życia społecznego i gospodar- 
czego, u kłtórej progu jesteśmy, wymaga spokoj- 
nego i rzeczowego zastanowienia się nad tym, 
co z podziałów i urządzeń ustrojowych powinno 
być pozostawione, a co należy zmienić. 

Należy więc zastanowić się nad tym, czy nie 
możnaby samorządowi odjąć obowiązku oświa- 
towego (budynki szkolne i mieszkania nauczy- 
cielskie). Może całą opiekę społeczną i zdro- 
wotną przejmie Państwo lub spółdzielczość. 
Może gazownie i elektrownie rzeczywiście 
wszystkie upaństwowić, za czem przemawiają 
również i względy techniczne. Może rzeźnie 
(wraz z sanitariażtem weterynaryjnym) oddać 


spółdzielczości, a.budowę wszystkich dróg, ulic, 
mostów oraz komunikację miejską, Minister- 
stwu Komunikacji. 

W każdym razie warto to roztrząsnąć w cało- 
ści lub poszczególnie. 

Może samorządowi pozostawić wyłącznie 
opiniowanie i zgłaszanie potrzeb lokalnych oraz 
reprezentącję polityczną, a jego sektor gcspio- 
darczy całkowicie przekazać Państwu lub spół- 
dzielczości, nawek w zasięgu gminy. Może oby* 
watele nie wyszliby na tym źle. 

W każdym razie warto rozstrzygnąć to mo- 
żliwie szybko. 

Możliwie szybko po to, by sam rząd obok 
Państwa i spółdzielczości wprząc jak majrychlej 
do pracy i odbudowy. 

W obecnej bowiem sytuacji 
zbawiony źródeł dochodu i wdepchnięty od 
podziału obiektów rolnych i przemysłowych, 
staje się jedynie ciężarem dla Skarbu Państwa, 
a przecież obowiązki spełniane dpuychczas 
przez niego muszą być nadal spełniane przez 
kogokolwiek. M. Gajewski 


samorząd, po- 


Zagadnienie osadniciwa 
na Ziemiach Odzyskanych 


(dokończenie) 


Zostały zasiedlone miasta, w całej pełni urucho- 
miony przemysł gómiczy, zwłaszcza na Śląsku Gór- 
nym i Opolskim, uruchomione warsztaty przemysło- 
we, handlowe i rzemieślnicze, Uruchomiono komuni- 
kację, która coraz sprawniej działa. Zorganizowano 
już niemal w pełni władze administracyjne. Rozwój 
szkolnictwa stale postępuje naprzód 

Z chwilą utworzenia Ministenstwa Ziem Odzyska- 
nych rozpoczął się drugi okres, okres planowej akcji 
osadniczej. Szereg dekretów, zarządzeń i olkólników 
reguluje, i to nawet w szczegółach, całokształt spraw 
związanych z osadnictwem. Jeśli chodzi o osadnictwo 
wiejskie, wobec wyczerpania się już zapasu gospo- 
darstw małych i średnich na Ziemiach Odzyskamych, 
wszczęta została akcja organizowania na terenach 
przeludnionych grup przesiedleńców dla obejmowa- 
nia folwarków, których jest ogromna ilość. Dla uła- 
twienia przesiedlenia, jak i parcelacji tych mająt- 
ków zastosowano nową formę: spółdzielnie parcela- 
cyjno-osadnicze, które, osadnicy obejmujący mająt- 
ki, będc mogli omganizować, jeśli uznają to dla siebie 
za korzystne i celowe. W zakresie osadnichwa miej- 
skiego ustalone zostało, że przesiedlać się można je- 
dynie na zasadzie skierowania przez odpowiednie 
komórki, np. samorządu zawodowego 
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Postawiona została poprostu zasada, że ziemie od- 
zyskame i potrzeby w dziedzinie gospodarczej, Spo- 
łecznej i kulturalnej tych ziem ustalają niejako za- 
potrzebowanie na określoną liczbę ludzi dlo poszcze- 
gólnych zawodów. 


W wyniku więc kilkumiesięcznej akcji spontanicz- 
nej i przez krótki okres czasu prowadzomej planowej 
akcji osadniczej, ogromna część zadania została wy- 
konana. Przeszło 3 miliony ludności polskiej żyje, 
pracuje i zagospodarowuje się na ziemiach cdzyska- 
nych, setki tysięcy rodzin ludności miejscowej Ślą- 
zaków, Kaszubów, Mazurów przywróconych 
polskości, Pozostaje więc jeszcze wysiedlenie pozosta- 
lej liczby Niemców, zasiedlenie i rozparcelowanie 


zostało. 


wielkich mająików oraz obsadzenie odpowiednią 
liczbą ludzi pozostałych jeszcze do obsadzenia placó- 
wek gospodarczych i kulturalnych tak w mieście, jak 
i na wsi. Rozpoczęta selekcja ludzi, udających się na 
Zachód, musi być starannie przeprowadzona. Od tego 
czynnika w zasadzie zależy, czy cała olbrzymia akcja 
zasiedlania, obejmowania i wiązania zarówno gospo- 
darczego jak i kulturalnego Ziem Odzyskanych z re- 
sztą kraju w jedną wielką, nierozerwalną i celową 
pod względem gospodarczym i społeczno-politycznym 
całość zostanie przeprowadzona i dokonana w sposób 
właściwy i odpowiadający celom i potrzebom narodu 
i Państwa. 


Staf. 


Ziemie Odzyskane — 
odwieczna kolebka Słowian 


Nie wszyscy osadnicy polscy, znajdujący no- 
wą ojczyznę na ziemiach odzyskanych, zdają 
sobie sprawę z tego, że wracamy tam tylko do 
prastarego swego dziedzictwa, do obszaru, który 
nam się na podstawie wielowiekowego naszego 
zasiedzenia prawnie należy. Widząc jeszcze nao- 
koło siebie mnóstwo śladów niemczyzny, zbyt 
łatwo zapominamy o tym, że stanowią one jedy- 
nie stosunkowo świeży nalot, rezultat nie tak 
znów dawnych procesów germanizacyjnych, bo 
np. wschodnia część Pomorza szczecińskiego oraz 
Śląsk środkowy zostały zniemczone dopiero w 
XIX wieku. Wymownym dowodem  odwiecz- 
nych naszych praw do ziem zachodnich są prze- 
lde wszystkim nazwy miejscowe, które nawet w 
obecnej postaci, poprzekręcanej mniej lub wię- 
cej w ustach nemieckich, w ogromnej większości 
Świadczą, że chłop polski karczował tu lasy i 
uprawiał rolę, że Polacy nadali nazwy polom i łą- 
kom, górom i pagórkom, rzekom i! moczarom, 
wioskom i miastom tych ziem. Gdyby nie było 
żadnych innych świadectw polskości, to już same 
nazwy Szczecina, Kamienia, Starogardu, czy 
Kołobrzega, Wrocławia, Głogowa, czy Legnicy, 
Lubasza, Kostrzynia, czy Sulęcina dowodziłyby 
ponad wszelką wątpliwość, kto był prawowitym 
gospodarzem tych ziemi na długo przed tym, 
zanim zjawili się tu pierwsi koloniści Niemcy, 
wykorzystujący osłabienie Polski w okresie po- 
działów Polski na dzielnice po śmierci Bolesła- 
wa Krzywoustego. Nie należy bowiem zapomi- 
nać, że w okresie, kiedy pierwszy historyczny 
władca Polski budował między Odrą a Bugiem 
zręby państwa polskiego, Niemcy ku wschodowi 
sięgały jedynie do Łaby i Solawy, a rozległą 
przestrzeń między tymi rzekami a Odrą zaludnia 
ły pokrewne nam ludy zachodnio-słowiańskie, z 
których ostatnią ocalałą pozostałością jest bo- 
hatersk naród Serbów łużyckich nad Sprewą. 
Całe Pomorze, z'emia Lubuska i Śląsk były wte- 
dy nie mniej polskie, jak Wielkopolska, Małopol- 


ska czy Mazowsze, a stolice tych ziem: Szczecin, 
Lubusz i Wrocław, miały taki sam charakter pol- 
ski, jak Poznań, Gniezno czy Kraków. 

Należy dalej pamiętać o tym, że nasi przodko- 
wie polscy nie przyszli na ziemie między Odrą 
a Bugiem dapiero w VI w. po Chr, jak to 
twierdzi zakłamana propaganda niemiecka, bo 
są oni potomkami tubylczej ludności prasłowiań- 
skiej, zasiedziałej tu mniej więcej od połowy II 
tysiąclecia przed Chr. Tu bowiem, na ziemiach 
Polski, w dorzeczu Odry i Wisły, była nie tylko 
kolebka plemion polskich, lecz zarazem praojczy- 
zna wszystkich ludów słowiańskich. Stąd roze- 
szły się do swych późniejszych historycznych 
siedzib zarówno przodkowie Słowian południo- 
wych (Serbów, Chorwatów i Słoweńców), jak 
Słowian wschodnich (Rosjan, Białorusinów i 
Ukraińców) oraz wytępionych przez Niemców 
Słowain zachodnich (Obodrytów, Lutyków i 
plemion serbsko-łużyckich). W przeciwstawieniu 
do wszystkch pobratymców, którzy wyroili się 
z tej prakolebki w czasie między III a V w. po 
Chr., jedynie plemiona polskie pozostały w 
swych starych siedzibach i dla tego słusznie wy- 
bitny uczony polski Aleksander Briickner mówi 
o Polanach, że oni jedni żadnych wędrówek nie 
znali. 

Przed 35 wiekami, kiedy w dorzeczu Odry 
wytwarzały się początki Prasłowian, siedziby 
Germanów znajdowały się w południowej Szwe- 
cji, w Jutlandii, na wyspach duńskich i w dorze- 
czu dolnej Łaby. Poza tą drobną częścią Niemiec 
północno-zachodnich cały obszar późniejszej Rze- 
szy Niemieckiej zaludniony był wówczas przez 
inne narody, mianowicie Niemcy zachodnie, 
środkowe i południowe zajęte były przez ludność 
celtycką, a na wschód od nich mieszkali Słowia- 
nie. Niemcy więc nawet w dorzeczu Renu oraz 
środkowej, il górnej Łaby nie są tubylcami, a tym 
bardziej nie są ludnością pierwotną między 
Odrą a Wisłą, gdzie od połowy II tysiąclecia 
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przed Chr. mieszkal: Słowianie. Dopiero pod 
koniec II tysiąclecia przed Chr. rozpoczyna się 
powolny napór Germanów na ziemie Prasło- 
wian, powodując stopniowe Ścieśnianie się ob- 
szaru prasłowiańskiego na zachodzie, a gd o0- 
statniego wieku przed Chr. mamy na tym ob- 
Szarze także najazdy plemion skandynawskich: 
Burgunów u ujścia Odry i Gotów oraz Gepidów 
u ujścia Wisły. Plemiona germańskie nie zdołały 
jednak wyprzeć ludności słowiańskiej, lecz u- 
jarzmiły ją tylko przejściowo. Już po kilku wie- 
kach opuściły one ziemie polskie, wyruszając ku 
granicom cesarstwa rzymskiego, a po ich odej- 
ściu Słowianie na nowo zaczęli żyć własnym ży- 
ciem. Ten przelotny podbój części terytorium 
prasłowiańskiego nie daje Niemcom żadnych 
praw do naszych ziem, bo zdobywcy skandy- 
nawscy nie byli przecież przodkami dzisiejszych 
Niemców, opuścili ziemie nasze dobrowolnie i 
wyginęli bezpotomnie na rozległych obszarach 
cesarstwa rzymskiego. Natomiast my Polacy 
jesteśmy bezpośrednimi potomkami i następca- 
mi ludności prasłow.ańskiej, która mieszkała 
w dorzeczu Odry i Wisły od trzech i pół tysiąca 


lat. W ciągu tego długiego okresu doznawaliśmy ` 


poważnych klęsk na zachodzie. Pierwszą taką 
stratą jest: cofnięcie się obszaru prasłowianskiego 
w czasie między VI a I w. przed Chr. od środko- 
wej Łaby i Solawy na linię Odry i Nisy, drugą 
klęską był podbój zachodniej Słowiańszczyzny 
w XII w. i stopniowa germanizacja ziem zacho- 
dnio-słowiańskich w późnym średniowieczu. 
Obecnie po raz trzeci rozpoczął się proces odzy- 
skiwania ziem utraconych przez żywioł słowiań- 
ski i tylko od naszej zdecydowanej woli i talentu 
organiazcyjnego zależeć będzie, czy zdołamy tym 
ziemiom przywrócić rychło charakter polski i 
zapuścić tu tak trwałe korzeie, że nas stąd żadna 
siła świata ruszyć nie zdoła. 
Dr. J. Kostrzewski 


RADY ZARŁADOWE 


Otrzymaliśmy list z zapytaniem, czy w administra- 
cji samorządowej i w instytucjach użyteczności pu- 
blicznej mają by powolane rady zakładowe oraz jakie 
uprawnienia przysługują istniejącym radom zakłado- 
wym do wpływania na wysckeść i sposób rozdziału 
premii za wydajïa pracę? - 

Otóż Dkeret z dia 6 lutego 1945 r. o utworzeniu 
Rad Zakładowych (Dz. U. R. P. Nr 8, poz. 36) stanowi 
ogólnie, żerady zakładowe, jako nowe organy organi- 
zacji zawodowych pracowniczych, są poweływane we 
wszelkich zakładach pracy, które stosują pracę naje- 
mną i zatrudniają powyżj 20 pracowników. Dotyczy to 
zarówno zakładów stanowiących własność Osób fizycz. 
nych, jak i prawnych, a zatem rówľież i osób pra- 
wnych prawa publicznego, 

Z założeń tych, jak i planowej polityki państwowej 
wynika bezwzględnie potrzeba i celowość powołania 
rad zakładowych w instytucjach użyteczności publicz_ 
nej, jak elektrownie miejskie, gazownie itp. zakładach, 
zorganizowanych  podobłie do prywatno-prawnych 
zakładów pracy, jak też we wszystkich przedsiębior- 
stwach prowadzonych przez osoby prawne prawa pu- 
blicznego, m. in. samorządy terytorialne, 

Nie tworzy się natomiast rad zakładowych w samej 
administracji samorządowej, jako że nie może być ona 
ujmowana jako zakład pracy w roz. art. 1 dekretu 
z dnia $ lutego 1945 r. 

Co do uprawtień istniejących rad zakładowych w 
przedmiocie rozdziaiu premii za wydaj%ą pracę, to 
premie te, zgodnie z dotychczasowym stanem rzeczy, 
rozdzieła dyrekcja; Jednakże na mocy art. 3 cytowa- 
nego dekretu o utworzeniu Rad Zakładowych, rady 
te powinny wydawać opinie w tej sprawie. 

Opinia rad zakładowych powinna być przedłożona 
dyrekcji i według stanowiska władz Związku Zawodoa. 
wego Prac. Samorz. Teryt. i Użyteczności Publ. w 
Polsce — działania dyrekcji zakładu pracy winny być 
z tą opinią uzgodnione, 


ZE WSPOMNIEŃ OKUPACYJNYCH 


OŚWIĘCIM I JEDNA Z CODZIENNYCH JEGO TRAGEDII 


Był maj 1942 r. Przyjechało nas 5 Polek z Rawens- 
briick do Oświęcimia. Z tytułu naszego zawodowego 
wykształcenia przeznaczono nas do robót ogrodniczo. 
hodowlanych. Każda z nas miała swoje tysiąc roślin 
pod opieką — to był nasz świat. Rośliny były nowe i 
ciekawe. W ogrodzie, przy pracy, zapominałyśmy na 
chwiłę, gdzie jesteśmy. Powrotna droga — roboczej ko. 
lumny, sumącej jak pasiaste cienie w kurzu lub desz- 
czu oraz wrzaski i ordynarne wyzwiiska strażników, 
rozwiewała wszelkie złudzenia i przypominała szarą, 
jakże szarą rzeczywistość, 

Już po kilku tygodniach pobytu Janka tak rozmiło_ 
wana w swojej pracy, czyniąca codzień coraz to inne 
spostrzeżenia, marząca o posadzeniu u siebie takiej 
to właśnie srebrzystej lub koronkowej rośliny powie- 
działa, że pewnie z tego Oświęcimia już nigdy nie wyj- 
dzie, tu wyciągnie nogi. Po jakimś czasie istotnie za- 
częła zapadać na zdrowiu. Czuła się coraz gorzej, w 
szeregu zaczęłyśmy ją prowadzić, żeby nie rozbijać 


naszej piątki. Dostała temperatury, trzeba było ukry. 
wać ją przed SS-mannami, żeby nie musiała pracować, 
a leżeć gdzieś na strychu, nabierając w ten sposób sił 
na drogą powrotną, Tak minęło parę dni, Wszystkie 
nasze zabiegi okazały się daremne. Trzeba pójść na 
„rewir%. Rewir — szpital obozowy, to ostateczność, 
szły tam naprawdę umierające i było ogólne "prze. 
Świadczenie, że jest to najkrótsza i najprostsza droga 
do „komina“. Wobec takiej pinii, Janka przeciwsta- 
wiała się naszej koncepcji. Wreszcie nie mogła się już 
więcej opierać — dała się zaprowadzić na „rewir*, 

Rewir taki sam barak bez okien, jak te, w których 
mieszkały rzesze więźniarek, bez podłogi, o trzypię. 
trowych łóżkach, prawie bez sienników, nie mówiąc 
już o pnześcieradłach czy poduszkach, bez wody, świa_ 
tła i ubikacji, bez pomocy lekarskiej i lekarstw. Li- 
czba chorych ż dnia na dzień się zwiększała, a bara. 
ków rewirowych nie przybywało.  Pakowano więc 
chore po dwie do łóżka, 
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KOMISJA SPECJALNA DO WALKI Z NADUŻYCIAMI 
| SZKODNICTWEM GOSPODARCZYM 


W jednym z ostatnich numerów Dziennika Ustaw 
ogłoszony został dekret rządowy z dnia 14 maja 1946 T., 
nowelizujący przepisy o toku postępowania przed Ko- 
misją Specjalną do walki z nadużyciami i szkodnice- 
twem gospodarczym (Dz. U. R. P. Nr 23, poz. 149). 
Wspmniana Komisja Specjalna, powałana w listopa- 
dzie zeszłego roku (Dz. U. R. P. z 1945 r. Nr 53, poz, 
302) — odbiegając od zwykłego szablonu ustroju 
władz, mających za zadanie ściganie przestępstw, dzię_ 
ki temu właśnie wmosi odmienne pierwiastki kontroli 
naszego życia publicznego i gospodarczego. 

Skład Komisji — jak to należy przypomnieć — jest 
mianowany przez Prezydium Krajowej Rady Narodo_ 
wej z tym, że przewodniczącego wyznacza ona bezpo- 
srednio, a pozostałych 8 członków Komisji, spośród 
kandydatów przedstawionych przez czynniki rządowe, 
Centralną Komisję Związków Zawodowych i Związek 
Samopomocy Chłopskiej. Organem wykonawczym 
Komisji Specjalnej jest biuro wykonawcze, którego 
członków wyznacza również Prezydium K. R. N. 

Komisja Specjalna działa przez delegatury, które 
mogą być stałe dla pewnych kręgów administracyj- 
nych, bądź też czasowe dla załatwienia ojreślonych 
spraw, 

Zadaniem Komisji jest wykrywanie i ściganie prze- 
stępstw, godzących w interesy życia gospodarczego lub 
społeczneg Państwa. W szczególności ściga Komisja: 
Przestępstwa polegające na przywłaszczaniu, grabieży 
mienia publicznego, albo będącego pod zarządem pu. 
blicznym, na korupcji, łapownietwie, t. zw, „szabrze* 
oraz wszelkiej spekulacji. 


Szeroki zakres tych spraw nadaje Komisji szczegól. 
ne znaczenie w obecnym okresie, kiedy właśnie szko- 
dnietwo na polu życia gospodarczego i publicznego 
Nie omija nieraz pewnych komórek urzędowych, nie 


—n————————— 


mówiąc już o życiu jednostek prywatnych. Kiedy 
stwarza niebezpieczeństwo zahamowania tempa od- 
budowy, w stopniu znacznie groźniejszym niż w cza- 
sach normalnych. 

Praktycznie Komisja Specjalna i jej organa, w 
świetle dotychczasowych przepisów prawnych: 1) 
przygotowuje postępowanie karne dla właściwych 
władz sądowych i 2) samodzielnie orzeka co do czy. 
nów, które pozostają w związku ze wstrętem do pra- 
cy, albo stwarzają  niebezpieczeństwo popełnienia 
nadużyć lub dopuszczania się szkodnictwa gospodar. 
czego (art. 10). 

W tym ostatnim przypadku Komisja nie kierując 
sprawy na drogę postępowania sądowego, może po 
przeprowadzeniu dochodzenia skierowa sprawcę do 
obozu pracy przymusowej, na okres nie dłuższy od 
lat diwóch. 

W sprawach pierwszej kategorii, kiedy akt oskarże_ 
nie wniesiony został do sądu, abecnie dopuszcza się 
popieranie oskarżenia, obok prokuratora, przez człon- 
ka Komisji Specjalnej, biura wykonawczego lub de- 
legatury. 


W sprawach drugiej kategorii, kiedy zapada orze- 
czenie o osadzeniu sprawcy w obozie pracy, Komisja 
Specjalna: a) może zarządzić przedterminowe zwolnie. 
nie osoby osadzonej w obozie, po odbyciu conajmniej 
1/3 okresu orzeczonej kary, b) może zaliczyć na poczet 
okresu pozbawienia wolności całkowicie lub częściowo 
okres aresztowania, c) może orzec przepadek na rzecz 
Skarbu Pastwa stanowiących włamość sprawcy przed_ 
miotów, pochodzących bezpośrednio lub pośrednio » 
przestępstwa, lub narzędzi, które służyły lub były 
przeznaczone do jego popełnienia. 

Ziwłaszcza ostatnia zmiana w stosunku do cytowa. 
mych przepisów o działaniu Komisji Specjanej, roz. 


Smród, zaduch, jęki, nawoływania o pomoc, o wodę, 

której zresztą nie było w całym Birkenau, oprócz w 
kuchni, 
, Codziennie przybywało coraz więcej chorych, ale 
1 coraz więcej wymoszono trupów. Z jednej strony ba- 
raku stosy trupów, z drugiej wygrzewające się na 
słońcu rekomwalescentki, szukając jakby ratunku w 
Promieniach słonecznych. 

Przy tym wszystkim ekskrementy ludzkie, multum 
much żerujących i wszy, wszy. Tyfus się rozszalał. 

W tym okresie i do takiego rewiru zaprowadziłyśmy 
Jankę. Biedna, ciężko chora, osłabiona do ostatka z 
40 St. gorączki, dostała łóżko na 3 piętrze z jakąś 
inna chorą. 

Od tego dnia zaczęły się codziennie nasze wizyty 
na rewirze, aby dowiedzieć się o zdrowie chorej, za. 
nieść coś do jedzenia. Już na trzeci dzień przygnębiła 
has wiadomość—Janka ma tyfus, straszliwy plamisty 
tyfus. Choroba o okropnym przebiegu, której zakoń- 
czenie i likwidacja zależy od wytrzymałości serca. 
Trzeba ratować serce. Jak, czym, kto? Bieganie po ró. 
źnych siostrach (dotarcie do lekarki, jedynej wówczas 
NA cały lager było niemożliwe). Obsługa sióstr rekru. 


towalka się z więźniarek lecz Niemek, lub słowackich 
żydówek. Niemka, więźniarka za cenę kilku pomido- 
rów i ogórków: obiecała zrobić zastrzyk z koraminy. 
Należało „zorganizować“ owe ogórki i pomidory za 
wszelką cenę. Nie było to tak strasznie trudne — dla 
nas pracujących blisko ogrodnictwa, natomiast prze. 
nieść to było sztuką. Rewizja przy wyjściu z pracy i 
wejściu do obozu, znalezienie czegoś nielegalnego gro. 
—ziło karą bicia lub aresztu. Co to wszystko znaczyło 
wobec życia koleżanki. Z narażeniem siebie nosiłyśmy 
jedna codziennie jakiś ładunek, 

W tyfusie Janka miała halucymacje. Ciągle ktoś do 
niej przychodził, to z obecnych władz, to narzeczony, 
to wreszcie ojciec przynosił jej jabłka. Od tej pory 
zaczęła marzyć o jabłkach. Była to pierwsza dekada 
września — gdzie niegdzie na drzewach czerwieniły 
się dojrzewające owoce, owoce miedostępne dla nas 
biednych „Haftlingów . 

Marzenie chorej postanowiliśmy zrealizować. Czy- 
nione na wszystkie strony próby zdobycia jabłek — 
zawodziły. 

Zdobyłyśmy wreszcie kilka małych dojrzałych ja- 
błek. Co za radość — z bijącym sercem niosłyśmy je 
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szerza znacznie jej kompetencje i skuteczność działa. 
nia. Zważyć bcwiem należy, że dla charakteru prze- 
stępstw, będących w zakre:iie działania Komisji, naj- 
częstsze mają związek z posiadaniem zapasów towa. 
rów i artykułów, którymi sprawcy operują ze szkodą 
interesu spolecznego. Nadto zaś konfizkata jest dla 
sprawcy nieraz może bardziej dotkliwą doleglitwo- 
ścią niż pozbawienie wolności. 

Bardzo ostry charakter ma przepis noweli, według 
którego uktala się, że postępowanie dotyczące skiero- 
wania sprawcy do obozu pracy, toczy się bez udziału 
obrońcy. Uwypukla się to zwłaszcza na tle przepisu 
art, 14, w myśl którego wszelkie postanowienia Ko- 
misji Specjalnej są ostateczne i nie służy od nich ża- 
den środek prawny. pe 

Działalność Komisji Specjalnej, w myśl postanowien 
zasadniczego dekretu, doznaje wszelkich możliwych 
ułatwień ze strony władz publicznych. Zgodnie z art. 
11, wszelkie władze i urzędy państwowe i samorządo- 
we oraz władze sądowe i prokuratorskie, tudzież 
wszelkie organa kontroli społecznej, obowiązane są 
wykonywać postanowienia Komisji oraz jej delegatur, 
wydane w zakresie ich właściwości. 


W zakresie pestępawamia przygotwoawczego oraz 
stosowania środków zapobiegawczych służą członkom 
Komisji, biura wylkonelwczego i delegatur odpowied- 
nie uprawnienia organów sądowych i prokuratorskich. 
Mają oni rzecz prosta uprawnienie do wglądu i kon- 
trolli wszędzie tam, gdzie zachodzi podejrzenie popell 
nienia nadużyć, bądź tek przestępstw o charakterze 
poddanym właściwości Komisji Specjalnej. 

Komisja jest też uprawniona do przyjmowania od 
każdego obywiatela: doniesień o przestępstwach i na. 
dużyciach przez nią ściganych. Może oma nawet, będą 
powiadomienia o takim przestępstwie, żądać przekaza. 
nia jej sprajwy prowadzonej przez organa prokurator. 
skwie, władze sądowe śledcze lub władze bezpieczeń- 
stwa publicznego, o ile przed tymi władzami sprawa 
wicześniej została wszczęta. 

Będąc powołama jako szczególny organ kontrolny 
przy Krajowej Radzie Narodowej, Komisja Specjal. 
na dlo walki z nadużyciami i szkodnictwem gospodar- 
czym spełnia domiosłą rolę, będącą wyrazem troski 
Krajowej Rady Narodowej o uzdnowienie stosunków 
życia publicznego i gospodarczego w Polsce, w ciężkim 
okresie odbudowy powojennej. C. 


Ogródki dz Âa fk owe 


Kapusta. 

Wszystkim pracującym w ogródkach działkowych 
przypominamy, że w najbliższym okresie należy wy- 
komać następujące roboty: 

okopa kapustę późną, zasiliwszy ją uprzednio sale- 
trą lub rozcieńczoną gnojówką. Wycinać uformowane 
główki kapusty wczesnej. W wypadku pękania doj- 
rzałych główek poderwać korzenie przêz podciągnięcie 
rośliny — w ten sposób można przetrzymać dłużej na 
polu gotowe do ścięcia główki. Zbiór kapusty wcze- 
snej najelpiej dokonywać przez wyrwanie z pola calej 
rośliny — z korzeniami. Unikajmy zostawienia na połu 
głąbów i liści ze względu na szkodniki i choroby. 


do lagru. Byle przenieść, byleby nie było rewizji przy 
bramie, Wreszcie. Ucieszone biegniemy w stronę re- 
wiru — dziś spełnią się jej marzenia. Przed nami wy- 
rasta wielka Ema, „Rewir—älteste“, zatrzymuje nas 
w drodze, mówiąc spokojnie: „Ta wasza koleżanka 
dziś umarła — nic jej już nie trzeba“. Jakto umarła, 
wiadomość ta nie docierała do naszej świadomości. 
„A, tak, mówi dalej Erna, miała jeszcze jakieś halu- 
cynacje w agonii, spadła z łóżka na ziemię, no i po- 
prostu zabiła się“, 

Dla nich, Niemców, było to przecież takie proste, 
a dla nas stało się tragedią, bo odeszła w tak potwor. 
ny sposób jeszcze jedna dobra i dzielna Poika. 


* * 
+ 


Wspomnienie poświęcone Janinie Kukowskiej — 
Polce spod. Gdańska, aresztowanej w Gdyni w począt. 
kach 1940 roku wraz z całą rodziną, córce honorowego 
konsula w Gdańsku, absoliwentce Wydziału Botaniki 
Uniwersytetu Poznańskiego. 

Warszawa, w maju 1942. 


inż. Maria Raczyńska-Dragańską 


Niszczyć mechanicznie, t. zn. przez. rozgniatanie lub 
zbieranie jajeczek i gąsienice Bielinka Kapustnika. 

Pomidory, 

Usuwać wyrastające z kątów liści boczne pędy po- 
midorów, zostawiwiszy tylko pęd główny i jeden bocz- 
ny, wyrastając spod pierwszego kwiatostanu. Czyn. 
ność tę należy polwitarzać jeszcze co kilka dni. Przy- 
wiązać poraz drugi i trzeci pomidory do palika. Oko. 
pać pomidory, ma to na celu wzmocnienie rośliny 
przez wypuszczenie korzeni przybyszowych oraz lep. 
sze zachowanie wilgoci — należy wykonać to możli. 
wie po deszczu. 

Ogórki. 

Z grządek ogórków ustunąć sałatę lub inny między- 
plon, spulichnić płytko ziemię, usunąć chwasty i po- 
zwolić nozrosnąć się roślinom. 

Okopowe i cebulowe. 

Przerwać marchew, pietruszkę i buraki, zostawia- 
jąc rośliny na polu w odległości ok. 10 cm. Warzywa 
z przerywiki użyć do kuchni, Wzruszyć ziemię, usuwa. 
jąc chwasty i lekko okopując rośliny. 

Motyczkować cebulę — płytko — do tego celu najle_ 
piej służy narzędzie zwame strzemiączkiem, Glebę na 
poletku cebulowym spullchniać stale i usuwać chwasty. 

Strączkowe, 

Wyjsiać fasolę na szparagową. Odmiany: Berre de 
Digoin, Triumf, Saska Konserwa. Fasolę z poprzed- 
niego siewu okopać, chwasty usunąć, tyczkowa fasolę 
otyczyć. 

Zbierać groszek. Po sprzęcie groszku przygotować 
ziemię poď zasiew szpinaku, pod sadzenie późnych ka_ 
lafiorów: lub ewentualnie truskawek. 

Zbierać porzeczki i agrest. 

Korzystając z czasu uporządkować ścieżki i kanty. 

Jeżeli pozwalają warunki lokalne zakładać kompo- 
sty z wynwanych chwastów, pamiętając, że do tego ce. 
lu mogą służyć tylko młode chwasty bez wykształco. 
nych nasion. 
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KOBIET 


Prasa ostatnich tygodni wiele poświęca miejsca 
zagadnieniom stamowiska i roli przypadającej kobie- 
cie w życiu powojennym. 

Na podkreślenie zasługują artykuły, zamieszczone 
w „Związkowcu', organie Centralnej Komisji Związ- 
ków Zawodowych, zmierzające do rozwiązania sze- 
regu problemów i trudności, które postawiło życie 
dzisiejszej kobiecie pracującej i zarobkującej. 

W ant. „Gdy pracownica ma dziecko“ Krystyna 
Wolska (Nr 2 „Związkowca”*) porusza jedną z naj- 
większych bolączek dzisiejszej kobiety-pracownicy i 
jedną z największych bezsprzecznie bolączek dzisiej- 
szej rzeczy'wisości powojennej — dziecko. Bo oto 
„W okresie karmienia matka ptrzebna jest dziecku 
co 3 godziny, musi więc wychodzić z fabryki lub 
biura, co wpływa ujemnie na wydajność pracy i nie 
zawsze jest tolerowane przez zwierzchników. Odpo- 
wiednia opieka w domu — to także zagadmienie", 
„A więc stojąc przy maszynie, czy siedząc az biur- 
kiem, matka cały czas wybiega myślą ku swemu ma- 
leństwu, a niepokój jej znowu ujemnie odbija się na 
zawodowej pracy, Konflikt ten narasta często do 
tego stopnia, że kobieta staje przed koniecznością 
wyboru — albo praca zarobkowa, albo dziecko, Oczy- 
wiście wybiera to drugie". 

Ale dziecko potrzebuje ciągłej opieki, tąd powsta- 
je sytuacja trudna, z której „wyjście istnieje w spo- 
łecznym rozwiązaniu zagadnienia. Jest nim stworze- 
nie żłobków. Polskie ustawodawstwo społeczne prze- 
widuje organizowanie żłobka przy każdym warszta- 
cie, zatrudniającym ponad 100 osób. Wykonanie tej 
ustawy jest z całym zrozumieniem przestrzegane 
przez Związki Zawodowe“. 

Dziecko odchowane potrzebuje również stałej opie- 
kj, którą dać mu może przedszkole. 

Kończąc artykuł autorka tak konkluduje: „Dbając 
o wychowanie dzieci, o ich zdrowie moralne z fizycz- 
ne — matki pracujące poza domem winny kłaść moc- 
ny nacik na konieczność powstawania jak najwięk- 
szej ilości żłobków i przedszkoli. Muszą one też brać 
czynny udział w organizowaniu tych instytucji przez 
Związki Zawodowe. Wymaga tego zaówno ich osobi- 
Sty interes, jak į interes państwa, któremu potrzeba 
zdrowych, wykształconych i porządnie wychowa- 
nych obywateli”, 

Na marginesie nowego prawa spadkowego pisze 
autorka, podpisana Kor. w Nr 13 „Ziwiąkowca* mię- 
dzy innymi: „nowe prawo spadkowe jest dużym 
sukcesem kobiety — żony i matki. Organizując powo- 


Z, Z 


PYTANIA I ODPOWIEDZI DZIAŁKOWE 

Ob. Zofia S., Warszawa. 

Skarży się ob. że pomimo podlewania — usycha 
cebula? 

Cebula prawdopodobnie nie usycha, lecz niszczy ją 
szkodnik zwany śmietką cebulenką. Jest to mucha, 
która składa jajeczka w szyjce korzeniowej i wylę- 
gające się z niej małe białe larwki przegryzają tkanki 
i powodują owe schnięcie, W tej chwili nie ma na to 
rady, usuwać z pola zarażone rośliny i palić. 


PEPT SZA 


łanych do dziedziczenia krewnych tylko do kręgu 
najbliższych, tym samym zabezpiecza i powiększa 
szanse pozostałej przy życiu żony na otrzymanie czę- 
ci, czy nawet całości spadku”. 

Dodajmy od siebie, że ustawodawca poszedł tu z 
duchem czasu i ujął poprostu sens zagadnienia, boć . 
przecież osiągnięcie dobrobytu i cierpliwe składanie 

oszczędności, szczególnie u ludzi pacy, zawdzięczamy 
nie komu innemu, jak rozsądnej i gospodarnej kobie- 
cie, którą stare prawo spadkowe w wielu wypadkach 
pozbawiło nie tylko majątku, ale wszelkich docho- 
dów z tegoż majątku. 

W N.-rze 137 „Kuriera Codziennego* z dn. 19.V 
b. r. Wanda Melcer pisze w art. „Wielkie zmiany w 
wychowaniu córek“ między innytni: „kochane mamy, 
wychowujcie waszych synów tak samo, jak côrki“— 
oraz, „przyzwyczailiśmy dzieci, żeby w domu praco- 
wały na zmianę, a nie żeby pewien typ pracy należał 
stale do dziewczymy, a inmy znów do chłopca', 

Słusznie i od siebie dodamy: wychowanie chłop- 
ca, który mie umie sobie przyszyć guzika, zagotować 

Rody lub przyządzić jedzenia, jest miewłaściwe i 
mści się na chłopcu wtedy, gdy życie postawi mu 
warunki, by sobie sam radził. 

W tymże samym numerze „Kuriera Codziennego“ 
autorka podpisana imiejałami I. M., porusza w art. 
„Walczmy o większy udział kobiet w Radach Samo- 
rządowych“, zagadnienia czynnej postawy kobiety w 
życiu samorządowym. Z danych statystycznych, przy- 
toczonych przez autorkę, wynika, że: 

a) w Krajowej Radzie Narodowej posiadamy 7% 
posłanek ma ogólną ilość posłów; 

b) w Radach Narodowych Wojewódzkich jest za- 
ledwie po kilka radnych, 

c) Rady Powiatowe i Gminne przedstawiają się je- 
szcze gorzej; 

d) w Radach Miejskich jest również nie wiele le- 
piej i,tak: Warszawa ma 10, Łódź 8, inne miasta po 
2,3, a najwięcej 4 radme. 

Aiutotka. artykułu podkreśla słusznie dysproporcję, 
istniejącą między małą ilością działaczek a olbrzymią 
liczbą pracownic (np. w samym zarządzie miejskim 
w Warszawie zatrudmoine jest 6.689 kobiet, z czego 
25 obejmuje kierownicze stanowiska, a więcej nż po- 
łowa pracuje umystowo), 

Wreszcie autorka konkluduje: „Trzeba uaktywnić 
jak największą ilość obywatelek i pomóc im zrozu- 
mieć, jak wiele przyniesie korzyści ich praca“, 

WwW. IL D. 

ZWIĄZKOWCZYNIE! 


Łamy naszego pisma Związkowego „Samorządow - 
ca* są do waszej dyspozycji: prowadzimy stałą ko- 
lumnę p. t. 

„KOBIETA W SAMORZĄDZIE“; 
piszcie i nadsyłajcie swe artykuły, piszcie o wszyst- 
kich trapiących Was bolączkach. Postaramy się za- 
mieszczać wszystkie Wasze artykuły, felietony i wier- 
sze, nadające się do druku. 

Prosimy adresować: Redakcja 
Dział Kobiecy. 


„Samorządowca”, 
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Z ZARZĄBU GŁÓWNEG 


Posiedzeń Prezydium Zarządu Głównego 

odbyło się w czerwcu 3. 

Wydział Wykonawczy 

odbył w czerwcu jedno posiedzenie. Następne od- 
będzie się dnia 8 lipca b. r. 

Kief"arne Posiedzenie Zarządu Głównego 

odbędzie się dnia 15 i ewent. 16 lipca b. r. w War. 
szawie. 

Komisja Rewizyjna Zarządu Głównego 

dokona swych czynmości w dn. 12 i 13 lipca b, r, 

Interwencje Prezydium Zarządu Główiiego: 

W sprawie uposażeń członkowie Prezydium Zarzą- 
du Głównego byli przyjęci przez wiceprezydenta ob. 
Szwalbego 


oraz parokrotnie przez premierą ob. Osóbkę-Mo- ` 


rawskiego. 

Komferowali wielokrotnie z Centralnym Urzędem 
Planowania, z Ministerstwem Administracji Publicz- 
nej, Ministerstwem Ziem Odzyskanych, Skarbu, Ko- 
munikacji, Ministerstwem Aprowizacji oraz KCZZ. 

Sprawą uposażenia ujęta w oddzielnym artykule. 
Kwestie aprowizacyjne w toku załatwiania. Zniżka 
kolejowa dla samorządowców pracowników admini- 
stracyjnych w toku wykonawczych zarządzeń. 

Delegacje terenowe w Zarządzie Głównym, 

Niemal każdego dnia zgłasza cię w Zarządzie Głó- 
wnym po kilka delegacji terenowych w najrozmait- 
szych sjprawach, Delegacje załatwia Prezydium Za. 
rządu Głównego, bądź też współdziała z delegacjami 
aa terenie Ministerstw. 

Tematem wielu delegacji są sprawy dotyczące u- 
mów zbiorowych. 

UWADZE ZWIĄZKÓW SAMORZĄDOWYCH 
I WSZYSTKICH ZWIĄKOWCÓW 

Coraz częściej dowiadujemy się, że przy niektó- 
rych urzędech organizowane są sprzedaże ksiąg i 
druków dla gmin i miast, mające na celu służenie po- 
mocą w organizowaniu i prowadzeniu biur samorzą- 
dowych. 

Niektóre z nich przybierają nawet formę spółdziel- 
ni, bądź też występują pod podobną mazwą do skła- 
dnicy związkowej, 

Jak nam wiadomo, tego rodzaju składy, składziki 
i biura sprzedaży są prywatną imprezą kilku praco. 
wników danej instytucji. 

Dlatego też czujemy się w obowiązku zakomuni- 
kowania Samorządowcom, członkom związku oraz 
gminom i miaktom, że placówką, powołaną do tego 
rodzjau obsługiwania Związków Samorządowych 
jest nasza składnica, która od 25 lat chlubnie pełni 
swą rolę i tak jak dawniej, tak i obecnie wykonuje 
wszelkiego rodzaju zamówienia dla urzędów wyżej 
wymienionych odwrotną pocztą za zaliczeniem pocz- 
towym. 

Dodać należy, że część zysków, osiąganych przez 
Skladmicę, przeznaczane jest na cele kulturalne, spo- 
łeczne i zapomogi dla wdów i sierot po pomordowa- 
nych członkach Związku. 

A więc należy pamiętać, że wszelkie zamówienia 
wykonuje SKŁADNICA ZWIĄZKOWA, WARSZA- 
WA, AL. JEROZOLIMSKA 85. Telefon 8-86-40. Adres 
dla depesz: WARSZAWA, „SAMORZĄDOWIEC, 


ZNIŻKI KOLEJOWE 

Rada Ministrów na posiedzeniu w dniu 18.VI b. r. 
uchwaliła dekret, na mocy którego — administra- 
cyjni (t, j. poza pracownikami przedsiębiorstw) 
pracownicy samorządu terytorialnego korzystać bẹ- 
dą z takich samych ulg kolejowych, z jakich korzy- 
siają pracownicy państwowi. 

Długoletnie starania o zrównaniu pod tym wagio= 
dem pracowników samorządowych z pracownikami 
państwowymi zostały wreszcie w pełni przez Rząd 
uwzględnione i to dzięki osobistemu poparciu ob. 
Premiera Osóbki-Morawskiego. 

Sprawa ostatecznego technicznego załatwienia tej 
sprawy, jak wydanie zarządzeń przez ob. Ministra 
Komunikacji oraz ustalenia wzom legitymacji, jest 
w toku. Obszerniej poinformujemy o tym w nume- 
rze następnym. „Zniżki przejść jednak przedtem 
muszą przez K. R. N, 


Pośrednictwo i zamiana pracy 


Wieje jest wolnych stanowisk do obsadzenia na 
różnych terenach przez ludzi fachowych. 

Wielu też jest chętnych do zamiany, lecz nie wie, 
jak zacząć starania. Wielu jest wytrawnych samo- 
rządowców, którzy mogliby objąć odnowiedzialniejsze 
prace, ich zaś mogliby w dotychczasowej pracy za- 
stąpić młodsi latami służby współpracownicy, 

Pamiętać również należy, że dla fachowca decy- 
cującego się na przeniesienie Nawet z dobrych wa. 
runków, czynnikiem decydującym winien być t. zw. 

awas życiowy, 

potrzeba pracy dla kraju na szerszym odcinku, 

większe możliwości własnego wyżycia się w pracy, 

zmiata miejsca wpływa częstokroć na lepsze wy- 
niki pracy i lepsze własne samopoczucie, 

potrzeba Jest w samorządzie Ziem Odzyskanych 
wielu, wielu pracowników i tu argumentów za wy- 
jazdem tam nie trzeba przytaczać. Chociaż są tru- 
dności pewne, lecz właśnie dlatego należy w miarę 
sił dołożyć cegiełkę do zaSospodarowania i uporząd- 
kowania Ziem Gdzyskanych, 

Prosimy się zastanowić. Wysiłek pracy dla kraju 
nie jest Odwołany. Nie czas jeszcze na obojętny sto- 
sunek do wysiłków poszczególnych resortów życia 
publicznego. 

Prosimy składać podania do Zarządu Głównego — 
Pośrednietwo Pracy, dołączając krótki przebieg ży. 
cia i pracy. 

Prosmiy urzędy pierwszej i drugiej iNstancji oraz 
poszczególne samorządy o zgłaszanie wolnych miejsc, 
możliwie z wymaganiami i warunkami pracy i płacy. 

Mamy nadzielę, że takim pośrednictwem przysłu- 
żymy się jednym i drugim, a napewlo uczynimy u- 
siugę społeczną, 


Szczegóły w Nr wąfii następnym 
KORZYSTAJ ZE SWOJEGO — ZWIĄZKOWE. 
GO DOMU WYPOCZYNKOWEGO 


W ZAKOPANEM 


Pisz do Wydz. Wczasów Z. Gt. W-wa, Al, Jerozolimskie 
Nr 85. 
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KRONIKA 


OLSZTYN. 


Zorganizowany Okręg Mazurski z przewodniczą- 
"cym ob. Gembickim na czele rozpoczyna prace. Dużo 
dobrej woli u wszystkich. Trudności terenowe zosta- 
ną pokonane. Wiele zamierzeń i projektów w stadium 
realizacji. Czekamy obszerniesjzych wiadomości. 

Oddział Olsztyński wykazuje dużą aktywność, 

zez swą pracę i rzeczowy stosunek do otoczenia, 
wyrobił sobie pewną pozycję i uznanie. Konsolidacja 
wewnętrzna Oddziału duża, Ma za sobą zorganizowa- 
nie kiiku imprez. Ostatnio Oddział przejął, doprowa- 
dził do porządku i prowadzi kąpielisko na Krzywym 
Jeziorze. Wykonać to mógł przy olbrzymim nakładzie 
Pracy i troski całego zespołu Zarządu i chętnych 
członików Oddziału. Wspamiałe kabiny, plaża, kawiar- 
nia, skocznia, statek wycieczkowy — to całość, któ- 
ra służyć będzie nie tylko miastu, lecz i licznym wy- 
cieczkom, które zwiedzając kolorystyczną ziemię ma- 
zurską, właśnie w Olsztynie będą mieć swój punkt 
wyjściowy, Wzmianki prasowe na ten temat zamiesz- 
Czamy na innym miejscu. 

Przewodniczący Oddziału ob. W. Mońka. 

awiązany został kontakt z samorządowcami z te- 

renu, a całkowite połączenie samorządowców na tam- 
tym terenie jest tylko kwestią czasu. 

trochę na uboczu, chociaż z wartościami swego 
własnego życia organizacyjnego znajduje się świat 
Pracowniczy ZEOM, — Zjednoczenia Energetycznego 
Okręgu Mazurskiego, I tam, jak, informuje dyr. ob. 
Roszko oraz przewodniczący ob. Tyflyński, duża po- 
brawa w całokształcie życia pracowniczego, wiele 
troski o możliwie jak najlepsze rozwiązanie trudno- 
SCI życia. 

BIAŁYSTOK. 


Terenowo trudne warunki nie sprzyjają pracy tak 
organizacyjnej, jak i innej. Przewodniczący ob. Tra- 
wiński zdaje sobie dokładwie sprawę z przyczyn i 
Powodów, lecz z uwagi na brak ludzi do pracy, jaki 
tu się odczuwa, a z tym i przepracowanie ogólne, nie 
może narazie rozwinąć normalnej pracy Okręgu. 


LUBLIN. 
> Zebranie Zarządu Okręgu, jakby powiedzieć można 
aktywu związkowego z całego województwa, dało 
możności stwierdzenia dużego poziomu organizacyj. 
nego i stosunku do problemów społecznych. Dopomi- 


== 


ODDZIAŁŐ 


nają się o komunikaty Zarządu Głównego, jak i o 
prasę związkową, tak o przydziały, jak i o regulację 
płac. Doskutują o braku fachowych ludzi w pracy 
codziennej samorządowej, jak i o urlopach, O nadmia- 
rze miejsc alkoholowych w poszczególnych miastach 
województwa i zaległościach, jakie winno Minister- 
swo Aprowizacji pracownikom, prowadzącym jego 
agendy. 

A o zniżce kolejowej dla samorządowców mówi cb, 
Lisek z Lubartowa mniej więcej tak: „przecież Pre- 
mier, to samorządowiec, chyba jak nikt z władz na- 
czelnych rozumie i odczuwa sytuację pracownika sa- 
morządowego. Poprostu iść i powiedzieć: Obywatelu 
Premierze, jeżeli Obywatel tej zniżki nie zrobi, to 
nikt i nigdy... Premier zna i wyda“, No i Premier jak- 
by usłyszał. Maluczko, a zniżka będzie, 

Przewodniczący Zarządu Okręgu ob. Kudara i se- 
kretarz ob. Zołnierowicz kończą organizację terenu 
i przygotowują wojewódzki zjazd! pod koniec lipca, 

Szczery stosunek wojewody ob. Rózgi, jak i wice- 
wojewody ob, Szczepańskiego dawnego, wytrawnego 
samorządowca, daje gwarancję harmonijnego tła 
pracy. 


SZCZECIN. 

Reorganizacja Zarządu Okręgu. Ob. ob. Bieliński, 
biorą się do pracy. Ob. poseł Małolepszy wklada wie- 
le pracy w organiazcję Oddziałów terenowych. Ob. 
Zaborowski, długoletni członek Związku, o związ- 
kowym poczuciu „z urodzenia“, plenowo i systema- 
tycznie pracuje i myśli nad całością, Ob. Popa trzyma 
skarb Okręgu. Wybitnie dobrze i przykładowo zorga- 
nizowane biuro Zarządu Okręgu i Oddziału, to za. 
shuga ob. Smolińskiej i ob. Podgórskiego. 

Natomiast Zarząd miejscowego Oddziału zawiódł 
pokładane w nim nadzieje. 


CHOJNICE POM. 

W sprawozdaniu swym podaje liczbę członków 
Oddziału na 150 i liczbę aktywu związkowego tą sa- 
mą. Jeśli tak byłoby, byłby to odosobniony wypadek 
dużej świadomości i wyrobienia organizacyjnego. 

Ze stanu zatrudnienia wynika jednak, że obejmuje 
pracowników fizycznych iumysłowych Wydziału Po- 
wiatowego, Zarządu Miasta i gminy Chojnice, a gdzie 
pracownicy użyteczności publicznej i innych gmin? 

Projektują uruchomienie domu wypoczynkowego. 


NA MARGINESIE WYJAZDOWYCH WRAŻEŃ 


„NA TROPACH SMEĘTKA” 


Po przytoczeniu tytułu — wiadomo, że chodzi tu 
o Mazury, Chociaż oni ostatnio zgnębili tego Smętka 
na „Godach Wiosennych*. Nie ma go. Prawdopodo- 
bnie zmienił tylko imię i gnębił będzie jeszcze czas 
Jaki kochaną ziemię i smętnych jej ludzi. Malowni- 
Czy — dziko piękny — odcinek naszych ziem odzy- 
skanych — i jakby w naszej codziennej pamięci — 
pomijany i odsuwany, W rozmowach przewija się: 
byłem we Wrocławiu, jadę do Szczecina, przenoszę 
Się do Gdańska — a rzadko słyszy się — Olsztyn. A 
ten Olsztyn siedzi sobie cicho, jak w bukiecie kwia- 
tów i zieleni. Nie dba o propagandę dla siebie. Na- 
tomiast z kim się tu nie zetkniesz — każdy owiany 
jest szczerą chęcią pracy, bo tak trzeba i takie to 
naturalne, Przybyszów przywiązała do siebie ta zie- 
mia, Nie tylko Olsztyn, boć Jeziora Mazurskie, a 
Grunwald, a Frombork z grobowcem Kopernika, a 
Uniwersytet Ludowy w Rudziskach pod Pasymiem, 


a bobry w Giżycku — i cudowne, często i gęsto znisz- 
czone miasteczka. 

I tu krzyczę na całe gardło — dlaczego nie orga- 
nizuje się masowych wycieczek na Mazury. 


W pięknym bukiecie znajdzie się też czasem jakiś 
chwaścik — jak np. w Olsztynie — brudne baraki dla 
repatriantów. Zatrzeć z nich niemieckie napisy i 
choćby trochę odmalować — to chyba nie problem 
nie do pokonania. A w prasie mazurskiej czytam: 
przybył transpori repatriantów 722 osoby i 110 szt, 
inwentaza żywego — czy baraki są dla osób, czy dla 
inwentarza. A może spylili je już na fanty loteryjne 
ha „Gody Wiosenne“ i wygrał je jakiś szabrownik. 


Na ulicach Olszytna — wiele aut prowadzonych 
przez panie. I dlatego później zrozumiałym dla mnie 


"stał się artykuł w „Wiadomościach Mazurskich" p. t. 


„Nie marzyć na jezdniach — uważnie prowadzić po- 
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OSTRÓW łany. Przemówienie zakończył okrzykiem: „Niech 


Między innymi piszą: „jeśli chodzi o pracownika 
samorządowego to pozostawia się go na łasce losu. 
natomiast z drugiej strony wymaga się od niego bar, 
dzo wiele... pomija przy przydziałach materiałowych 
i aprowizacyjnych. Wzbudza to duże rozgoryczenie 
wśród pracowników, powtóre nie jest to zgodne z u- 
strojem demokratycznym“. 

Bardzo słusznie. I tak jest w wielu wypadkach. 
Pragniemy generalnie sprawy te załatwić. 

W innych sprawach iodjpiszemy. 


CEECHANÓW 


Z inicjatywy ob. H. Wodzyńskiego, sekr. Powiato- 
wej Rady Związków Zawodowych, odbyło się orga- 
nizacyjne zebranie Oddziału. W skład Zarządu we- 
szli ob. ob. K. Komorowski, S. Głogowski, E. Dabro. 
wa, C. Milewski i H. Wodzyński. Omówiono sprawy 
łokałne oraz kwestie umów zbiorowych i godzin 
pracy. Czy pozyskano wszystkich pracowników 5a- 
morządowych do Związku, z protokółu nie wynika. 
Natomiast w kwietniu r. b. otrzymaliśmy protokół z 
zebrania z peździernika 1945 r. o innym składzie Za- 
rządu. Coś jeszcze z jednością ruchu zawodowego 
lokalnie nie jasno. 


NOWE MIASTO LUB. 

Pracownicy samorządowi prawdopodobnie wszyst- 
kich dziedzin pracy samorządowej pragną się zorga- 
nizować. Co na to Zarząd Okręgu? 

SZAMOTUŁY 

Oddział zamierza uaktywnić swą działalność. Pi- 

szemy do Was oddzielnie. 


OKRĘG ŚLĄSKO-DĄBROWSKI 

Ostatnio odbył się w Katowicach Zjazd Delega- 
tów Oddziałów mZiwiązku Okręgu Dąbrowsko-Śląs- 
kiego z udziałem okolo 300 delegatów, reprezentu- 
jących 74 oddziały oraz przedstawicieli Władz, orga- 
nizacji i partii politycznych. Zarząd Główny repre- 
zentował przewodniczący p. Gajewski i wice-prze- 
wodniczą J. Krasowski. Zjazd zagaił pięknym prze. 
mówieniem przewodniczący Zarządu Okręgu ob. Jan 
Macińsiki ,podkreślając, że pracownik samorządowy 
i użyteczności publicznej, świadom swego _ postan- 
nictwa i roli, jaką odgrywa w społeczeństwie, prze. 
trwa zwycięsko okres przykrych przeżyć i doczeka się 
na swym tnudnym posterunku lepszych niż obecnie 
warunków pracy i płacy, by spokojnie kontynuować 
pracę dla dobra obywateli, którym służyć jest powo- 


żyje Polska Demokratyczna”, „Niech żyje Rząd Jed- 
ność: Narodowej“, ` 

Po uchwaleniu porządku obrad Zjazdu i reguła- 
minu obrad, powołano prezydium w osobach Kol, 
Przewodniczącego — Świąkka zasęņmcę — Zucha, 
członków: mgr Nekoniecznego, Nowaka, dr-a Kar- 
czewskiego, P. Gajewskiego, J. Krasowskiego, na se- 
kretarza — Chłosta. Po oddaniu hołdu pa- 
mięci poległych w walce o wolność Ojczyzny, Zjazd 
powitał w imiemiu ob. wojewody dr Karczewski, na. 
czelnik Wydziału Samorządowego Urzędu Wojewódz. 
kiego. W imieniu Zarządu Głównego Związku — 
przewodniczący P. Gajewski, w imieniu wice-prezy- 
denta m. Katowie Ludygi -— ob. Saduba. Przemawiali 
w imieniu 'wożew. K-tu P, P, S. sekretarz ob. Paweł. 
czyk, w imieniu OK. ZZ. — ob. Sitek. 

Po przemówieniach powitalnych wysłano depeszę 
do Ob. Prezydemta K. R. N. B. Bieruta i Ob. Prezesa 
Rady Ministrów Edw, Osóbki. Morawskiego, poczem 
rozpoczęły się obrady. 

Referaty: „Rola pracownika samorządowego w o- 

becnym ustroju demokratycznym“ wygłosił ob. Ofer- 
towicz, „Sprawa uposażeń pracowników samorządo- 
wych“ — ob. Maślankiewicz. 
, Sprawozdanie z działalności Zarządu Okręgu zło- 
żył sekretarz ob, Huff, a Sprawozdanie finansowe — 
skarbnik ob. Przystolik, poczem przewodniczący 
Kom. Rew. ob. Hamankiewicz odczytał protokół Ko. 
misji Rewizyjnej, stawiając wniosek udzielenia ab. 
solutorium, W dyskusji nad sprawozdaniami zabie. 
rali głos ob, cb.: Czcionka, Jaworski, Jaskzek, Ko- 
nieczjay, Jacek; Famu(a, Staciwiński) Matlik, Ko- 
walczyk. Pawełkiewicz, imż, Radziejowski, Pełka oraz 
przewodniczący Zarządu Główmego P. Gajewski. W 
czasie dyskusji dłuższe przemówienie wygłosił insp 
woj. Zw. Sam. ob. mgr Niepiekło, zaznaczając z na- 
ciskiem, że „z podziwem trzeba podkreślić, iż pra. 
cownik samorządowy rozumie swoją rolę i nieraz o 
chłodzi e i głodzie oddaje awe siły i zdolności inte. 
lektualne, przyśpieszając odbudowę Polski i repolo- 
nizację ziem odzyskanych. 

Po dyskusji wybrano Komisję Wniosków dla opra- 
cowania rezolucji. 

Zarząd Okręgu wybrano w osobach ob, ob.: Ma. 
cińskiego, Ofertowicza, Maślankiewiczą, Przystol:ka, 
Stelmacha, Kucharskiego. Koniecznego, Łabusia, inż. 
Radziejowskiego,  Jasicjka, Hluffa, Madejskiego. 
Cwowskiego, Ryszka, Mrozka, Stypczyńskiego craz 
Chołdylka. 


jazdy“. Autor tego artykułu musi być zakochany w 
którejś rączce przy kierownicy, bo pisze: 
„Krawężmik jest granicą, której przekroczenie 
winno w przechodniu budzić czujność i uwagę 
w jego własnym imteresie, ponieważ mie każdy 
kierowca jest akrobatą, natomiast jak łatwo się 
przekonać, każdy samochód jest twardszy od: cia- 
ła ludzkiego i w zderzeniu z reguły wygrywa 
na niekorzyść człowieka“, p 

Kamienna logika i święta racja fizyczna. 

„Jest tyle sposobów samobójstwa. Naprzykład 
— woda, której nie brak na Mazurach. Poco nisz- 
czyć nasze i tak nieliczne maszyny i burzyć spo- 
ikój dnia codziennego. ‘Nie przypuszczam, aby 
śmierć pod kołami samochodu była bardziej za- 
szczytma, niż w nurtach mazurskich wód”. 

Jak dla kogo i zależy to zresztą od marki wozu. 
(Ładny wóz — ładniejsza śmierć), no i od niej lub 
przez nią — jeśli w danym momencie prowadzi wóz 
z zimnym sercem i nieczułym wzrokiem. 

„Jeśli ludzie nie będą marzyć na jezdniach, 
jeśli kierowcy jeździć będą wolniej, ostrożniej, 


jeśli ma jezdniach nie będzie takich zbiorowisk 
ludzkich, jak mp, koło bazaru, wtedy z pewno- 
ścią mniej będzie wypadków, mniej ofiar ludz- 
kich, mniej rozbitych samochodów, a Olsztyn 
nabierze naprawdę charakteru stolicy wojewódz- 
twa warmiijsko-mazurskiego". 

Czy tylko o to chodzi i od tego zależy charakted 
wojewódzkiej stolicy. A od biura odbudowy nic, A co 
na to powie dyrektor Teatru ob. Wolicki, który wła- 
śnie robi co może, by tą drogą „zrobić miasto wo- 
jewódzkie”. Nie mówiąc już o M. R. N., Wojewóćdz- 
twie, mo i Zarządzie Miasta, gdzie praca wre pra- 
wdopodobnie też dla dobra Olsztyna. A kąpielisko 
to me — a odsłonięcie pomnika Jaracza — bodaj 
pierwszego jego pomnika w Polsce — to nie podnosi 
wyscko waszej stolicy. 

Inne natomiast i to ważniejsze widziałbym zmar- 
twienia uliczne, Co tam krawężnik, co tam, gdy ktoś 
wpadnie pod wóz; jego los taki, a kierowniczka wo- 
zu wpisze sobie wypadek do pamiętnika i sprawa 
publiczna załatwiona. Właściwe publiczne i istotne 
zmartwienie — to nazwy ulic. I to jest problem. Coś 
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Po wyborze Zarządu, Kom. Rewiz. i Sądu Kole- 
żeńskiego muchwaleno rezołucje w sprawach: popra- 
wy bytu, realizowania przydziałów aprowizacyjnych, 
uregulowania finansów komunalnych, przyznawania 
premi, dodatków świątecznych, zapomóg, zniżek ko- 
lejawych, uniezależnienie wyplat poborów od sytu- 
acji materialnej zamorządów, dotacje ma stsłówki, 
dodatkowych kam C dla c .ężko pracujących w za- 
kładach użyteczności publicznej, urlopów, pokrywa- 
nie przez pracodawcę 35% kosztów w domach weza- 
sów, podatku dochodowego, dostarczanie opału, opła- 
ty czesnego za dzieci i przedstawicielstwo w Radach 
Narodowych (zaznaczyć należy, że część tych po- 
stulatów została już zrealizowana. 


WYJAZDY CZŁONKÓW ZARZĄDU GŁÓWNEGO 
W TEREN 


Przewodniczący ob, P. Gajewski do Łodzi i Ka- 
lowice, 

Wice-przewodniczący ob. Krasowiiki 
i Katowie. 

Ob. Sadłówna — Pomorze Zachodnie. 

Ob. Dadacz do Szczecina i Poznania. 

Ob. żółkoś do Olsztyna, Białegostoku, Lublina, 
Szczecina i Poznania. 

Ob. Sikorski do Łodzi i Śląska Dolnego. 

Ob. Gołębiowski do Skierniewic. 

Ob. Tykwiński w teren wojew. warszawskiego. 


do Gdańska 


Urlopy w roku bieżacym 


OGkólnik Nr 14 Prezesa Rady Ministrów Nr O. IHI.27/2 
z dnia 1 maja 1946. 

Okólnik ten odnosi się wprawdzie do tumikcjonariu- 
szy państwowych lecz ma również zastosowanie do 
Fracowników samorządowych. 

Na podstawie tego okólnika należy w roku bieżą- 
cym uregulować sprawy urlopowe. Wprawdzie z u- 
wagi na konieczność wytężonej pracy, czas urllopu 
Ograniczony został do czterech tygodmi, lecz świat 
Pracowniczy to rozumie j z tytułu lat pracy z d'uż- 
szego urlopu zrezygnuje w imię publicznego dobra. 

Zasadniczą kwestią jednak jest mieć pełny rck 
Pracy. I urlopy zeszłoroczne, nie oparte (ma wszyst- 
kich terenach) na pełnym roku pracy, pragnie się tu 
1 owdzie zaliczyć na rok bieżący, Można i tak inter- 
pretować, Jednakowoż, o ile praca była wydajna i 
nie przynosi uszczerbku w urzędowaniu, władze prze- 
łożone powiny iść na rękę pracownikom, udzielajac 
urlopu bez zaliczamia zeszłorocznego. Tym więcej, że 
w treści ckólnika o, Premiera jest również intencja 
regeneracji! sił do pracy. 

W wypadkach ważnych może nastąpić odmowa u- 
zielenią urlopu i to jest dla samorządowca-:połecz- 
nika zrozumiałe. 
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trzy razy chrzczono ulice oficjalnie, coś dwie nazwy 
me każda nieoficjalnie — w projekcie inne jeszcze 
nazwy, I tu jest gwóźdź Olsztyna — nikt nic nie 
wie. Trzeba z kompasem chodzić i z kredą w kie- 
szeni i znaczyć sobie samemu narożniki domów, by 
Jako-tako poruszać się planowo. Wcale więc na uli- 
cy „marzyć“ nie można, wprost przeciwnie, dobrze 
trzeba „kombinować“ o kierunku. 

Może reprezentacyjną kawiarnię otworzą trzej pa- 
rowie W. R. J, — będzie to i godne — i „wojewódz- 
kiego miasta“ — no i baza w tym labiryncie nazw, 
„ezdni, marzeń, samobójstw, no i dużej pracy społe- 
cznej, 

Ale, że miło, serdecznie i dobrze tam jest — to 
inna Sprawa. Prawdopodobnie tam się przeniosę, nie 
bojąc się „marzyć“ na ulicy, nie tyle o pięknych o- 
czach z nad kierownicy — ile o polskiej przyszłości 
mazumskiej ziemi. 

Jeśli obywateł redaktor „Wiadomości Mazurskich“ 
będzie chciał się przyczepić do „Samorządoawca* — 
jak ja do jego pisma — znajdzie również wiele sła- 
bych punmkiów, Nie będzie mi wówczas bardzo przy- 


W całości idzie o to, by trzymając się wytycznych 
ckólniika, w jego ramach należy życiowo te sprawy 
nozwiązywać, a nie stosować szablonu. Ciężkie bo- 
wiem naogół warunki pracy powinny znaleźć zrozu- 
mienie u lokalnych czynników decydujących. I o ile 
pie zachodzi istotna przyczyna, nie czynić trudności 
w udzielaniu urlopów, mając na uwadze, że po ur- 
lopie praca będzie wydajniejsza, a przez skrócenie 
urlopu wprowadza się mimowolne zniechęcenia pra- 
cowniika. 


MINISTERSTWO ADMINISTRACJI PUBLICZNEJ 
i SAMORZĄDY W AKCJI POMOCY URLOPOWEJ 
DLA PRACOWNIKÓW SAMORZĄDOWYCH 


Ministerstwo Administracji Publicznej wysłało z 
datą 5 czerwca r. b, L. dz. III, S. O. 2637/46 pismo do 
ob. ob. Wojewodów oraz Prezydentów m. st. Warsza- 
wy i Łodzi o udzieleniu pomocy pracownikom samo- 
rządowym podczas uricpów Okólnik w części przyta- 
czamy: 

„Zarząd Główny Związku Zawodowego Pracowni- 
ków Samorządu Terytorialnego i Użyteczności Pu. 
blicznej w Polsce zwrócił się do Ministerstwa Admi- 
nistracji Publicznej z prośbą o przyjście z pomocą 


jemnie, lecz z tego powodu samobójstwa nie popeł- 
nię. Chcę bowiem żyć, by jeszcze Olsztyn i Mazury 
całe zobaczyć. 

„BOGOM NOCY RÓWNI“ 

Jeśli łaskawy czytelniku — przypominasz sobie 
książkę o tym tytule — to już wiesz, że chodzi tu o 
teren kresowy, że chodzi o... 

Białystok. 

Obcy wędirowiec z pewnym nadciśnieniem w sercu 
stawia swe kroki na terenie Białegostoku. Bo to lasy 
pełne... i bory przepastne.. i meksykańskie zwycza- 
je i historie, Np. powiada mi przed wyjazdem w 
tamte strony jeden z przyjaciół, oczywiście szeptem: 
„Nocny pociąg Olsztyn — Białystok odwołany, bo...*. 

Tymiczasem właśnie tym nocnym pociągiem „bez 
wstrząsów“ — jechałem. Wiele fantazji i plotek. Wie- 
le też dziwnej rzeczywistości. Czy romantyzm po- 
wstań marodowych, pełnych bohaterstwa, poświęceń 
i cierpień. Czy też brak realizmu politycznego. Nie 
wiem. Nie wnikam, 

Lecz jedno ciśnie się zapytanie, czy za mało mieli- 
śmy strat w ludziach, by w dalszym ciągu być Kai- 
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pracownikom samorządowym przy należytym wy- 
korzystaniu przez pracowników urlopów wypoczyn- 
kowych. 

Ministerstwo Administracji Publicznej wychodzi z 
założenia, że urlop wypoczynkowy ma być nie tylko 
wypoczynkiem po całorocznej pracy, ale też jedno- 
cześnie źródłem nowych sił do pracy, a zatym wła- 
ściwe wykorzystanie urlopów przez pracowników 
leży w interesie tak pracowników, jak i związków 
samorządowych. 

Zarząd Główny podkreśla, jż wskutek ciężkich wa- 
runków materialnych, pracowmicy samorządowi nie 
są w stanie należycie wykorzystać urlopów bez pomo- 
cy Państwa i związków samorządowych, 

Doceniając ważność omawianego zagadnienia Mi. 
nisterstwo Komunikacji przyznało bezpłatne bilety 
przejazdowe na urlopy pracownicze, a niektóre związ. 
ki samorządowe (np. Zarząd Miejski m. St. Warsza. 
wy) ustaliły stałe normy pomocy urlopowej. 

Zdaję sobie Sprawę, że właściwe rozwiązanie akcji 
Wczasów w r, b. jest spóźnione, przywiązując jednak 
ze swej strony dużo wagi do tej akcji, zalecam umo- 
żliwić i w r. b. należyte wykorzystanie urlopów przez 
pracowników samorządowych, którym urlopy przy- 
padają w połowie lata. 

W tym celu proszę ob. ob, Wojewodów o zwróce- 
nie się do odnośych zarządów związków samorzą. 
aowych, aby wystąpiły do swoich rad narodowych 
z wniodkami o uchwalenie w iniarę możliwości finan- 
sowych związków specjalnych kredytów na pomoc 
swoim pracownikom na jak najwłaściwsze i najpo- 
Żyteczniejsze wykorzystanie rlopów wypoczynko- 
wych, Z kredytów tych związki samorządowe pokry- 
wałyby 1⁄3 kosztów pobytu pracowników na ur- 
lopie“. 

W końcu Ministerstwo zwraca uwagę na koniecz- 
ność przestrzegania, by pracownikom były udzielane 
urlopy wypoczynkowe w odpowiednich rozmiarach i 
w odpowiednim czasie. 

Na podstawie tego okólmika Zarządy Okręgów i 
Oddziałów winny się zwracać do właściwych rad 


nami. Kajnowym czynem nadawać sztandar narodo. 
wego uczucia. Wprawdzie idee wymagają ofiary krwi, 
lecz w innej formie, w każdym razie nie krwi Abla. 

Jak z wojewódzkiego publicznego sprawozdania 
wynika, dokonano tam 169 napadów na 89 gmin — 
a gmin wszystkich w województwie jest 159. Zamor- 
dowano wielu działaczy i pracowników samorządo- 
wych. Zniszczono wiele mienia społecznego. I na co 
to komu. To już nie miłość ojczyzny w żadnym razie, 
to fantazja i sylwetki z „Kochanka wielkiej nie- 
dzwiedzicy'*, 

I jak w tych warunkach ma się kształtować praca 
społeczno-samorządowa, Sam Bialystok bardzo zni- 
szczomy. Trudno nawet przenocować. Przypadek zsy- 
ła mi propozycję noclegową. Idę w nieznane, Dom 
na uboczu, okno dotyka smentarza, obck jakieś doły. 
Fantazja mnie nie ponosi, że może tu tak odrazu, ci- 
cho, zgrabnie i szukaj wiatru w polu. Okoliczności 
sprzyjające w przesiedleniu na drugi lepszy świat 
w imię idei. 

Lecz nikt nie uniknie swego losu — powiada chiń- 
skie przysłowie, które i ja wyznaję i spokojnie, a bez 
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narodowych o pokrycie w 35% (1/3) kosztów pobytu 
piacownika na wczasach w jednym z domów wypo- 
czynikowych, prowadzonych przez Fundusz Wczasów 
Fracowniczych, lub przez nasz Związek w Zakopa- 
rem. Te 35% pobytu dziennego wymosi 42 zł. od sa- 
morządu, 42 zł. od Funduszu Wczasów Pracowni. 
czych i 36 zł (30%) od pracownika. Cały koszt 
pobytu jednodniowego nie może bowiem przekra- 
czać zł, 120 dziennie, a pobyt w danym domu wy- 
poczynkowym mie może trwać dłużej, niż dwa ty- 
godnie, Współudział więc samorządu w kosztach ur- 
lopowych jednego pracowniak wynosiiby 42--14-= 
5388 zł. 


Lisiy do Redakcji 


Otwieramy dział listów do redakcji.  Życzeliem 
naszym jest, by każdy z członków Związku uważał 
pismo za swoje, by pisał w nim o swych terenowych 
troskach. 


Można byłoby dział ten nazwać: 
„Głes sZarego związkowca”, 


Nazwę pozostawiamy do uznania czytelników 


Z SANDOMIERZA OD B, P. 


Mimo zorganizowania Oddziału i pociągnięcia do 
Związku wszystkikja samorządowców, wobec kata- 
strofalnych warunków płacy i wyżywienia, trudno 
zachęcić pracowników do pozytywnej pracy związ- 
kowej. 

racownicy co lepsi, wykwalifikowani, opuszczają 
posady i wyszukują lepszych warunków bytu. Je- 
steśmy bowiem przy wszystkich przydziałach ży- 
wnościowych i odzieżowych w zasadzie pomijami, 
czasem czymś bezwartościowym obdzieleni, a bez- 
względnie pozostajemy bez chleba kartrowego. 

W tych warunkach trudno pracować tym bardziej, 
iż np, urzędnicy starościńscy mają przydziały. 


doświadczeń lokalnych śpię i śmię o spokoju j roda- 
ków zgodzie. 

U naczelnika opieki społecznej, który jest jedno- 
cześnie przewodniczącym Okręgu — ogromny ogo- 
nek ludzi. Wielu, wiclu na coś czeka, czegoś żąda — 
a on spokojnie — to i to — jak kropla po kropli, 
Tu u niego jest właściwy obraz potrzeb i braków spo- 
łecznych. I jak na tym tle oraz na ruinach i zglisz_ 
czach wygłądają ci, którzy chcą być: „Bogom nocy 
równi“. Poprostu trzeba mieć chęci do codzienne: 
uczciwej pracy, 

Awanturnicze życie Sergiusza Piaseckiego — u- 
jęte w tych dwu tytułach — jeszcze raz i masowo 
odżyło w cichej Białostocczyźnie, czyniąc z niej na- 
wrót do samoweinych „zajazdów'*. 

Obce tam wydaje się być pojęcie zgody, miłości 
i pracy. 

„GRÓD ZGODY — HISTORII I MYŚLI 
POLITYCZNEJ" 
Kczigród (oczywiście Lublin). 
Miasto szkół, nauki, ośrodek kultury. 
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Nasze i innych starania na terenie Sandomierza 
nie odnoszą żadnych skutków. Uprzywilejowane po- 
zcstaje Starostwo. 

Uw. Red. Sprawy te staramy stę rozwiązać gene- 
ralnie, 


URZĘDNIK — SŁUGA NARODU 


Pragnąc jak najsprawniej zorganizować nasze 
urzędy, musimy się glarać o wytworzenie takiego 
typu pracownika, który pod każdym względem od. 
powiadał będzie demokratycznemu duchówi naszego 
Narodu, 

Musimy się więc starać o wytworzenie urzędnika 
demokraty. Służba urzędnicza przestała być służbą 
đla samej siebie, czy dla kariery, jak to się dawniej 
mówiło. Gdy urzędy służyły interesom rządu, a nie 
interesom całego narodu. Ślepe i bezduszne urzędo- 
wanie było wtedy początkiem kariery osobistej, Na- 
stępstwem tego było wytworzenie się t. zw, biuro- 
kracji. 

W naszym demokratycznym państwie podobne u- 
rzędowanie jest nie do pomyślenia, Wraz z postępo- 
wymiweformami we wszystkich dziedzinach naszego 
życią, musimy zdążąć do wytworzenia nowego wia. 
snego typu urzędnika—obywatela—demokraty. Tak 
więc dawny urzędnik, będący sługą monarchii, czy 
garstki rządzącej, przestał istnieć, Dzisiaj czas i 
miejsce na nowy typ urzędnika. Urzędnika-współo- 
bywatela współodpowiedzialnego na równi ze wszyst. 
kimi. Dawnego biurokratę zastępuje dzisiaj urzędnik, 
który szczycić się będzie mianem sługi swojego Na- 
rodu, 

: Czyli bez względu na szczebel, na jakim się znaj- 
duje, musi czuć się odpowiedzialnym za swoją pra- 
ce przed całym Narodem. Urzędnik—Sługa Narodu, 
ta ten, kto czuje w sobie wspólnotę pracy z robotni- 
kiem i chłopem, To ten, który sens i konieczność tej 
wspólnej więzi rozumie. Nie do pomyślenia jest bo- 
wiem taki urzędnik, którego nie obchodzi nie praca 
1 życie jego współbraci‘ robotnika i chłopa. Taki u- 
Tzędnik nie będzie nigdy dobrze służył swemu Na- 


„Wiedzieli nasi polityczni dziadowie, gdzie Unię zro_ 
bić. W naszych czasach też, 

Miasto mych lat górnych, chmurnych i t. d, Gdzie 
to pierwsze społeczne boje, pierwsze serce niepoko- 
Je, czy jak to tam poeta powiada. 

j Coś jednak w lubelskim powietrzu, jakby leniwie, 
jakby zwolniony film z życia n.emałego, bądź co bądź 
miasta. 

Widać łezka wspomnień — przyćmiewa spojrze- 
nie — nie mogę jakoś nic właściwego napisać, 

Jest jednak tu swojsko i naturalnie. 

Zmiszczeń i zmian wiele, 

, Qngiś reprezentacyjny hotel Europejski — dzisiaj 
Siedziba „sztabów* społecznych — trochę w zanie- 
dbaniu, 

Wrócę tam przy sposobności. Lubię kontrować nie 
tylko w kartach, lecz i w działaniu społecznym. 
Chciałbym, by wygrana była przy nich. Od nich to 
zresztą zależy. Nie lubię mieć uprzedzeń do nikogo, 
nie miejcie i wy do siebie wzajemnie, 

Nie poprzednimi, lecz nowymi formami budujemy 
nową Polskę. 


rodowi. Metody różnienia urzędników z narodem, 
stosowame przed wrześniem 1939, nie przyniosły ani 
warstwie urzędniczej, ani społeczeństwu żadnego 
pożytku, 

Drugim obowiązkiem urzędnika — demol.raty jest 
dbałość o rzetelność pracy i walka z korupcją, której 
oznaki obserwujemy tu i ówdzie. Pamiętać bowiem 
należy, że korupcja jest również bronią, przy pomo- 
cy której wrogowie naszego narodu starają się siać 
zamieszanie i dezorganizację we wszystkich dziedzi- 
nach naszego życia, które my często z trudem orga- 
nizujemy. 

Mówiąc o służbie urzędnika dla Narodu, nie można 
pominąć jeszcze jednej ważnej sprawy, jest* nią u- 
przejmy i życzliwy stosunek w pracy do każdego bez 
wyjątku obywatela. W tej dziedzinie urzędnik musi 
być przykładem. 

S/użąc narodowi, urzędnik nie może nikogo trak: 
tować w sposób miewłaściwy. W naszych urzędach 
musi obowiązywać uprzejmość. Nasza kultura naro- 
dowa nie zezwala, by było inaczej, Trzeba, by każdy 
urzędnik pojął należycie swe stanowisko w demo- 
kratycznym społeczeństwie, by wiedział, że służba 
jego dla Narodu jest zaszczytem prawdziwym, by 
dbał o dobro tej służby, ulepszał ją i doskonalił, by 
on, jego praca i jego urząd był taki — jakim Naród 
chce widzieć. 

Wł. Sikorski 
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Pragniemy ustalić liczbę prenumeratorów 
„Samiorządowca”, 

Prostmy o wpłatę prenumeraty zł. 15 
kwartalnie, zł. 30 półrocznie- 
Wpłacać prosimy na konto PKO. I—1526 
lub konto Nr 127 KKO. m. st. Warszawy. 


Trea EA SZATY CER 


440 ETS A OO e S R S O CE TES 


TENEN AE ADC = seem: 


Taka mała tajemnica między nimi a mną. 

Komunikacja miejska potrzebuje zastrzyku. 

Ściską coś pod sercem przy zwiedzaniu Majdan- 
ka. Brak ratusza z wesołą kozą u szczytu. W gruzach 
sympatyczna uliczka Kapucyńska. A w terenie tu 
i tam znów biblijny Kain i Abel Hrubieszowski. 

Gwarmy Chełm. Cichy Radzyń, łuków. Społeczny 
Lubartów. Mój przysłowiowy Biłgoraj. Ze wspom- 
nień wojennych Siedlce, Włodawa, A w Zamościu— 
120 poprostu knajp. Czyrne i pelne. A przed wojną 
było ich zaledwie kilka. Czego to dowodzi, jakieś 
wnioski społeczne można stąd wysnuć. 

Wyszczerbiona w Lublinie kulami kolumna Unii 
Lubelskiej — jak poszarpane są na bruku lubelskim 
moje myśli. Lecz kogo to obchodzi. 

Lepiej nie czytać, No tak, lecz trzeba było to o- 
strzeżenie umiecić na początku — powiadają w dru- 
karni. 

„NIEMAL DRUGA STOLICA KRAJU“ 

Poznań. 

„Mimo wszystko“ — Poznań był i 
przez calą Polskę. 
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Trzy fakty w życiu samorządowców 


Pierwsze półrocze b, r. zamykamy trzema osiągnię- 
ciami w naszym życiu organizacyjnym. Osiągnięcia- 
mi, które wprowadzają nas na szersze drogi rozwoju 
i możliwości. 

Wprowadzają nas pracowników samorządowych, 
zaoranych w pracy umysłowej, czy fizycznej w gmi- 
nach, powiatach, miastach, zakładach użyteczności 
publicznej, na widownię skonsolidowanej dzialalności. 
Nas, którzy z zaparciem się siebie, swoich interesów 
oraz swych rodzin trwaliśmy przy warsztacie pracy 
w ciężkich warunkach początków odbudowy Państwa, 
w całym terenie i na każdym odcinku publicznej 
shużby. 

Do pierwszego faktu zaliczam połączenie się Związ. 
ków. Decyzja tego zapadła w dniu 15 lutego r. b. 

Dwa dotychczas pokrewne sobie Związki zrzesza- 
jące w swych szeregach pracowników samorządo- 
wych, połączyły się w jedną orgamiazcję pod nazwą: 
„Związek Zawodowy Pracowników Samorządu Tery- 
torialnego i Użyteczności Publicznej w Polsce. Do- 
tychczasowa dwutorowość organizacyjna w postaci 
dwóch Związków mie posiadała tych walorów, tej 
dynamiki i prężności, jaką posiada dzisiaj organizacja 
nasza, zrzeszająca przeszło 150 tysięcy członków. 
Nie ulega bowiem dyskusji, iż liczną rodzina związko- 
wa zrzeszona w jednej, potężnej organizacji, wniesie 
pozytywny wkład w dziele budownictwa demokra- 
tycznego, spoiecznego i gospodarczego w Polsce. 

Przemiany społeczno-polityczne, sięgające głęboko 
w treść życia dnia codziennego, siłą rzeczy sięgają 
także w życie organiazcyjne, Ruch zawodowy w Pol. 
sce dzięki demokratyzacji życia, stwarza dzisiaj do- 
godne waruniki dla świata pracy do osiągnięcia lep- 
szych warunków swego bytu, nie tylko materialnego, 
ale także popraw yswej pozycji społecznej. Im mieć 
sza jest konsolidacja świata pracy, im bardziej jest 


w pierwszym półroczu 


iej zwartość, tym większa jest skala i możliwość in. 
gerencji, a w parze z tym i sprawiedliwy podział dóbr 
materialnych i społecznych. 

I dlatego połączenie to radonie witają liczne rzesze 
pracowników samorządowych i akceptują uchwały 1 
decyzje Władz Centralnych, stanowiących o połącze- 
niu w jedną rodzinę samorządową pracownika zakła- 
dów użyteczmiości publicznej obok pracownika samo- 
rządu powiatowego, samorządu gminnego oraz samo- 
rządu miejskiego, 

Drugim faktem jest ukazanie się w maju pierwsze- 
go numeru czasopisma Związkowego „Samorządo. 
wiec”. Zapewne przypadek, lecz dobrze się złożyło, że 
numer pierwszy ukazał się 1 maja. Nie ma to istot- 
nego znaczenia. Lecz dobrze, że w dacie ogólnoświa- 
towego święta pracy. 

Nie potrzebuję uzasadniać, że pismo samorządowo- 
związkowe było potrzebne, pożądane j oczekiwane. 
Potrzebne Związkowi i samorządowcom. Na przykład: 
wiemy doskonale, a zwłaszcza pracownicy samorządu 
gminnego, cddalenii nieraz dziesiątkami kilometrów 
od najbliższych większych skupisk miejskich i ośrod- 
ków kulturalnych, którym brak wszelkiej łączności, 
że najbardziej upośledzeni pod każdym względem 
34 pracownicy gminni, „przez Boga i ludzi zapom. 
nieni“. Otóż o trudnych warunikach bytowania, a z 
drugiej strony o istocie i wielkości zadań, jakie ten 
pracownik spe'mia, należy szeroko pisać na łamach 
naszego organu, 

Miesięcznik ten winien się znaleźć w rękach każde- 
go poszczególnego samorządowca, gdyż pismo to jest 
w pierwszym rzędzie dla niego wydawane i na ła- 
mach tego pisma może każdy z kolegów poruszać 
nie tylko zagadnienie i sjpostrzeżenia nasuwające mu 
się w trakcie jego pracy zawodowej, lecz także może 
i powinien każdy drukować swe spostrzeżenia z przę- 


Co znaczy „mimo wszystko" sam nie wiem, lecz 
tek jakoś zacząłem, 

Dzisiaj, jak dawmiej miasto czyściutkie. Imponuje 
porządkiem i na lekarstwo mie ma żebraniny, tak 
częjitej we wszystkich innych większych miastach. 
Aż w oczy się rzuca. Poprostu przykład na rozwiąza- 
nie tego problemu w innych ośrodkach. 

Poza tym Poznań, nie wiele się chwaląc i mówiąc, 
zabliźnia swe E rany, szybko się odbudowuje. 
Tramwaje pelne i szybsze od warszawskich. Ulice 
gwarne, W popularnej kawiamni przy placu Wolno- 
Sci — wizystkie stoliki zajęte, gra orkiestra. Jak 
przed wojną. Normalne życie. Należy im się odprę- 
żenie po rządach tego, którego teraz sądzą, Greisera. 
Wyszykowali salę sądową — dostojnie i przemyślnie. 
Podobno urządzenia lepsze niż w Norymberdze. Nie- 
mal każdy mieszkaniec coś tam z pracy i pomysłu 
dołożył, A wogóle proces Greisera, to hasło dnia dla 
wszystkich. Mają narodowy odwet. I słusznie im się 
to mależy, Dlatego wszystkie hotele i miejsca w Po- 
znaniu zarezerwowane dla przyjeżdżających na 
proces widzów. 


Wystawy w sklepach, jak w Warszawie. Niewiasty 
piękne i w gustownych a szykownych szatkach — 
za wyjątkiem kapeluszy. Tak jakoś — zapewne ja 
się na tym nie bardzo rozumiem i znam. 

Ratusz w odbudłowie —- lecz „piwnica“ ratuszowa 
już gotowa, 

U szemorządowców przy wejściu napis na tablicy 
marmurowej — jak na cmentarzu. Solidnie. Trwale. 
Porządnie. Po pozmańsku. 

Przy tymże samym wejściu milicjant pelni służbę, 

o wnętrzą wpuści, z wewnątrz nie bardzo. Tacy 
tam dokładni. Wlazieś, bracie, ugościmy, nagadamy 
się za wszystkie czasy i puścimy kiedy będziemy 
chcieli z naszych wspaniałych salonów. 

W pracy społecznej — koncert samorządowy z ZOO 
z tysiącem zaproszonych gości. A wycieczka prze- 
myślna z protektoratami i własnym pociągiem — 
dochód na odbudowę ratusza, Wy nam — my wam. 
Wy nam ojcowie miasta — my pracownicy miastu, co 
możemy. Tak być powinno. 

Poznań ma u mnie trzy razy tak. 

J. Żótkoś, 
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Jawów życia społecznego, gospodarczego, spółdzielcze. 
go i t. p. zaobserwowane na swoim terenie. 

Niech ten nasz organ Związkowy będzie tym na- 
Szym S$. O. S. nie tylko w bolączkach i potrzebach 
naszych osobistych, ale także w zagadnieniach natury 
ogólnej. Publikując bowiem na łamach tego pisma 
wieści ze wszystkich kańców Polski będziemy orien- 
tować czynniki rządzące o potrzebach i osiągnięciach 
w płaszczyźnie całego Państwa. 

Trzecim faktem, czerwcowym, jest to, że jestesmy 
Już na drodze do pewnej regulacji uposażeń. że wy- 
jechaliśmy już ze ślepego toru. 

A więc pierwsze półrocze nie zostało dla nas i przez 
nas zmarnowane, Zaczynamy nowe życie organiza. 
cyjne j społeczne na lepszych przesłankach, í 

Drugie półrocze winno pogłębić nasze „połączenie“, 
wyrobić szczerość i zaufanie we wzajemnej współpra- 
cy. Winno dopemić urzeczywistnienia naszych słusz- 
"mych postulatów zawodowych. 

A organ prasowy Związku „Samorządowiec* wi- 
nien zżyć się z terenem i ujmować jego wszystkie 
Przejawy. 

„Samorządowiec* -winien być potrzebą i nieodzow- 
ną koniecznocią naszego działacza i pracownika sa- 
morządowego. 

Moraczewski, 
Przewodniczący Okręgu Gdańskiego 


Przegląd prasy 


Rzeczy Ciekawe. Miesięcznik popularno-naukowy 
Wydawany przez Centralną Poradnię Samokształce- 
nia — Warszawa, ul. Reja 9. 

Wyszło dotychczas 5 numerów. Cena zł. 10-—. Mie- 
Sięcznik ten winien zapełnić lukę w zakresie popu- 
amiego ujmowania zjawisk z każdej gałęzj nauki 
oraz problemów społecznych. Zasługuje na rozpow- 
szechnienie. i poparcie. 

Przy braku książek jest jakby małą bieżącą ency- 
klopedią. świąt pracowniczy, biblioteki urządów” sa- 
morządowych, no i biblioteki oraz świetlice Oddzia. 
łów winny miesięcznik ten zaprenumerować. Odda. 
jemy zresztą głos wstępnemu artykułowi z Nr. 1. 
„Rzeczy Ciekawych“ — ujętemu w skromny tytuł: 
„Komu i jak chcemy służyć“: 

Spustoszenia i zniszczeńia, jakich dokonała 
straszliwa wojnia stwarzają obowiązek usilnej 
odbudowy i budowy naszych wartości nie tylko 
materialnych, ale równoczesnej, i równoległej 

- pracy nad odbudową i rozbudową w dziedzinie 
bogactwa myśli i naszych zasobów duchowych. 

Różnymi drogami będziemy do tego celu 
zmierzali. Jedną z nich, ważką i doniosłą, jest 
droga samodzielnej pracy, opartej o samouctwo 
i samoiwychowanie. Rh, 

Tym wszystkim, którzy tę drogę obierają-dla 
wyrównania swoich braków, bądź zdlobycią wie_ 
dzy i umiejętności w jakiejś określonej. dzie- 
dzimie, staramy się być pomocni rozwijając 
coraz żywszą działalność Centralnej Poradni 
Samokształcenia. 

* Obok innych środków i form, jakie organi. 

zujemy dla skutecznej rady i pomocy uprawia- 

jącym samokiształcenie, doceniamy wagę i zna- 
czenie odpowiednich wydawnictw. 


Nowe wydawnictwa 


Z ZAKRESU SAMORZĄDOWEGO 
Wyszła z druku i jest do nabycia 
„PUBLICZNA GOSPODARKA LOKALAMI* 


opracowana przez Migr. Bolesława Trzebskiego, na- 
czelmika Wydziału w Ministerstwie Administracji 
Publicznej i Witolda Chmarzyńskiego, naczelnika 
Wydziału w Ministerstwie Administracji Publicznej. 

Zawiera pełny tekst dekretu z dnia 21.XII 1945 r. 
o publicznej gospodarce lokalami i kontroli najmu 
ora zobszermy materiał informacyjny i interpretacyj- 
ny, ułatwiający wprowadzenie w życie i praktyczne 
stosowanie przepisów dekretu przez Zarządy Miej- 
skie i Gminne oraz Komisje lokalowe. 

Nakład i skład główny: Gospodarcze Zrzeszenie 
Samorządu Terytorialnego Spółdz, z o. o., Łódź, ul 
Kopernika 67/69 — tel, 142-99, lub uł. Kilińskiego 
1% — tel. 215-20. 

Cena 1 egzemplarza zł. 150. — przy zamówieniach 
zbiorowych, poczynając od 10-ciu egzemplarzy cena 
a zł. 125, 

Wysyłkę uskuteczniamy za zaliczeniem pocztowym, 

Nakładem Gospodarczego Zrzeszenia Samorządu 
Terytorialnego znajdują się w druku: 

1) Instrukcja kancelaryjna dla Zarządów Gmin- 
nych, zaktualizowana i uzupełniona przez autorów 
Stanisława Podwińskiego i Piotra Typiaka. 

2) Przepisy budżetowe dla związków samorządu 
terytorialnego auora Zygmunta Strzemżalskiego, in- 
spektora w Ministerstwie Adm, Publicznej. 

3) Instnukcja kasowo-rachumkowa dla Zarządów 
Gminnych autora Jana Szumowskiego, inspektora 
wojewódzkiego związków komunalnych w Woje- 
wództwie Łódzkim, 


W jednym telegraficznym zdaniu 


przegląd polityczno-społ. 


Na ikonferencję Światowej Federacji 


zawodowych wyjechał przewodniczący KCZZ ob. K. 
Witasżewski. 


* 
W Łodzi, ul. Traugutta 12, rozpoczyna się dnia 5 
lipca b. r. Kurs w Centralnej Szkole Działaczy 
Związkowych. 


* 
W Polsce bawił- podejmwany między innymi przez 
KCZŹŻ przewodniczący Federacji Robotniczej Ame. 
Tyki Łacińskiej ob. Vincento Lombardo Toledano. 
$ 
Amerykańska pożyczka dla Polski będzie realizo- 
wana, y 
Ga 
Racławicką Panoramę i inne drogocenne zabytki 
kultury zwraca Polsce — ukraińska SRR. 
Mt k a 
Stosunki polsko-brytyjskie wikraczają w stadium 
normalizacji. i 
- $ - 
W wyniku działalności Społecznego Komitetu Ra. 
diofonizacji Kraju — 1000 wsi będzie miało radio. 
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W CIENIU POKRZYWY 


Można byłoby napisać z ogródkiem, że działo się 
to w państwie Żóltego Smoka, że manadaryn wysyła 
do podwładnego mandarynka — swego zaufanego, 
lecz poco jeździć daleko po przykłady. Wróćmy do E- 
uropy. Poprostu do siebię. 

Jeden z Urzędów Woejwódzkich poleca do pracy 
ludzi, nie wnikając, czy w danym Urzędzie jest wol- 
ne miejsce. A nawet wówczas, gdy w celu przyjęcia 
protegowanej trzeba zwolńić jedną, a nawet dwie siły 
niefachowe, by przyjąć „fachową“. Tymczasem te si. 
ły „miefachowe* — już przez kilka miesięcy pracy 
„wciągnęły się“ i coś się w swym zakresie nauczyły. 
Ta zaś „fachowa“ nigdy dotąd mie pracowała, A więc 
przełożeni na nowo muszą wpajać tajniki urzędowa- 
nia — praca na tym trochę cierpi, no i te zwolnione 
mie mają powodu chwalić systemu, Systemu poprostu 
— tego, który kwitł przed wojną — a od którego 
skwapliwie się odżegnujemy i zresztą słusznie potę- 
piamy. 

Czytałem takie polecające — poufne pismo. Ostat- 
nie w nim zdanie brzmi: „Odmowa przyjęcia... jest 
niedopuszczalna, w myśl zarządzenia ob. Wojewody“. 
Numeru i daty zarządzenia niema. Pismo na powie- 
laczu, a więc idzie to masowo. Jakie to zarządzenie, 
nie wiadomo, czy ktoś nie wysyła swoich, pod groż- 
bą zarządzeniia, które miało znaczenie doraźne, 

Można byłoby natomiast wnioskować, że ta „hez 
odmowy“ przyjęta siła — umieszczona została dla 
pewnych celów, takie są zawsze i wszędzie (Mata 
Hari), To byłoby zrozumiałe. Zrozumiałe byłoby 
również, gdyby to była siła fachowa, co to jednym 
paluszkiem odrazu całą stronicę bije na maszynie, co 
to, wie patrząc — widzi, co w trawie piszczy i nie 
mówiąc mic, powie wszystko. Tymczasem jest to 17- 
letnia dziewczyna, po 7-.miu oddziałach szkoły pow- 
szechnej, bez praktyki biurowej, no i bez — siłą rze- 
czy, poglądu na wiele otaczających ją spraw urzędo. 
wych i społecznych. A więc ani dla „celów*, ani dla 
pracy, Aż województwo się tym zajmuje. Praktykant- 
kę taką wyrywa się z domu, W innym mieście, na nie- 
nadzwyczajnych warunkach i wynagrodzeniu umie- 
szcza się ją — no i co — no i poco. 

A przecież o tym wie wiele osób. Wiedzą zwolnione 
z powodu miej. Społecznie jakoś to nie wychodzi. A 
czy tej niewinnej, w tym wypadku osoby, nie można 
byłoby wysłać na tereny odzyskane, gdzie ciągle je- 
szcze brak ludzi. Coś więc nie tak, coś nie w porząd- 
ku. Jakiś nawrót... 

Na dnuczku podpisany p. o. nacz, pers. mgr D.. 

Wolałbym nie mówić, gdzie to ma miejsce. Nie 
idzie mi o wytykanie ludzi popełniających coś ta- 
kiego, lecz o same fakty, które nie powinny mieć 
miejsca, 

Skoro zaś muszę powiedzieć — to ob. D, urzędu. 
je w... Katowicach. Żet. 
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Uniwersytecka 


Gdańsk 


Ob. W. K, Mysłow-vc. maweiidswuw, U Kre UD. za 
pytuje, nie posiadamy. 

Ob. J W, Sopot. Czy ustawa o obywatelskie Państwa 
Polskiego osób narodowości polskiej, zamieszkałych na 
obszarze Ziem Odzyskanych, obowiązuje na terenie 
b Wolnego Miasta Gdańska? 

Obszar Ziem Odzyskanych, określony w art. 2 de. 
kretu z dnia 13 listopada 1945 r, o zarządzie Ziem Od. 
zyskanych (Dz. U. R. P. Nr 51, poz. 295), obejmuje 
terytorium na zachód i północ od granic Państwa Pol. 
skiego z roku 1939. Jednakże przyjąć należy, że nie 
obejmuje on obszaru b. Wolnego Miasta Gdańska, al. 
bowiem obszar ten wraz z częścią polskich powiatów 
woj. pomorskiego, jak: gdyńsko-grodzkiego, kartuz- 
Kiego, morskiego, starogardzkiego, kościerskiego i 
tczewskiego, tworzy województwo gdańskie. Woje- 
wództwo to zostało wieielone do Rzeczypospolitej Pol. 
skiej osobnym i wcześniejszym dekretem z dnia 30 
marca 1945 r, (Dz. U. R. P. Nr 11, poz. 57). W tych 
warunkach ustawa z dnia 28 kwietnia 1945 r. o oby. 
watelstwie Państwa Polskiego osób narodowości pol- 
skiej, zamieszkałych na obszarze Ziem Odzyskanych, 
nie może obowiązywać na terytorium b, Wolnego 
Miasta Gdańska. 

Ob. S. C., Warszawa. Wyczerpujący artykuł o 
„prawie rodzinnym“ zamieścimy w następnym nu- 
merze. 

Ob. Kr. Rybnik, 

List wysłany, Samorządowiec od Nr 1 również. 

Ob. inż. St. D., Katowice. 

Czy depesza doszła, Oczekujemy wieści oraz arty- 
kułów. 

Ob. Eug. F. Anin, 

Brak czasu nie pozwolił na skorzystanie z Waszej 
propozycji w dm. 29 czerwca. Pozdrowienia. 

Ob. Cz. L., Bystrzyca. 

O poruszonym przez ob, problemie myśli wiele o- 
sób. Są jednak pewne trudności. Ruch wydawniczo- 
samorządowy wzmaga się, O komplety takie trudno 
z uwagi na brak drukań dobrze wyposażonych. Robi 
się już coś w tym kierunku. 


Odpowiedzi 


Poszukiwania 


Dr. Bolesław Waszczuk, Oflag II D — przed wojną 
lekarz rzeźni miejskiej w Białymstoku, proszony jest 
o podanie swego adresu do Redakcji dla J. Szacha. 

Władysława Pawlickiego, ppor. rezerwy, żona na 
śląsku, ostatnio przebywała w szpitalu Trawenmun- 
de pod Lubeką, poszukuje kolega, chcąc uiścić się 
z przegranego zakładu. Wiadomość do Redakcji. 

Biedroń Wł, inspektor samorządowy, a po wojnie 
podobno burmistrz na terenie Ziem: Odzyskanych, 
proszony jest o adres dla A, J. do Redakcji. 

Dyr. K. K. O., Mikołaj M. Odezwij się Red. J, 
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 i roczną przerwę, podczas gdy na Zacho- 
dzie tego nie ma. Istniała także między społeczeń- 


1) Wyjątek stanowi chyba tylko Kraków i to w roku 1846, gdzie 
działalność mieszczaństwa i rola jego wyraźnie 
w dniuch powstania. Klasa mieszczańska powstaje dość szybko po 
traktacie wiedeńskim, który tworzy, jak wiadomo, Wolne Miasto 
Kraków klasa ta szybko bogaci się na skutek pośrednictwa 
handlowego między trzema państwami zaborczymi. Stąd też wyrd- 
sla niechęć mieszczaństwa krakowskiego do zmian politycznych. 
Nie stanowi ono jednak czynnika na tyłe silnego, by decydująco 
na wypadkach zaważyć. Zresztą po zlikwidowaniu Rzeczypospolitej 


zaznacza się 
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stwem polskim a francuskim czy niemieckim różnica 
w układzie klasowym. Na Zachodzie rewolucję wy- 
wołują mieszczaństwo i proletariat, w Polsce ele- 
menty mieszczański i proletariackie prawie się nie 
zaznaczają !), natomiast wysuwają się na plan 
pierwszy szlachta i chłopi. Przeciwieństwa klasowe 
są przeto na Zachodzie odmienne niż w Polsce. Je- 
żeli w rewolucjach na zachodzie Europy po pierw- 
szych momentach wspólnych zwycięstw przychodzi 
do starcia między mieszczaństwem a proletariatem, 
to w Polsce mamy do czynienia z czynnikiem ze- 
wnętrznym, pacyfistycznym w postaci wojsk bądź 
pruskich, bądź austriackich i wspomagających te 
ostatnie wojsk carskich, który to czynnik nie do- 
zwala na rozwinięcie się konsekwentne walki klaso- 
wej między szlachtą a chłopstwem. Nadmienić tu- 
taj należy, że sprawa czy kwestia chłopska stano- 
wi w Polsce atut wygrywany też przez czynnnik za- 
borczy i z kwestii społecznej staje się polityczną lub 
na odwrót — w miarę potrzeby i rozwijających się 
wypadków. 

Jeżeli literatura polska do r. 1939 omawiając rok 
1848, a także i 1846, dowodnie i jasno wskazywała na 
tendencje do odzyskania niepodległości przez Pola- 
ków wszystkich trzech zaborów jako główny mo- 
tyw, to poruszając kwestię uwłaszczenia chłopów, 
czyniła to jak gdyby marginesowo, nie waham się po- 
wiedzieć wstydliwie. Tendencja jaka przyświecała 
pisarzom historycznym tego okresu, jest zbyt wi- 
doczna. Trudno było stwierdzić, że przygniatająca 
większość szlachty na terenie całej Polski była 
z głębi duszy uwłaszczeniu przeciwna, że zrównanie 
chłopów pod wzślędem prawnym i politycznym 
uważała za niedopuszczalną niesprawiedliwość i że 
jeżeli w obliczu wypadków godziła się na jakiekol- 
wiek ustępstwa, to z zamiarem ich niedotrzymania. 

ważając się dalej za naród i jego kierownika nie 
uznawała nawet tych ze swego grona, którzy prze- 
szedłszy całą szkołę ewolucyjną pojęć i trzeźwo 
oceniając rzeczywistość, łamali klasowe szeregi: szla- 
checkie, Nie zmienia tej generalnej oceny fakt, czę- 
sto właśnie przez literaturę przytaczany, że ta lub 
inna jednostka z klasy szlacheckiej z własnej woli 
uwłaszczała chłopów, zwalniając ich od powinności 
pańszczyźnianych. Były to wypadki rzadkie, ten- 
dencyjnie zresztą dla celów politycznych reklamo- 
wane. Tendencyjność przebija także w przedstawie- 
niu wypadków r. 1846 na terenie Galicji, a zwłaszcza 
w ocenie tzw. rabacji. Złożenie całkowitej winy na 
rząd austriacki czy na jego najniższe organy admi- 
nistracyjne oczywiście dalekie jest od obiektywnej 
prawdy historycznej, a nawet wręcz naiwne. Wyka- 
zanie istotnych przyczyn, ustalenie prawdy wyda- 
wało się przedwojennej historiografii polskiej niece- 
lowym. | 


Krakowskiej i mieszczaństwo krakowskie dotyka kryzys ekono- 
miczny idący w Gład za zmianami gospodarczej natury, co wpływa 
z kolei na stanowisko tej klasy w sprawie rewolucji i wypadków 
1848 r. Dla jasności sprawy zaznaczyć należy, że ówczesne mie- 
Szczaństwo krakowskie ma dwa skrzydła — „kamienicznicy* ro 
odpowiednik francuskiej burżuazji finansowej (oczywiście na 
mniejszą skalę) i lewe skrzydło, materialnie uboższe, idące z de- 


mokratami i z ludem. 
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Brak wyraźniejszych wzmianek i opracowania 
tych momentów, które łączyły ruch polski z wę- 
gierskim, a także rumuńskim, należy również zapi- 
sać na debet polskiej literatury, który niewątpliwie 
w przyszłości będzie wyrównany. 

Kwestia chłopska w okresie Wiosny Ludów odbi- 
ła się szerokim echem w literaturze politycznej tych 
czasów, a zestawieniem ich zajął się sumiennie 
E. Kostołowski, referując poglądy zarówno obozów 
jak i ludzi. Z tych głosów, pisanych często „ad 
usum” chwili, brano argumenty do prac historycz- 
nych, często bezkrytycznie, 

Mimo że powojenna literatura przyniosła kilka 
cennych przyczynków do znajomości epoki 1948 r., 
jeszcze wiele kwestii wymaga dalszych prac nad 
tym tematem i to nie tylko w zakresie polskim, 
ale także europejskim °). 

Postulaty pod adresem historiografii polskiej, je- 
żeli mają być spełnione, wymagają, rzecz oczywista, 
czasu, ale nadto pewnej pracy zespołowej, która 
przyniesie niezawodnie szybsze i lepsze, a w każ- 
dym razie dokładniejsze wyniki z uwagi na ogrom 
materiału, który należy przepracować. Kwerendy 
archiwalne w kraju i za granicą oraz zaznajomienie 
się z współczesną pracą to już zadanie przerastają- 
ce możliwości jednego człowieka, jeżeli mają być 
przeprowadzone sumiennie. 


HI. 

Sprawa polska jako zagadnienie 
skie w okresie Wiosny Ludów nabiera znaczenia 
międzynarodowego, przy czym należy rozróżniać 
wyraźnie w obozie rewolucyjnym dwie grupy. Jedną 
z nich to mieszczaństwo -— burżuazja, druga grupa 
to klasa robotnicza — proletariat. Jakkolwiek jed- 
na i druga jest czynnikiem rewolucyjnym, cele kla- 
sowe ich są odmienne i zarysowują się wyraźnie 
niemal zaraz po zwycięstwie. Najsilniej występuje 
to we Francji, przy czym właściwym sprzymierzeń- 
cem i orędownikiem sprawy polskiej jest proleta- 
riat francuski. Choć nie był on decydującym czyn- 
nikiem, jednak w okresie od lutego do czerwca 
1848 r., a więc do momentu klęski, którą w walce 
zbrojnej z burżuazją ponosi, nie daje sprawy polskiej 
pogrzebać, stawiając ją jako hasło dnia. Po wypad- 
kach czerwcowych, kiedy kierownictwo rządu fran- 
cuskiego przechodzi bez reszty w ręce burżuazji, 
Polacy nie mogą już liczyć na pomoc z tej strony. 

Nieco-inaczej wygląda sprawa na terenie Prus 
i Austrii, gdzie występują jeszcze inne momenty, 
mianowicie interesy państwa zaborczego, dła które- 
go zrealizowanie rewolucyjnego hasła wolności Pol- 
ski łączy się niechybnie z utratą terytorium. Prze- 
bieg rewolucji w Austrii, a przede wszystkim w Pru- 
sach, daje w efekcie, co wiełokrotnie w literaturze 
historycznej podkreślono, załamanie się hasła bra- 
terstwa ludów, górowanie na jego miejsce egoizmu 
narodowego, który w szybkim tempie przeradza się 
w szowinizm. Tu najlepszym przykładem są Prusy, 
a po zjednoczeniu Niemcy, które poprzez politykę 
Bismarcka, poprzez własną filozofię i historiozotię 
dochodzą do hitleryzmu. Nie chwytają również kon- 
cepcje panslawizmu, dla Polski w owym czasie nie 


ogólnoeuropej- 


2) Myślę iu o potrzebie kontynnacji prac prowadzonych przez 
E Feldmana, a szczególnie H. Wereszychicgo, 
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przedstawiającego realnej drogi i oręża do walki 
o wyzwolenie, które jest naczelnym i zasadniczym 
imperatywem rewolucyj polskich 1848 r. 

Echa „Manifestu Komunistycznego”, w którym 
poruszona była sprawa polska, dotarły do kraju dość 
późno, tak zresztą jak i mowy Marksa wygłaszane 
w obronie sprawy polskiej, 

Klasa robotnicza jako siła międzynarodowa w tym 
okresie była jeszcze zbyt słaba zarówno liczebnie 
jak i ideowo, Wyniki badań historycznych nad mo- 
mentem wybuchu rewolucji 1848 r., która jak wia- 
domo rozpoczęła się we Francji 22 lutego, stwier- 
dzają zgodnie, że nie był on przygotowany w sensie 
technicznego zgromadzenia środków i podziału ról. 
Był on zatem przypadkowy, jeśli idzie o datę. Gleba 
i materiał były przygotowane przez szereg lat. 
Wszystkie inne wybuchy, jak np. w Berlinie i Wied- 
niu, były odzewem na hasła z Paryża. 

Z datami wybuchu rewolucji berlińskiej i wiedeń- 
skiej związane są znowu daty rewolucji we Lwowie, 
Krakowie i Poznaniu, a zatem w zaborze pruskim 
i austriackim. Zabór rosyjski, jak zresztą cała carska 
Rosja, fali rewolucyjnej się oparł. Twardy system 
Mikołaja I nie tylko u siebie nie dopuścił do głosu 
elementów rewolucyjnych, ale wysiłkiem swoim do- 
pomógł do zduszenia rewolucji węgierskiej. 

Daty przeto rozpoczęcia rewolucji przez Polaków, 
jako zależne od innych ośrodków, są też przypadko- 
we, nie wykazujące w ich ustaleniu inicjatywy pol- 
skiej. Jednak przygotowania do wybuchu rewolucji 
w Polsce były prowadzone od dawna, a ośrodki dy- 
spozycyjne mieściły się zarówno w kraju jak i za 
granicą, na emigracji. Emigracja była w tych przy- 
gotowaniach bardziej aktywną, działając zarówno 
przez swych emisariuszy jak też i oddziaływuijąc 
przez propagandę pisaną. Bez wątpienia górowala 
emigracja nad krajem szerszym pojmowaniem za- 
gadnień politycznych, doceniała też konieczność 
rozwiązania problemów społecznych, widząc ich 
dodatnie strony na Zachodzie. Słowem była bardziej 
radykalna, postępowa i pochopniejsza do czynów. 
Kraj natomiast miał rezerwuar ludzi, pieniądze i ba- 
zę działania. 

Interesujące jest zjawisko, również już przez lite- 
raturę podkreślone, że wszyscy emigranci polscy 
radykalizowali się na obczyźnie w szybkim czasie, 
bez względu zresztą na przynależność klasową. Ten 
moment odgrywa dużą rolę, jeśli idzie o nastawienie 
ideowe emigracji, a w ślad za tym przeszczepiane 
na teren krajowy hasła. Ciekawy jest przekrój spo- 
łeczny polskiej emigracji. Dzieli się ona na dwa oho- 
zy polityczne, nie odpowiadające w zupełności kla- 
sowej przynależności jego członków. A jeżeli weź- 
miemy jeden z nich — Towarzystwo Demokratyczne 
Polskie i jego lewy odłam, to wśród niego znajdą się 
ludzie, których pochodzenie socjalne stoi w krań- 
cowej sprzeczności z wyznawanymi i głoszonymi 
ideami. Gra tu niewątpliwie rolę fakt szukania dro- 
gi do wyzwolenia we wszystkich dostępnych płasz- 
czyznach, jak również hasła i zasady socjalizmu uto- 
pijnego, przetykane równocześnie zarówno misty- 
cyzmem jak i elementem religijnym. 

Emigrację w przygniatającym procencie tworzy 
szlachta i jakkolwiek członkom Towarzystwa De- 
mokratycznego, także przeważnie szlachcie, daleko 
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do magnaterii szlacheckiej, pewien rys czy związek 
przynależności klasowej w nich pozostaje i odbijać 
się będzie, jeżeli nie w programie, to w działaniu bez- 
pośrednim. Jeśli radykalizowanie się elementów 
emigracyjnych pod względem społecznym, wytwo- 
rzone warunkami bytu, jest zrozumiałe i spory po- 
wstające na emigracji mają przeważnie podłoże ani- 
mozji osobistych, to na skutek kilkunastoletniej 
przerwy w kontakcie z krajem zatraca się zwolna 
wspólny z nim język. Akcja emisariuszy ma oczywi- 
Ście swoje znaczenie, lecz są to nici rzadkie i cien- 
kie, przy czym praca ich rozwija się przeważnie 
wśród szlachiy drobnej w ośrodkach klasowo im naj- 
bliższych, przez co hasło oparcia całej pracy w kra- 
ju przede wszystkim na warstwie szlachty drobnej 
wysuwa się na plan pierwszy, 

Pozostają na drugim planie magnaci - obszarnicy, 
chłopi oraz nieliczne jeszcze grupy robolniczo - 
rzemieślnicze i inteligencji pracującej, te ostatnie 
jedynie w miastach. Do inteligencji przy tym zali- 
czyć wypadnie młodzież. uniwersytecką, która 
w tych latach rozwija żywą działalność. Nie można 
bowiem zgodzić się na pobieżną klasyfikację, jak to 
czynią niektórzy pisarze historyczni, zaliczający 
szlachtę drobną i nawet średnią do inteligencji, Je- 
żel chodzi bowiem o teren Galicji, to widzimy 
w 1848 r. już sporą ilość spolonizowanych elemen- 
tów, które zajmuia stanowisko w hierarchii urzędni- 
czej bądź w wolnych zawodach, a których aktywny 
udział w wypadkach rewolucyjnych iest wybitny, 
żeby wymienić przykładowo Fr. Smolkę. 

Nie znaczy to jednak, że w kraju wszystko zosta- 
ło po staremu. Zarówno pod wpływem emisariuszy 
jak i poza nimi na bezpośrednich zetknięciach się 
z nowymi koncepcjami Zachodu kiełkuje w kraju 
świeża myśl filozoficzna i społeczna. 


IV, 


Osobnego rozpatrzenia wymaga kwestia infiltracji 
ideologii socjalistycznej na teren polski. Z dotych- 
czasowych badań zarysowuje się dość wyraźnie po- 
stać Leona Rzewuskiego w Galicji, o wiele słabiej 
Stefańskiego w Poznańskim, z tym, że Rzewuski iest 
pisarzem i myślicielem, który na łamach „Postępu 
szereg myśli właśnie socjalistycznych rozwijał. Jest 
ta epoka socjalizmu utopijnego na Zachodzie, stąd 
idą podniety i wskazania i to trzeba mieć na uwa- 
dze, śledząc początki ruchu w Polsce. Ma ten pier- 
wotny polski socjalizm, jeżeli mowa o jego propa- 
gowaniu w kraju, dwie zasadnicze cechy: pier- 
wsza — to bezwzględny rewolucjonizm, druga — to 
bazowanie na masach chłopskich Ta druga cecha 
wynika niezawcdnie z charakteru kraju rolniczego 
i decydującej przewagi chłopskiej”). Nie odpowiada 
bowiem objektywnej prawdzie historycznej twier- 
dzenie, że w okresie 1846 -— 1848 na terenach pol- 
skich klasy robotniczej nie było i dlatego udziału 
w rewolucji brać nie mogła. Jak wykazały szczegó- 
łowe poszukiwania, przyczyna takiego stanu rzeczy 
leżała gdzie indziej, a przede wszystkim w tym, 


3) Po bitwie pod Jeny Napoleon pówiedział do Polaków: 


Czego chcą szczerze miliony ludu — to ostatecznie stać się musi. 


(19.XI. 1806). 


że gros ówczesnej klasy robotniczej był to ele- 
nient napływowy, obcy narodowo i zajęty sprawami 
i walkami wewnętrznymi. Nie istniała natomiast 
klasowa organizacja proletariatu *). 

Program rewolucjonizmu polskiego w kraju nace- 
chowany był mocnymi akcentami społecznymi, co 
warunkowało nicjako powodzenie rewolucji poli- 
tycznej. Koryfeusze tego kierunku to E, Dembowski 
oraz H, Kamieński, działający kolejno we wszyst- 
kich trzech zaborach. Zwłaszcza Kamieński w swoich 
pracach teoretycznych („Filozofia ekonomii material- 
nej”, „O prawdach żywotnych narodu polskiego”, 
„Katechizm demokratyczny”) dochodzi do twierdze- 
nia, że jedynie rewolucja socjalna w Polsce przywróci 
spójność całemu narodowi i przyniesie zwycięstwo. 
Frowadziła go do takiego wniosku analiza nie tylko 
okresu rozbiorów Polski, ale także upadku powsta- 
nia listopadowego, w którym sam brał czynny 
udział *). Jego imperatyw rewolucyjny oczywiście 
łączy się z wywalczeniem niepodległości jako 
z ostatecznym celem. Zgodnie z tym twierdzi: „my 
zawsze rewolucji i tylko rewolucji służymy, bez 
względu na to, czy białą czy czerwoną chorągiew 
rozwinąć będzie musiała... i niechaj jakimkolwiek 
kosztem nastąpi, to wszelkie względy poświęcić po- 
trzeba jedynemu a niechybnemu środkowi powsta- 
nia ojczyzny”. Taki głos, wychodzący z kraju, syn- 
chronizował się głosem emigracji, bo i manifest To- 
warzystwa Demokratycznego Polskiego głosił: 
„Gdyby lud musiał być surowym sędzią przeszłości, 
mścicielem wyrządzonej sobie krzywdy i wykonaw- 
cą niecofnionych wyroków czasu, my dla garstki 
uprzywilejowanych nie poświęcimy szczęścia 20 mi- 
lionów". Rezultatem przewrotu według Kamieńskie- 
go będzie przeobrażenie zupełne Polski pod wzglę- 
dem społecznym. Z rewolucji właśnie społecznej 
„powstanie i odrodzi się Polska, ale taka, jakiej 
w ostatnich wiekach nie było, a jakiej nam potrzeba: 
Polska ludowa, oparta na wolności” *). Lecz głosów 
takich Kamieńskich niewiele można by w kraju wy- 
liczyć, Lecz i krytyka nie jest silna, ani jakościowo, 
ani ilościowo. Czynniejsze elementy w kraju staną 
w swej głównej masie na stanowisku umiarkowa- 
nym, trochę z obawy, po części z braku programu 
IRR. prostego, bezpośrednio prowadzącego do 
celu. 

Rok 1846 wywarł na bieg rewolucji polskiej 
w 1848 roku wpływ bardzo doniosły, a to ze wzglę- 
du na próbę sił, które zmobilizowane przez szereg 
lat miały wystąpić zbrojnie. Stanowił on także 
sprawdzian wpływów i zasięgu całej plejady tajnych 


1) Odnośnie tych kwestii zob. Boss oraz Wójcicki. 


pochodził z. Warszawy 


5) Henryk Kamieński, syn generała, 
(1312 1865). Jako 18-letni chłopiec 
listopadowym i przy obronie stolicy został odznaczony i ranny, 
Już podczas leczenia rany, co trwa dłuższy czas, zagłębia się w stu- 
dia różnych dziedzin wiedzy. Po odbyciu kilkoletniego zesłania 
krakowskiej, w której 


brał udział w powstaniu 


w Wiawe i po upadku rewolucji zginął 
IL Dembowski, jego kuzyn, przenosi się Kamieński do Szwajcarii 
na stałe. Tam też w latach 1860/61 wydaje czasopismo „Prawde“. 

€) Kamieński jest zwolennikiem terroru w czasie rewolucji, 
a nawet dość szczegółowo precyzuje kto winien mu podlegać. Jest 
również autorem tezy, którą zresztą wysnuł w późniejszych latach, 


o bezprzedmiotowości przygotowań technicznych do powstania, 
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związków, których siecią pokryły się wszystkie trzy 
zabory. Oprócz bowiem tajnych organizacji, jak 
„Stowarzyszenie Ludu Polskiego", istniało cały sze- 
reg elemerycznych, krótkotrwałych, łączących się 
wzajemnie lub też rozwiązywanych zupełnie, po któ- 
rych niemal ślad zupełnie zaginął. Działalność ich 
jednak pewne znaczenie dla przygotowania gruntu 
miała i z tego punktu widzenia musi być brana pod 
uwagę 7”). 

Naznaczony na ten rok wybuch powstania, mają- 
cego objąć w pierwszej fazie zabór pruski i austriac- 
ki, przygotowany był, tak się przynajmniej wydawa- 
ło inicjatorom, gruntownie pod względem technicz- 
nym i także ze strony ideowej ten zryw miał, poprzez 
wprowadzenie haseł, stać się ludowym w sensie po- 
zyskania udziału w nim najszerszych mas, Bez wąt- 
pienia też zarówno żywe słowo jak i przede wszyst- 
kim literatura propagandowa, kolportowana w kra- 
ju masowo, urobila pewną świadomość w:tym kie- 
runku. Zdaje się jednak, że zarówno Centralizacji 
Towarzystwa Demokratycznego Polskiego jak i in- 
nym czynnikom, które usiłują akcję poszczególnych 
ognisk skoordynować i sobie podporządkować, 
w gruncie rzeczy nie tyle chodziło o wprowadzenie 
w czyn głoszonych haseł społecznych, ile o porwanie 
największej masy ludzkiej do powstania. Tak wyni- 
kało by z oświadczeń złożonych pod adresem klasy 
magnacko - obszarniczej, która, zaniepokojona skraj- 
nymi hasłami, przygotowuje między sobą obronne 
porozumienie, W pomoc tym krajowym czynnikom 
przychodzą wysłannicy emigracyjnego obozu zacho- 
wawczego w osobach hr. Zamojskiego i Bystrzanow- 
skiego, którzy otrzymują zapewnienie, że powsta- 
nie ograniczy się do usamowolnienia włościan i na- 
dania im ziemi. Od tej strony wydawało się Centrali- 
zacji T.D.P., że panuje nad sytuacją i jest w stanie 
nadać kierunek taki, jaki zechce czy uzna za sto- 
sowny 5). Nie zrozumieli czy nie zdawali sobte spra- 
wy z tego kierownicy przygotowań, że chłopi rozu- 
mieli zapowiedź rewolucji społecznej po swojemu 
i w rezultacie nie odróżniali szlachty od powstań- 
ców, a raczej ich identylikowali 9). Zaciążyły zarów- 
no wiekowe krzywdy jak i ciemnota chłopa, brak 
praw politycznych i społecznych, stosunek dworu 
i obszarnika do chaty i chłopa. Stosunek ten nie był— 
jak go usiłowano przedstawić współcześnie i póź- 
niej — patriarchalny. Wiarygodne świadectwa i źró- 
dła stwierdzają, wprost przeciwnie, całą nieludzkość 
tego pożycia i wyzysk posunięty do maksymalnych 
granic. Oczywiście, że jakiś wyjątek trafił się i tu- 
taj, ale ginął w masie jak przysłowiowa kropla 
w morzu. 


1) Wzmiankę o istnieniu i działalności tych organizacji podaje 
cała odnośna literatura. Specjalną pracę, jeżeli idzie o teren 7a- 
boru austriackiego, poświęcił tajnym związkom Krajowski. 

8) Dembowski miał twierdzić, że „w pierwszych trzech dniach 
dostaniemy władzę i wszystko, a w czternastu nie będzie nieprzy- 
jaciół w kraju“. Zob. Radzikowski — Powstanie Checholowskie, 
str. 39. 

9) Ciekawe są pod tym względem słowa T. Wiśniowskiego w ra: 
porcie do Centralizacji. Tysiąc razy prędzej szlachcie stanie sam 
do boju, poświęci życie własne i cały swój majątek — niż chłopa 
nazwie swoim bratem. 
wolucyjnych. 


Por. Limanowski -- Ilistoria ruchów re- 
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Ten właściwy stosunek klas, ich sprzeczności 
i wzajemne nienawiści, znał dobrze rząd austriacki, 
postanawiając wykorzystać go dla swoich celów. 
Doskonale poinformowany o przygotowaniach spis- 
kowców, sile i zasięgu spisku, postanowił je w za- 
rodku sparaliżować. Poza papierowymi ogłoszenia- 
mi, przestrzegającymi przed mającym nastąpić wy- 
buchem, zostały wydane konkretne zarządzenia 
w tych okręgach przede wszystkim, gdzie przygoto- 
wania do powstania były najintensywniejsze. We- 
zwano wójtów i sołtysów do odstawiania do cyrku- 
łów agitatorów i podejrzanych za nagrodą 20 zł. r. 
Wzmocnione zostały warty miejskie, zarówno dzien- 
ne jak i nocne, z takim samym poleceniem. Zbiegł 
się ten okres czasu, tzn. pierwsze miesiące 1846 ro- 
ku, ze zmniejszeniem względnie ze skróceniem ter- 
minu służby wojskowej z 14 na 8 łat, wskutek czego 
wrócił znaczny kontyngent wysłużonych wojsko- 
wych, nadto spora ilość otrzymała urlopy. Niezależ- 
nie od tych środków zapobiegawczych następują 
masowe aresztowania i to we wszystkich trzech za- 
borach; żandarmeria trzech państw zaborczych dzia- 
ła w tej sprawie w porozumieniu. X 

Data wybuchu, która początkowa stanowi kwe- 
stię sporną, pod naciskiem wypadków zostaje usta- 
lona, a właściwie narzucona, jeśli chodzi o zabór 
austriacki 10), 

Jeszcze przed wybuchem powstania został utwo- 
rzony Rząd Narodowy, w skład którego weszli 
przedstawiciele wszystkich trzech zaborów, dobra- 
ni raczej przypadkowo. Rozwijające się wypadki 
pozbawiły go jednak charakteru międzydzielnicowe- 
go, a co najważniejsze rząd ten nie miał żadnej egze- 
kutywy. Przedstawiciele T.D.P., Haltman, Alcjata 
i inni, wykazali może dużą ruchliwość agitacyjną, 
jednak przesiąknięci metodą i pracą konspiracyjną 
„nie zdobyli się na zorganizowanie realnego czynu 
lub choćby udaną improwizację. Jedynym bodaj 
człowiekiem na właściwym miejscu, człowiekiem 
czynu rewolucyjnego okazał się Dembowski, który 
jednak rychło zginął. Poza nim nie pojawił się nikt. 
Mierosławski, przewidziany na naczelnego wodza 
powstania, został uwięziony przez Prusaków, przy 
czym okoliczności aresztowania wykazały jego ab- 
solutną nieostrożność i lekkomyślność. Józef Wy- 
socki, wyznaczony dowódcą na Galicję, również nie 
dorósł do swej roli. 

Manifest Rządu Narodowego, ogłoszony 22 lutego 
1846 r., kolportowany szeroko, zdobył więcej uzna- 
nia za granicą. W kraju poza postępowcami nie zna- 
lazł tego oddźwięku, którego należało oczekiwać. 
Tekst jego pierwotny, ułożony przez K. Libelta, za- 
ginął i odtworzony został, zdaje się wiernie, przez 
Tyssowskiego. Brzmiał on następująco: „Jest nas 
20 milionów, powstańmy jak jeden mąż, a potęgi na- 
szej żadna nie przerwie siła, będzie nam wolność, 
jakiej dotąd nie było na ziemi, wywalczymy sobie 
skład społeczeński, w którym każdy podług zasług 
i zdolności z dóbr ziemskich będzie mógł użytkować, 
a przywilej żaden i pod żadnym kształtem mieć nie 
będzie miejsca, w którym każdy Polak znajdzie za- 
bezpieczenie dla siebie, żony i dzieci swoich, w któ- 


10) Wybuch powstania nastąpił bez zgody naczelnych czynników 
rewolucyjnych Młodej Ruropy i dlatego Gentralizucja została usu- 
nięta z Rady, 


rym upośledzony od przyrodzenia, na ciele lub na 
duszy, znajdzie bez upokorzenia niechybną pomoc 
całego społeczeństwa, w którym ziemia, dzisiaj przez 
włościan warunkowo tylko posiadana, stanie się bez- 
warunkową ich własnością, ustaną czynsze, pań- 
szczyzny i wszelkie tym podobne należytości bez 
żadnego wynagrodzenia, a poświęcenie się sprawie 
narodowej z bronią w ręku będzie wynagrodzone 
z dóbr narodowych". 

Jak już wspomniano, koła demokratyczne Europy 
przyjęły maniłest z sympatią. Wysunięcie na czoło 
haseł na Zachodzie szerzonych spowodowało umiesz- 
czenie w „Manifeście Komunistycznym”* wzmianki 
o Polsce. Również prasa demokratyczna komento- 
wała go bardzo życzliwie, uważając krok Rządu 
Narodowego za bardzo ważny moment w dziejach 
rewolucji. 

Z krytyką spotkał się manifest w kraju i to za- 
równo ze strony żywiołów zachowawczych (Tren- 
towski) jak i części demokratycznych. Jan Alcjata, 
jeden z głównych osobistości T.D,P., tak o nim na- 
pisał: „Zdawał się chcieć jeszcze więcej rzeczy prze- 
sądzić, rozstrzygać za pomocą ogólnych, pożyczo- 
nych, obcych formułek, co więcej zrodziło zamętu”. 
To, że klasa szlachecka w kraju i prawica emigra- 
cyjna wykazywała tendencje komunistyczne mani- 
festu i potępiała go jako naśladownictwo francuskie 
czy niemieckie, nie jest dziwne, natomiast stanowi- 
sko niektórych ludzi z obozu demokratycznego pro- 
wadziło wprost do uśmiercenia ruchu samego w je- 
go początkach. 

Powstanie wybucha mimo odwołania, które nie 
wszędzie dotarło. Kraków po kilkudniowym pobycie 
w nim wojsk austriackich zosłaje oswobodzony 
(23.11) i natychmiast przystępuje do zorganizowania 
organów rządowych. Stworzono urzędy, wyznaczono 
wodza naczelnego i wydano oficjalny organ rządu, 
„Dziennik Rządowy“, Brakło wojska i ludu, którzy by 
wierzyłi bez reszty w powodzenie. Powstańcy zdo- 
łali rozbić nieliczne załogi austriackie w Krzeszowi- 
cach i Chrzanowie, ale nie miało to większego zna- 
czenia. Mimo zmobilizowania sporej ilości chłopów 
nikt nie umiał przetworzyć ich na siłę zaczepną, 
zdolną do walki z wojskiem. Na tle tego marazmu 
wybija się postać E. Dembowskiego, sekretarza Tys- 
sowskiego, który jest dyktatorem. Dembowski roz- 
wija w tych dniach nieprawdopodobną energię 
w kierunku organizacyjnym, ale także w duchu ra- 
dykalizowania „ulicy' krakowskiej. On to przy po- 
mocy radykalnie nastrojonych elementów obalił za- 
niach umiarkowanych Krakowian, którzy pod wodzą 
Wiszniewskiego, profesora literatury na uniwersy- 
tecie, zmusili Tyssowskiego do ustąpienia. Lecz na- 
wet jednostka o takim natężeniu ideowym nie mogła 
zastąpić wszystkich, Ginie zresztą Dembowski od 
kuli austriackiej dnia 27.11. W kilka dni później wy- 
chodzi z Krakowa Tyssowski i z małym oddziałem 
wojska poddaje się Prusakom, którzy wydają go 
Austrii, Powstanie, którego centrum stanowił Kra- 
ków, upadło z kilku przyczyn. Rabacja, okres zimo- 
wy !!), złe przygotowanie techniczne, odwołanie wy- 


11) Zamach na Tarnów nie doszedł do skutku z powodu wiel- 


powslańczymi. 


buchu prawie w ostatniej chwili, brak ludzi, zwłasz- 
cza wyszkolonych oficerów — to tylko pierwsze 
z brzegu przyczyny. Faktem bezspornym pozostanie, 
że zarówno szlachta obszarnicza jak i element miej- 
ski burżuazyjny powstania nie poparł. Zresztą i pro- 
wincja zawiodła również. Za wyjątkiem Chochoło- 
wian próby w Brzeżańskim, nikłe zresztą, nie uda- 
ły się. Również zawiodło współdziałanie z zaborem 
rosyjskim. W końcowym wyniku przestaje istnieć 
Rzeczpospolita Krakowska, wcielona do Austrii £), 
a wojsko pacyfikuje całą Galicję. 

Zjawiska rewolucyjne 1846 r. rodzą strach przed 
chłopem w klasie obszarniczej, ale zarazem pobu- 
dzają ją do energicznej walki z Centralizacją T.D.P,, 
itórą uważają za główną sprawczynię zaszłych wy- 
padków. Obóz zachowawczy wyraźnie stwierdza, 
że woli Polskę pod knutem niż rządzoną przez Cena- 
tralizację 13), Niezależnie od tego następuje z powo- 
du widocznych już skutków ogromne zmniejszenie 
wpływów emigracji na kraj. Kredytu moralnego, ja- 
kim cieszyła się emigracja w kraju przed rokiem 
1846, nie odzyska ona już nigdy. Będzie to ważkim 
atutem przy działaniach rewolucyjnych w 1848 r. 

Tak wyglądały wypadki w Galicji w r. 1846. Pro- 
ces przewrotu społecznego zostaje przerwany przez 
czynnik obcy, siłą wojskową zaborcy. Jakkolwiek 
rząd austriacki potrafił obrócić na swoją korzyść 
wystąpienie chłopów, to nie wolno zapominać, że 
sama Austria należała do rzędu państw reakcyjnych, 
a jej kanclerz był przecież głównym inspiratorem 
Świętego Przymierza. Stąd nie należy wyciągać 
opacznych wniosków, że rząd trzymał stronę chło- 
pów przeciw obszarnikom w znaczeniu społecznym. 
Decydującym probierzem dla rządu austriackiego 
ył fakt, że powstanie miało na celu oderwanie Ga- 
licji od Austrii. W imię też tego faktu zapełnione 
zostały więzienia masą ludzi, oskarżonych o zdra- 
dę główną. 

Jeszcze bardziej bezbarwnie wypadł r. 1846 w Po- 
znańskim. Prowadzono niemal jawnie przygotowa- 
nia do powstania, a rząd pruski początkowo jak 
gdyby to tolerował. Wpływały na to zapewne infor- 
macje, że cały wysiłek Polaków miał się skoncen- 
trować na walce z carską Rosją, której wpływ Pru- 
som ciążył. Skoro jednak przystąpiono do likwidacji 
spisku, dzięki zresztą załamaniu się niektórych spi- 
skowców, ogromna liczba podejrzanych została are- 
sztowana. Aresztowano także Ludwika Mierosław- 
skiego. Jak już wspomniałem, współdziałanie zaboru 
austriackiego z pruskim było omówione. Główną ba- 
zę miało stanowić Poznańskie, skąd Mierosławski 
na czele sformowanych korpusów i armii miał wkro- 
czyć do Królestwa, Rzeczywistość i to właśnie 1848 
roku miała wykazać, że formowanie korpusów itd. 
w warunkach konspiracji jest zwykłą fantazją, ale 
wtedy jeszcze wierzono Mierosławskiemu, który 
uchodził powszechnie za talent militarny i znawcę 
organizacji wojska. 

ten sposób zlikwidowany spisek, wykazując 
wszystkie braki organizacyjne, oczywiście obezwład- 
nił zabór pruski, którego udziału w r. 1846 nie ma, 
Bardziej interesujące jest natomiast społeczne obli- 


12) Sprawa ta wywołała burzę profestów ze strony obozu demo- 
kratycznego na Zachodzie. 
13) Tak pisał „Czas* w r. 1849. 


cze społeczeństwa poznańskiego i sił, które w przy- 
gotowaniu wybuchu brały udział. Wplyw bowiem 
czynników emigracyjnych na Poznańskie był rów- 
rie silny jak i na Galicję, z tym, że zabór dyspono- 
wał siłami krajowymi, jakościowo i ilościowo stoją- 
cymi wyżej niż w zaborze austriackim. Miał tu swoje 
znaczenie fakt, że w Poznańskiem znalazło schronie- 
nie wiele elementów, które musiały uchodzić z za- 
boru rosyjskiego, a które z natury rzeczy zasilały 
wszystkie organizacje spiskowe. 

W tym stanie rzeczy dochodzi do pewnych starć 
wywołanych przez żywioły bardziej zapalne, a za- 
rzucające emigracji kunktatorstwo. Tworzy się 
fronda radykalno-szlachecka. Radykalizm jej po- 
wstaje w dużej mierze pod wpływem pism H. Ka- 
mieńskiego i agitacji Dembowskiego. Ale niezależ- 
nie od tych ugrupowań pojawia się samodzielny spi- 
sek robotniczy, utworzony przez Walentego Stefań- 
skiego, z zawodu drukarza. Stefański pochodził 
z ubogiej rybackiej rodziny, a choć nie otrzymał wy- 
kształcenia zbyt wielkiego, wrodzone zdolności do- 
pomogły mu do wyuczenia się zecerki, a następnie 
założenia drukarni i księgarni. Mając z tego tytułu 
dużą styczność z literaturą konspiracyjną i propa- 
$andową rozpoczął Stefański na własną rękę agi- 
tację wśród robotników i rzemieślników poznań- 
skich. Zetknął się też szybko z E.. Dembowskim 
i przy jego pomocy zorganizował „Związek Plebeju- 
szów', który wnet roższerzył się na wszystkie mia- 
steczka w Poznańskim, w Prusach Zachodnich i do- 
tarł nawet do Wrocławia. Objął jako organizacja 
masowa część chłopów, a także uczniów szkół śred- 
nich. Ideowo opierał się związek na hasłach Ka- 
mieńskiego i Dembowskiego, dla propagandy doda- 
ro hasło walki z protestantyzmem. Naczelnym za- 
daniem związku było powstanie i walka o wyzwole- 
nie. Stefański wszedłszy w porozumienie z odłamem 
radykalno szlacheckim chciał wywołać powstanie 
już w styczniu 1844 r, Przeszkodziły temu areszło- 
wania policyjne, które już od tej pory prześladują 
„Związek Plebejuszów . 

Tymczasem przyjechał do Poznańskiego Miero- 
słąwski, który wszedł w bezpośrednie porozumienie 
z Centralizacją poznańską, utworzoną na miejscu 
z żywiołów umiarkowanych jako wynik sporów 
z emigracją, która w tym wypadku poszła na kom- 
promis. Przygotowania do powstania poszły zatem 
po linii wskazań Mierosławskiego z tym, że ulegała 
im -tylko Centralizacja poznańska. Natomiast Ste- 


fański i stojący za nim niewątpliwie Dembowski 
działali na własną rękę, Widząc ze strony Centrali- 
zacji poznańskiej stałą tendencję do odwlekania ter- 
minu wybuchu powstania, zamierzał Stefański drogą 
zamachu zagarnąć władzę naczelną nad całym spi- 
skiem. W tym celu został zwołany zjazd „Związku 
Plebejuszów ' do Torunia na 15.X1.1845, na którym 
Stefański wyłuszczył swój zamiar. Wiadomości o tym 
doszły do komitetu poznańskiego, a w kilka dni póź- 
niej Stefański został aresztowany przez policję pru- 
ską wraz z kilkudziesięcioma członkami „Związku 
Plebejuszów '. Uwięzienie Stefańskiego oczywiście nie 
ułatwiło sprawy, jego zastępca Essman, równie bez- 
lkompromisowy, nie dał się ugiąć i reprezentował 
w zorganizowanych władzach komitetu właśnie kla- 
sę robotniczą, 

Cokolwiek odmiennie wygląda w Poznańskiem 
kwestia chłopska i walka klasowa z obszarnictwem. 
W latach 1840 — 1846 ostrze jej tępieje bardzo 
mocno, przy czym działają tutaj dwa momenty. Pier- 
wszy z nich to germanizacja kraju i społeczeństwa, 
które w jej obliczu jak gdyby zawiesza swoje watki 
kiasowe, tworząc jednolity front przeciw Prusakom. 
Odegrał rolę również moment ekonomiczny, miano- 
wicie klęska głodu, która zresztą nawiedza całą pra- 
wie Europę. Rząd pruski ze swoją biurokracją nie 
potrafił sytuacji złagodzić, wykazując wielkie niedo- 
łęstwo, co wpłynęło również na nastroje antyrządo- 
we mas, Rozruchy głodowe powtarzają się i wybu- 
chają nie tylko w Poznańskiem, ale nawet w samym 
Berlinie, i do pacyfikacji kraju używane jest przez 
iząd wojsko. Robi to oczywiście fatalny dla rządu 
nastrój, Nie wolno przy rozważaniu tej kwestii pomi- 
jać roli kleru w Poznańskim, który w okresie r. 1848 
stoi w swojej masie po stronie powstańczej i jakkol- 
wiek nie jest nastrojony radykalnie, niemniej raczej 
skłania się ku hasłom idącym z obozu demokratycz- 
nego, zwłaszcza na niższych szczeblach hierarchii, 

Sami chłopi w przygotowaniach rewolucyjnych, 
jeśli idzie o rok 1846, również biorą udział, wpraw- 
dzie niezbyt liczny, lecz aresztowania i śledztwa, 
które się następnie toczą i prowadzą do słynnego 
procesu, uaktywniają masę chłopską Poznańskiego 
do rozmiarów nie przeczuwanych nawet przez 
obiektywistów. Rewolucja 1846 roku skończyła się 
jednak w ogólnym bilansie dla Polaków katastro- 
falnie. Jasnym się stawało, że zarówno rewolucja 
polityczna jak i społeczna, nie poparta przez inne 
narody, ma bardzo nikłe szanse powodzenia. 
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30-lecie Armii Radzieckiej 


Od trzydziestu lat już jesteśmy świadkami faktu, 
że w Świecie kapitalistycznym daje się mnóstwo naj- 
rozmaitych krytycznych ocen Armii Radzieckiej. 
I stale okazuje się, że oceny te są błędne, że aaj- 
wytrawniejsi specjaliści wojskowi tego świata oraz 
najwybitniejsi mężowie stanu myłą się ciągle w oce- 
nie Armii Związku Radzieckiego. 

Co pisano i mówiono o tej armii po jej powsta- 
niu, w tym okresie, gdy musiała ona walczyć nie 
tylko przeciw carskim generałom, ale przeciwko 
czternastu państwom kapitalistycznym, prowadzą- 
cym zbrojną interwencję na terenie Związku Radzie- 
ckiego? 

W ówczesnej opinii „mądrych i wykształconych” 
znawców z Zachodu Armia Radziecka była „zbio- 
rewiskiem szumowin społecznych”, a nie armią 
w prawdziwym i wojskowym tego słowa znaczeniu, 
nie posiadała — ich zdaniem — ani dyscypliny, ani 
kadr oficerskich, ani wiedzy wojskowej, dowodzona 
była przez „komisarzy rewolucyjnych" i oczywiście 
z tych wszystkich powodów skazana była na nie- 
uchronną i zupełną klęskę. 

Tak pisała prawie cała prasa krajów kapitalisty- 
cznych przez wszystkie lata wojny domowej w Ro- 
sji Tak pisała w tym okresie również cała nasza 
antyradziecka prasa w Polsce. 

A cóż okazało się w rzeczywistości? 

Otóż armia ta, która nie zasługiwała w opinii fa- 
chowców wojskowych na Zachodzie nawet na nazwę 
regularnej armii, nie tylko pobiła na głowę wszyst- 
kich „fachowo przeszkolonych“ generałów carskich 
z Kołczakiem, Denikinem, Judeniczem, Wranglem 
itd., ale, co więcej, stawiła czoło czternastu państ- 
wom kapitalistycznym, które po kolei posyłały swe 
oddziały interwencyjne do Rosji. Potrafiła bić się 
jednocześnie na olbrzymim froncie, rozciągającym 
się od Murmańska (gdzie podówczas lądowali Ame- 
rykanie) do Leningradu, Mińska, Kijowa, Orła, Ro- 
słowa, Wołgi i stąd przez Sybir do Dalekiego Wscho- 
du, gdzie interweniowała Japonia. 

Ale i to jeszcze nie wszystko! Armia Radziecka 
bowiem, jak żadna inna armia w dziejach świata, bi- 
la się i zwyciężała w warunkach doszczętnego wy- 
niszczenia gospodarczego kraju, kiedy przeciwko 
niej występował jeszcze jeden wewnętrzny wróg — 
głód i tyfus. Były chwile, kiedy pętla interwencji już 
zaciskałe się wokół Moskwy i obszarów, bronio- 
nych przez Armię Radziecką. Były chwile, gdy zda- 
wało się, że nawet cud nie uratuje jej od klęski. 
Przeciwnicy posiadali wszystko: najnowocześniejsze 
uzbrojenie, pomoc całego świata, nieprzebrane re- 
zerwy, a ona miała wówczas tylko parę milionów 
wygłodzonych, źle uzbrojonych i odzianych żołnie- 
rzy, a za plecami kraj, wijący się w konwulsjach giv- 
du i tyfusu. Wszystkie siły kapitalizmu ruszyły do 
inierwencji przeciwko rewolucji rosyjskiej: siły mi- 
litarne, złoto banków kapitalistycznych, zgraje naj- 
lepszych szpiegów, a przede wszystkim najpotęż- 
niejsza broń kapitalizmu, stosowana- zawsze jako 
ultima ratio jego reżimu — głód, ów poskromiciel 


buntujących się robotników, ów kapitalistyczny bicz 
na masy ludowe, tszymający je w karbach dyscypii- 
ny społecznej starego świata. 

A jednak, mimo wszystko, zwyciężyła właśnie Ar- 
mia Radziecka, wbrew całemu światu kapitalistycz- 
nemu i w nieubłaganej z nim walce. 

Jej ówczesne zwycięstwo jednym uderzeniem roz- 
biło całą kapitalistyczną strategię wojskową, wszy: 
slkie niewzruszone kanony dotychczasowej nauki 
wojskowej i wymierzyło druzgocący cios nie tyl- 
ko licznym armiom interwencyjnym, ale również pie- 
czołowicie gromadzonym przez całe dziesięciolecia 
stosom teoretycznych rozpraw wojskowych na te- 
mat tajemnicy i sztuki zwyciężania. 

Co pisano i mówiono o Armii Radzieckiej przed 
wybuchem ostatniej wojny i w pierwszych latach tej 
wojny aż do roku 1942 włącznie? 

Najpoważniejsze kapitalistyczne pisma i miesz- 
czańska opinia publiczna na Zachodzie, chlubiące 
się zawsze dokładnością swych informacyj i swych 
materialów publicystycznych, oceniały Armię Ra- 
dziecką jako armię słabszą i gorszą od wielkich ka- 
pitalistycznych armii świata. Kapitalizm bowiem po- 
siada krótką pamięć i bardzo ograniczone zdolno- 
Ści myślenia, W 1939 roku zdołano już zapomnieć, 
co było w roku 1919. Taka ocena panowała nagmin- 
nie w całej burżuazyjnej publicystyce światowej, 
w całej burżuazyjnej opinii publicznej na świecie += 
ba! nawet we wszystkich sztabach generalnych 
państw kapitalistycznych, we wszystkich  istnieją- 
cych tam akademiach i szkołach wojskowych, we 
wszystkich bez wyjątku naukowo-wojskowych pu- 
blikacjach, wydawanych przez najlepszych teorety- 
ków wojskowych Zachodu. 

„Armia Radziecka -— mówiono — jest wielką si- 
łą tylko pod względem liczebnym, ale nie pod wzg!ę- 
dem jakościowym; nie posiada ona takiego uzbroje- 
nia, ani takiej organizacji, an! takiego dobrego i go- 
towego do walki żołnierza jak inne wielkie armie 
świata. Gdy wybuchnie wojna, losy tej armii będą 
przesądzone. Załamie się ona niechybnie po upły- 
wie krótszego lub dłuższego okresu walki”. , 

Kto z nas nie pamięta, iż w ten sposób właśnie 
oceniało przed wojną Armię Radziecką każde sza- 
nujące i nieszanujące się pismo mieszczańskie? 

Przypomnijmy sobie dobrze rok 1941. Niemcy pod 
Moskwą i Leningradem. Cała Białoruś, cała Ukrai- 
na, najżyźniejsze połacie kraju okupowane przez 
Hitlera! Cóż pisano wówczas nie tylko w Niemczech, 
ale w tak zwanych krajach sojuszniczych, w Ame- 
ryce i Anglii? 5 

Widziano nieuchronna klęskę Armii Radzieckiej; 
obliczano tygodnie, jakie jeszcze pozostały do jej 
zońca. 

I jakaż to była wielka niespodzianka dla wszyst- 
kich sztabów generalnych, akademii wojskowych, 
patentowanych znawców i naukowców wojskowych, 
dla wszystkich przemądrzałych mężów stanu świata 
mieszczańskiego, nie mówiąc już o legionie pisma- 
ków burżuazyjnych, sprawiających niemal codzien- 
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nie coraz to nowe i coraz huczniejsze stypy pogrze- 
bowe nad „pokonaną'* Armią Radziecką! 

W okresie bitew o Moskwę, o Kaukaz i Stalin- 
grad w kołach kapitalistycznych powszechnie sądzo- 
no, iż zbliża się nieubłagany koniec ZSRR i jedyna 
rzeczą, jaką alianci zachodni uzyskali dzięki wojnie 
Niemiec ze Związkiem Radzieckim, było osłabienie 
sił niemieckich i wykrwawienie ich na obszarach Ro- 
sji A jeśli nawet gdziekolwiek w tych sferach prze- 
błyskiwała jakaś nuta sympatii dla bohaterów Sta- 
linśgradu, jakiś mimowolny podziw dla ich walki, to 
i wówczas, co najwyżej, przypuszczano, iż w najlep- 
szym razie, w wypadku najkorzystniejszym dla ZSRR 
zdoła on tylko zatrzymać niemiecką ofensywę i nie 
dopuścić do opanowania całego państwa przez Hit- 
lera. 

Czy dużo ludzi na Zachodzie — oczywiście w sfe- 
rach kapitalistycznych — myślało wówczas poważ- 
nie o tym, że Armia Radziecka nie tylko zatrzyma 
ofensywę niemiecka, ale będzie pędzić Niemców ty- 
siące kilometrów z powrotem tam, skąd przyszli — 
i od brzegów Wołgi i gór Kaukaskich zdoła zwycię- 
sko dotrzeć do Łaby — a po tych wszystkich wal- 
kach, po przebyciu tak olbrzymiej przestrzeni, po 
złamaniu tylu linii obronnych przeciwnika, po tak 
ogromnym wykrwawieniu, stanie do ostatniego aktu 
dramatu wojennego jeszcze silniejsza, aniżeli na sa- 
mym początku wojny? 

Takich augurów nie było w świecie mieszczań- 
skim. Cóż dziwnego? Przecież żadna armia kapita- 
listyczna nigdy nic podobnego- nie uczyniła i nigdy 
nic podobnego uczynić nie była w stanie. 

Okazało się więc niezbicie, że wszełkie oceny, ja- 
kie burżuazyjni fachowcy wojskowi i politycy od 
trzydziestu lat dawali Armii Radzieckiej, były zu- 
pełnie fałszywe, iż w błędzie była cała mieszczań- 
ska opinia publiczna. Okazało się, że w Armii Ra- 
dzieckiej tkwi nowa, niezwykła, nieznana w dotych- 
czasowej historii świata siła wojskowa, która prze- 
rosła wszystkie dotychczasowe kryteria tej siły, któ- 
ra stanowi coś zupełnie nowego w dziejach wojen 
i coś zupełnie niebywałego i niezwykłego, jeśli cho- 
dzi o potęgę wojskową w ogóle. 

Jeszcze do dnia dzisiejszego najrozmaitsi mądrale, 
częstokroć z tytułami i dyplomami, z patentami wiel- 
kich uczonych i znawców sprawy, nie mogą uporać 
się z dokuczliwym, upartym pytaniem: skąd Armia 
Radziecka po takim wykrwawieniu i takich stratach 
terytorialnych, jakie poniosła w 1941 roku, wzięła 
tyle siły, by w zmaganiach sam na sam z Niemcami 
me AR? zwyciężyć, ale nawet powiększyć swoje 
siły? 

Szuka się najrozmaitszych wyjaśnień: Jedni po- 
wiądają, że sprawiła to pomoc Ameryki; drudzy, 
którzy dobrze wiedzą, jaką właściwie była ta po- 
moc i że stanowiła ona tylko 4% w stosunku do ca- 
łości uzbrojenia posiadanego przez Armię Radziec- 
ką, tłumaczą sobie zwycięstwo tej armii jakąś rze- 
komą przewagą wojenną ludzi prymitywnych, o nie- 
dużych wymaganiach życiowych, nad ludźmi rzeko- 
mo wysubtelnionymi przez kulturę zachodnią. Po- 
nieważ wojna jest barbarzyństwem — powiadają ci 
panowie — to cóż dziwnego, że zwyciężają ci, któ- 
rzy są największymi barbarzyńcami, Ale w myśl tej 
teorii już dawno powinien zwyciężyć Hitler. On to 
bowiem posiadał najbardziej barbarzyńską armię 
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świata. Któż nie wie, że kultura pomnaża, a nie 
pomniejsza siły ludzkie i to pod każdym względem 
i-w każdej dziedzinie? Czy nie mówi tego cała hi- 
storia, a historia wojen w szczególności? Jeszcze 
inni interpretatorzy ostatniej wojny chcieliby wy- 
tłumaczyć zwycięstwa Armii Radzieckiej rozkładem 
armii hitlerowskiej. Dobrze jednak wiemy, że był to 
rozkład tylko moralny i polityczny, ale nie wojsko- 
wy, że hitlerowcy bili się wszędzie o każdą linię 
obrony, o każde miasto, tak, jak bije się bandyta, 
który nie ma dróg odwrotu. 

Jakże wobec tego wytłumaczyć należy zwycięst- 
wa Armii Radzieckiej, jak wytłumaczyć przede 
wszystkim ten nieznany w dziejach wojen fakt, iż 
armia ta, po dokonaniu tak wielkiego wysiłku i po- 
tylu stratach i ofiarach, okazała się jeszcze większą 
siłą niż na początku wojny? 3 

Z punktu widzenia świata kapitalistycznego wy- 
tlumaczenie tego faktu jest rzeczą niemożliwą. Dla 
tego świata Armia Radziecka była, jest i pozostanie 
stinksem, niemożliwym do zrozumienia i słusznej 
cceny. Obrońcy kapitalizmu bowiem mogą oceniać 
tylko z punktu widzenia kapitalizmu, mogą patrzeć 
na świat tylko przez jedno okno, a z tego okna nie 
widać nic więcej oprócz kapitalistycznych porząd- 
ri względnie nieporządków i kapitalistycznej po- 
dłości. 

Jak wykazała historia trzydziestolecia Armii Ra- 
dzieckiej, wszystkie oceny dawane tej armii z punk- 
tu widzenia kapitalizmu i z punktu widzenia kapita- 
listycznej nauki i sztuki wojennej okazały się naj- 
zupełniej fałszywe. 

Zdaje się, iż słowa te mogą być bardzo na czasie 
i bardzo aktualne dla pewnych polityków i wojsko- 
wych na Zachodzie. Zdaje się, iż sprawą bardzo na 
czasie dla tych ludzi jest rozważenie zagadnienia: 
dlaczego zawsze i z reguły byli oni w błędzie, jeśli 
CZY, o ocenę siły i możliwości Armii Radziec- 
kiej 

O ile niemożliwą jest rzeczą danie oceny Armii 
Radzieckiej z punktu widzenia kapitalizmu, o tyle 
jest rzeczą bardzo łatwą i prostą przeprowadzenie 
tej oceny z punktu widzenia ustroju socjalistyczne- 
go, względnie z punktu widzenia ideologii wyraża- 
jącej walkę o ten ustrój. 

OŁ: czym bowiem tkwi istota siły Armii Radziec- 
iej. 

W tym, że armia ta wyrosła z walki o ustrój socja- 
listyczny i czerpie swe siły z ustroju socjalistyczne- 
go, zrealizowanego w Związku Radzieckim. W tym 
więc, iż jest to armia, posiadająca wszystkie korzy- 
ści, jakie płyną z niewątpliwej przewagi socjalizmu 
nad kapitalizmem. A jeśli taka przewaga istnieje 
w dziedzinie społeczno-politycznej, ekonomicznej, 
kulturalnej, etycznej, to istnieje ona również bez 
żadnej wątpliwości i w dziedzinie wojskowej 
i w dziedzinie siły obronnej narodu, który ten ustrój 
zrealizował. 

Oto jest proste, jasne i zwięzłe wyjaśnienie pro- 
blemu, o który już dwukrotnie rozbiła sobie głowę 
burżuazyjna nauka wojskowa, o który już dwukrot- 
nie rozbiła sobie głowę światowa polityka kapitali- 
styczna. 

Dlaczego jednak socjalizm daje armii, która go 
broni, taką przytłaczającą przewagę nad armiami 
kapitalistów? Czy może dlatego, że socjalizm stwa- 


rza jakiś wyższy typ militaryzmu, wyższy nawet od 
tego reprezeńtowanego przez kapitalizm? 
Oczywiście, że nie! Wojskowo-obronna siła so- 
cjalizmu wypływa z wyższości ustroju socjalistyczne- 
śo, płynie właśnie z tego, że socjalizm jest zaprze- 
czeniem militaryzmu, iż jest pierwszym w dziejach 
ludzkości ustrojem społecznym, który likwiduje wy* 
zysk i niewolę społeczną, który wyzwala z. głębi mas 
ludowych takie potężne siły, o jakich mie śniło się 
filozofom mieszczańskim, o jakich kapitalizm nie 
może mieć pojęcia. Socjalizm stwarza nowy, stokro- 
tnie od kapitalizmu wyższy typ organizacji społecz- 
nej, nowy typ dyscypliny społecznej, nowe możliwo: 
ści wykorzystania ludzkich i materialnych resur- 
sów zarówno dla budownictwa pokojowego, jak rów- 
nież dla obrony kraju. Gdyby w ZSRR nie było 
ustroju socjalistycznego, aczkolwiek obarczoneśo 
trudnościami wywołanymi przez kapitalistyczne oto- 
czenie i konieczność obrony przed tym otoczeniem, 
nie byłoby możliwe zwycięstwo Armii Radzieckiej 
nad najeźdźcą niemieckim w warunkach wałki sam 
na sam, w warunkach okupacji niemieckiej rozciąga- 
jącej się do Wołgi i Kaukazu, w warunkach mobili- 
zacji środków i sił materialnych całej Europy prze- 


ciwko ZSRR. 


To ustrój socjalistyczny w Związku Radzieckim 
wygrał ostatnią wojnę. Okazał się tą niewzruszoną 
siłą, skałą nieskruszoną, na której połamały się naj- 
silniejsze wojenne zęby świata kapitalistycznego 
w postaci Niemiec hitlerowskich. 

Rzetelna analiza doświadczeń ostatniej wojny 
i wspaniałej, 30-letniej historii Armii Radzieckiej 
mówi o tym, iż socjalizm przerasta kapitalizm nie 
tylko pod względem społeczno-politycznym i eko- 
nomicznym, ale również pod względem wojskowym, 
pod względem siły obronnej, jaką posiada w stosun- 
ku do kapitalizmu, i właśnie dlatego, że kładzie kres 
wszelkiej militaryzacji i militarystycznym koncep- 
cjom państwowym, dlatego największa siła wojsko- 
wa, jako siła obronna, wyrasta nie z militaryzmu, 
lecz z antymilitaryzmu, nie z niewoli człowieka i wy- 
zysku człowieka, lecz z obrony wolności ludzkiej, 
z obrony praw ludzkich. Tajemnica radzieckiej stra- 
tegii wojskowej polega na umięjętności dowodzenia 
sercem i duszą żołnierza, na umiejętności powięk- 
szania sił moralno-politycznych wojska. Tajemnica 
tej zwycięskiej strategii polega na o wiele wyższej 
dyscyplinie i organizacji społecznej oraz na o wiele 
wyższych czynnikach siły ekonomicznej i technicz- 
nej, tworzonych na bazie postępu społeczno-polity- 
cznego. I taką jest właśnie radziecka strategia, ta, 
która najlepiej zdała egzamin w okresie ostatniej 
wojny, 

Ale socjalizm wyzwala nie tylko olbrzymie siły 
duchowe w masach ludowych. Stwarza on też kolo- 
salne możliwości gospodarcze, techniczne, organiza- 
cyjne, przerastające kapitalizm również i w dziedzi- 
nie wojskowej. Armia wolnych ludzi, walczących 
o wolność, o sprawiedliwość społeczną, o najwyższe 
ideały ludzkie, stoi i stać będzie zawsze, jak długo 
armaty nie powędrują do lamusa historii, o całą 
głowę wyżej, pod każdym względem, od armii ka- 
pitalistycznych niewolników, od armii broniących 
kapitalistycznego ustroju wyzysku, podłości, zbrod- 
ni i obłudy.* Tak samo jak człowiek wolny zawsze 


stoi wyżej od niewolnika i tak samo jak człowiek 
walczący o zasady prawdy zawsze stoi wyżej od 
zakłamanego iaryzeusza. 

Taką jest prawda o Armii Radzieckiej i o historii 
jej trzydziestolecia, o jej trzydziestoletnich walkach 
i zwycięstwach. 

I gdy 30-lecie powstania tej armii przypada w wa- 
tunkach niebywałego napięcia stosunków międzyna- 
rodowych, wśród zaciekłych, oszczerczych napaści 
państw kapitalistycznych na Związek Radziecki, 
w warunkach przygotowywania przez świat kapita- 
listyczny nowej rzezi wojennej i nowej krucjaty prze- 
ciwko państwu robotniczemu, bardzo potrzebną jest 
rzeczą dokładna analiza Armii Radzieckiej i dokła- 
dna analiza stosunku sił dwóch światów: świata ka- 
pitalistycznego i świata postępu i demokracji. 

Jest to potrzebne, albowiem o wojnie i pokoju 
w świecie kapitalistycznym decyduje siła i tylko si- 
ła. A teraz istnieje siła, która broni sprawy pokoju 
i która potrafi ją obronić. Jest to siła całego świa- 
ta demokratycznego, siła Armii Radzieckiej. Potęga 
Armii Radzieckiej, największa — i liczebnie i jakoś- 
ciowo — potęga wojskowa, jaką znają dzieje ludzkie, 
jest dzisiaj nadzieją i otuchą pokoju światowego. 
Gdy mówimy o pokoju, myślimy o Armii Radziec- 
kiej i gdy myślimy o Armii Radzieckiej, mówimy 
o pokoju. Wierzymy w pokój, bowiem wierzymy 
w siły narodów miłujących pokój i wierzymy w siły 
zwycięskiego obrońcy tego pokoju — Armii Ra- 
dzieckiej, z 

Kapitalizm z Ameryką na czele pragnie nowej 
wojny. Pragnie jej, bo pokój dla kapitalizmu — to 
klęska, kryzys i ruina. Ale przewaga siły w obec- 
nym okresie nie jest po stronie kapitalizmu. Przewa- 
ga siły jest po stronie socjalizmu i to nie tylko siły 
ustrojowej, nie tylko siły moralno-politycznej, ale 
również siły materialnej, siły wojskowej, siły bagne- 
tów i armat, a jeśli zajdzie potrzeba — to i innych 
doskonalszych rodzajów broni. W Sh: jest najwięk- 
sza śwarancja pokoju światowego. I dopóki ten sto- 
sunek siły układa się korzystnie dla spraw pokoju, 
korzystnie dła Związku Radzieckiego i krajów de- 
mokracji ludowej, dopóty wojny nie będzie, dopóty 
pokój jest w mocnych i pewnych rękach, nie jako 
pokój sezonowy, a jako pokój długotrwały. 

Płan Marshalla, unia zachodnio-europejska, two- 
rzenie zachodnio-niemieckiego państwa imperiali- 
stycznego, dławienie ruchu demokratycznego w Gre- 
cji, walka z demokratyczną armią ludową w Chi- 
nach — oto próby czynione przez kapitalizm świa- 
towy z USA na czele, aby zmienić stosunek sił na 
rzecz kapitalizmu, to znaczy na rzecz wojny. 

Od rozwoju tych walk zależy cały rozwój sytua- 
cji międzynarodowej; od obrony i umacniania wszy- 
stkich zdobyczy, jakie Związek Radziecki i kraje de- 
mokratyczne uzyskały w czasie wojny, załeży obro- 
na pokoju. 

Świat jednak idzie do socjalizmu i żadna moc nie 
potrafi zatrzymać tego procesu. Nie zatrzyma go 
nic, tym bardziej, że dysponuje on obecnie najpotęż- 
niejszą armią w świecie, Nie bagnety będą torować 
drogę do socjalizmu. To jest niepotrzebne. Ale ba- 
śnety będą trzymały straż wokół tej drogi, ażeby 
ludzkość z mniejszymi ofiarami niż dotychczas, swo- 
bodniej i pewniej kroczyła swoją wielką drogą dzie- 
jową, 
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Andrzej Kaduszkiewicz 


Tło i znaczenie polsko-radzieckich 
umów gospodarczych 


Zawodność gentlemen agreenient'u 


W czasie wojny radio zachodnie, a za nim część 
polskiej prasy podziemnej powtarzały obietnice 
udzielane narodom znajdującym się w kleszczach 
okupacji, że gdy przyjdzie dzień zwycięstwa nad 
wspólnym wrogiem, narody te otrzymają pomoc 
w odbudowie. Pomoc miała być proporcjonalna do 
strat poniesionych i przyrzekano mierzyć ją li tylko 
wielkością potrzeb, nie zaś względami politycznymi. 
Te same głosy nawoływały do wytrwania i oporu 
wobec wroga. 

Stany Zjednoczone, mając czym płacić w przysz- 
łości, godziły się milcząco na to, aby każdy ich żoł- 
nierz oszczędzony został kosztem setek źle uzbro- 
jonych i źle zaopatrzonych europejskich żołnierzy 
podziemnych, którzy padali w nierównej walce 
z Niemcami. Ten nierówny rachunek miał zostać 
zbilansowany w przyszłości pomocą w odbudowie. 

W ten sposób powstało gentlemen agreement — 
miłczące porozumienie, niepisane wprawdzie i opar- 
te nie na formalnych stypulacjach prawnych, lecz 
wyłącznie na uroczystych przyrzeczeniach. 

W miarę upływu czasu okazało się, że duch Kar- 
ty Atlantyckiej posiadał wprawdzie dość siły, aby 
zapłodnić koncepcje zrodzone w Bretton Woods, 
nie starczyło go już jednak, aby zapanować w czasie 
pokoju nad Lake Success i z teorii przenieść swój 
wpływ na praktykę. 

Z krótkiej historii UNRRA jedno wiadomo z całą 
pewnością i to nie tylko w Europie jak długa i sze- 
roka, lecz i w Ameryce, że instytucja ta skończyła 
swój żywoł, zanim zdążyła wypełnić postawione jej 
zadania. Co więcej, jak dowiodło podjęcie w kilka 
miesięcy potem koncepcji planu Marshalla, środki 
na dokończenie zadań odbudowy istniały i istnieją 
w dostatecznej ilości. 

Zakres udzielonej pomocy świadczył też, że o roz- 
miarach jej decydowały w znacznym stopniu nie 
obiektywne warunki, to jest zniszczenia i potrzeby, 
lecz względy polityczne. Ci byli bliżsi sercu, którzy 
byli bliżsi ośrodkom dyspozycji ofiarodawców i oka- 
zywali większą uległość. 

Skoro działalność UNRRA została w Polsce 
wstrzymana, przyrzeczono nam tzw. „pomoc poun- 
rowską', mającą w części przynajmniej złagodzić 
wstrząs spowodowany przerwaniem transfuzji krwi 
gospodarczej, gdy operacja była zaledwie w połowie 
jej przebiegu. 

Niedługo potem odmówiono jednak i tych kilku- 
dziesięciu milionów dolarów. 

Odmowa zostałą osłodzona z lekka cynicznymi ar- 
gumentami. Mianowicie uznano, że osiągnięcia Pol- 
ski na polu gospodarczym są tak wielkie, że żadna 
pomoc nie jest już jej potrzebna. 

Wobec tego faktu nie dziwi również brak decyzji 
Międzynarodowego Banku Odbudowy i Rozwoju, 
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Polski o udzielenie jej siedem- 
będzie niedługo ob- 


wyczekiwania na 


w którym wniosek 
dziesięciomilionowej pożyczki 
chodził rocznicę bezskuteczneśo 
rozstrzygnięcie, 

Celem tych reminiscencji nie jest ani podawanie 
w wątpliwość skądinąd dużej wartości świadczeń 
UNRRA otrzymanych przez Polskę, ani też żale 
z racji niespełnionych obietnic, do jakich się wobec 
nas w swoim czasie zobowiązano. Zawód bowiem 
w tym wypadku mógł spotkać tych tylko, którzy 
budowali na sentymentach i enuncjacje polityków 
kapitalistycznych ważyli wedłuś ich treści werbal- 
nej w oderwaniu od sytuacji politycznej. 


W tej wstępnej dygresjr chodzi tylko o to, aby 
uprzytomnić sobie, jak wyglądałoby nasze gospo- 
darstwo, jaka ekonomiczna teraźniejszość byłaby 
naszym udziałem, gdyby polityka Polski oparła 
w zaraniu niepodległości odbudowę i rozwój kraju 


wyłącznie na uroczystych przyrzeczeniach gentle- 


men agreement'u. 


Słuszna ocena rzeczywistości gospodarczej 


Powojenny start Polski w stosunkach gospodar- 
czych z zagranicą odbywał się pod znakiem  kiiku 
podstawowych czynników. One to zadecydowały 
© rodzaju i roli tych stosunków. 

Przede wszystkim więc nowy układ gospodarczy, 
który powstał w wyniku zmian ustrojowych. Rola 
państwa w gospodarce narodowej wobec upań- 
stwowienia wielkiego przemysłu i przyjęcia przez 
naród szeregu innych czynności ekonomicznych ule- 
gła zmianie. Obok osób prywatnych zjawia się pań- 
stwo jako podmiot gospodarczy i to podmiot pierw- 
szej rangi. Równocześnie rozszerza się udział sektora 
spółdzielczego. 

Pod względem przedmiotowym o zmianach decy- 
duje uchwalenie narodowego planu gospodarczego, 
którego realizacji w znacznym stopniu służy import 
i eksport i to na zasadzie pierwszeństwa wobec 
wszelkich innych potrzeb przywozu czy wywozu, 
posiadających nie ogólnopaństwowe, lecz partyku- 
larne znaczenie. 

Następny czynnik warunkujący ' ma znaczenie 
obiektywne. Jest nim powojenny bilans otwarcia 
gospodarki polskiej, suma jej niezmiernie licznych 
strat wojennych oraz nielicznych remanentów i nad- 
wyżek. Właściwa analiza tego bilansu otwarcia sta- 
nowi trzeci czynnik, który równocześnie jest spraw- 
dzianem słuszności drogi, którą pokierowana zosta- 
ła gospodarka odrodzonej Polski. Mowa tu o słusz- 
nej ocenie oraz właściwych środkach, jakie rząd 
Rzeczypospolitej zastosował celem wyprewadzenia 
państwa z wojennego zniszczenia ku odbudowie 
i rozbudowie. 

W gospodarce, podobnie jak w medycynie czy 
strategii, rozpoznanie jest podstawą działania. Trzeź- 


- -eri 


E, p 


D a 


wa i wierna ocena sytuacji wyjściowej decyduje 
o tym, czy przeprowadzona operacja powiedzie się. 
Ocena sytuacji gospodarczej Polski po wojnie oka- 
zała się słuszna, co więcej działanie oparte na niej 
okazało się skuteczne. Dowody tego mamy w cią- 
głości postępu odbudowy gospodarczej, w cyfrach 
wzrastającej produkcji, wreszcie i przede wszystkim 
w poprawie bytu, postępującej żmudnie, lecz stale 
naprzód, 

Co więcej, dowodów per analogiam i a contrario 
dostarcza świat otaczający Polskę i zestawienie na- 
szej drogi i tempa leczenia ran wojennych z tem- 
pem, jakie rozwijają w tym względzie inne kraje, 
Należy pamięłać, że start nasz odbył się z poziomu 
zniszczeń nie notowanego ani w czasie naszej histo- 
rii ostatnich stuleci, ani w przestrzeni na terenie 
Europy w innych krajach po drugiej wojnie świato- 
wej. Posiadamy smutny rekord zarówno w dziedzi- 
nie strat biologicznych jak i materialnych. Ta oko- 
liczność zadecydowała o środkach, jakie należało 
przyjąć w walce o lepsze jutro. 

Okoliczność ta miała oczywisty wpływ na stosun- 
ki gospodarcze z otaczającym nas światem. Należa- 
ło je ułożyć na zasadzie dążności do zaspokojenia 
najpilniejszych potrzeb człowieka i _gospodarki. 

więc nakarmić i odbudować. Wszelkie inne, już 
nie tylko luksusowe, ale mniej pilne potrzeby kon- 
„sumcyjne musiały ustąpić na dalszy plan wobec 
szczupłości środków. 

Z tej prostej i dobrze uświadomionej przyczyny: 
że nas nie stać na nic ponad to, co najniezbędniej- 
sze, bierze swój początek polityka handlu zagranicz- 
nego w Polsce powojennej. 


Żelazna linia podziału 


Przez Europę przebiega wyraźna linia podziału. 
Linia daleko wyraźniejsza niż osławiona żelazna 
kurtyna, aczkolwiek punkty jej przebiegu są iden- 
tyczne. Dzieli ona państwa, które umieją spojrzeć 
swej prawdzie gospodarczej w oczy, od państw, któ- 
re tego zrobić nie potrafią lub nie chcą, aczkolwiek 
dla wielu z nich prawda jest dramatyczna. Państwa 
ludowych demokracji na wschodzie i południu Eu- 
ropy zaczęły pó wojnie drogę odbudowy od startu 
na świadomie niskiej stopie życiowej, zdając sobie 
sprawę, że polegać należy przede wszystkim na 
własnych siłach, a co za tym idzie, nadwyżkę, któ- 
‚tą się przeznaczy na odbudowę i rozbudowę, należy 
wygospodarować własnymi siłami. 

Bohater „Klubu Pickwicka* poucza w ten spo- 
sób: wydawanie 19 funtów przy dochodzie 20 da 
w rezultacie dostatek, wydawanie 21 funtów przy 
tymże dochodzie przyniesie nędzę i bankructwo. 
Na zachód od żelaznej linii podziału często się za- 
pomina o maksymie Dickensa, Narody, które w wy- 
niku wojny stanęły wobec  przeświecającego dna 
swych dotąd zawsze pełnych złota szkatuł, nie zaw- 
sze umieją zdać sobie sprawę z tego, że widzą dno. 
Stojąc już od trzech lat w obliczu bankructwa, do- 
piero teraz zaczynają o tym głośno mówić. Taki jest 
na przykład sens ostatniego tzw. „White paper”, 
opublikowanego przez rząd W. Brytanii, która 
w ciągu ostatnich dwóch lat wydała żyjąc nad stan 
ponad miliard funtów więcej, niż przynoszą jej docho- 
dy, a obecnie wydaje jeszcze ponad 40 milionów 


funtów miesięcznie z resztek swych rezerw, jakie 
slarczą najwyżej do jesieni W rezultacie „widmo 
głodu i masowego bezrobocia jest dla Anglii alar- 
mująco bliskie, a nawet ewentualna pomoc marshal- 
łowska nie będzie tu żadnym ratunkiem, gdyż spra- 
wy nie rozwiąże, tylko co najwyżej przewlecze kry- 
zys i oddali kulminację katastrofy" 1), 

Nie inaczej dzieje się we Francji. Udzielona jej 
przez Amerykę pomoc doraźna w sumie 284 milio- 
nów dolarów topnieje szybko i jeszcze w pierw- 
szym kwartale br. oczekiwane jest powstanie luki, 
której rząd pokryć z własnych środków nie potrafi. 
Zresztą, mimo że właśnie obecnie wpływa strumień 
amerykańskiej pomocy, Francja stoi wobec równo- 
czesnego narastania trudności gospodarczych, na 
co wskazuje choćby dotąd nie zahamowana tenden- 
cja zwyżkowa cen i ucieczka od waluty francuskiej. 
Jeszcze gorzej przedstawia się gospodarka w Niem- 
czech Zachodnich. Do listopada 1947 r. Anglosasi 
wydali zawrotną sumę 1.035 milionów dol. na samo 
utrzymanie ludności niemieckiej, a jednak racje 
żywnościowe obniżają się stale i na początku br. 
w wielu okręgach spadły do bezmała 1.000 kalorii 
dziennie. 

W tym samym czasie, rozpoczynając trudną lecz 
skuteczną drogę odbudowy z poziomu nie tylko niż- 
szego niż angielski czy francuski, lecz nawet niż za- 
chodnio-niemiecki, Polska operuje zrównoważonym 
budżetem, dynamicznie i harmonijnie rozwijającym 
się bilansem Randlu zagranicznego, opanowanym 
rynkiem handlu wewnętrznego i wzmagającą się 
pródukcją przemysłową i rolną. 


Zdobycze te nie przyszły darmo. Fundusz płac 
pozwalał na zaspokojenie ledwie elementarnych 
potrzeb. W wielu domach nie było dość ciepło 


w zeszłym roku, bowiem węgiel stanowił główne 
Źródło walut zagranicznych. Gdy W. Brytania prze- 
znaczała 50 milionów funtów na turystykę zagra- 
niczną, u nas waluty na rozrywkowe wyjazdy za- 
graniczne nie były przydzielane. Nie importowa- 
liśmy francuskich koniaków, jedwabi i perfum, lecz 
chemikalia, autobusy i maszyny. Nie sprowadzaliśmy 
z Anglii materiałów wełnianych, z Włoch win, lub 
innych luksusowych wyrobów ze Szwecji czy Sta- 
nów Zjednoczonych, lecz przede wszystkim urzą- 
dzenia inwestycyjne oraz surowce niezbędne dla 
pracy przemysłu. Żywność, która importowana była 
do Polski, stanowiła tylko konieczny wkład do wy- 
Żywienia ludności, wobec powojennego i przejścio- 
wego niedoboru naszej własnej produkcji rolnej. 


Stan rynków światowych 


Tak więc handel zagraniczny Polski od chwili 
odzyskania niepodległości był i jest jedną z funkcji 
działania, zmierzającego do planowej odbudowy 
biologicznego zdrowia narodu i zdrowia jego go- 
spodarki w oparciu o dokonane reformy socjalne. 

Na drodze do swych celów handel zagraniczny 
liczyć się musiał z istnieniem specjalnych trudności 
epoki powojennej. Przerost popytu nad podażą po- 
wodował i powoduje w większości grup towarowych 
znaczne trudności zakupu. Rynkami wciąż rządzi 
sprzedawca. Trudności te dotyczą przede wszyst- 
kim tych dóbr, które staramy się nabyć, a więc 


1) Economim, 14 lutego 1948 r. 
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dóbr inwestycyjnych, a wśród nich przede wszyst- 
kim produktów przemysłu inżynieryjnego, czyli ma- 
szyn, aparatów i urządzeń technicznych, będących 
owocami skomplikowanych i precyzyjnych proce- 
sów produkcji. Trudności te dotyczą następnie nie- 
których surowców przemysłowych oraz żywności. 

Już przed wojną, nawet w epoce kryzysu, istniał 
zwyczaj płacenia zadatków przy zamówieniu oraz 
diugie terminy dostaw odnośnie takich urządzeń im- 
westycyjnych jak turbiny dla elektrowni, wyposaże- 
nie zakładów ciężkiego lub metalowego przemysłu 
czy też jak instalacje przeładunkowe w portach. 
Dzisiaj warunki są dla kupującego trudniejsze. 
Szczególnie wydłużyły się terminy. Ponadto produ- 
cenci stawiają szereg dodatkowych zastrzeżeń 
umownych, czy to obciążając zamawiającego obo- 
wiązkiem dostawy niektórych surowców dla wyko- 
nania zamówienia, czy zastrzegając sobie wprowa- 
dzenie odchyleń w wykonaniu, 

Toteż problem zamówień inwestycyjnych 
szczególnie dla nabywcy trudny. 

Równocześnie, mimo że trwa głód towarowy, za- 
czyna się rysować perspektywa jego nasycenia. Do- 
tyczy ona w pierwszym rzędzie dóbr masowych, fak 
zboże, cement, proste chemikalia czy węgiel. Może 
też zarysować się taki układ stosunków, że eksport 
dóbr masowych już będzie trudny, a równocześnie 
import urządzeń wytwórczych jeszcze nie będzie 
łatwy, bowiem należy sądzić, że w tej ostatniej 
dziedzinie przewaga popytu nad podażą okaże się 
trwalsza. £ 

Dla Polski, jako eksportera w pierwszej grupie, 
a importera w drugiej, szczególnie jest ważne, aby 
ulożyć swe stosunki z zagranicą w długofalowych 
umowach handlowych i w ten sposób zagwaranto- 
wać dostawy i zbyt na okres zmian w istniejących 
dziś rynkowych tendencjach. 

Ważna jest również inna okoliczność. Istnieje nie- 
bezpieczeństwo, że wbrew naszej woli część rynków 
handłowych Zachodu odetnie się od kontaktów 
z nami lub przynajmniej kontakty te zwęzi. Koncep- 
cja planu Marshalla jest zapowiedzią tego niebez- 
pieczeństwa. Jeśli nawet, jak długo głód towarowy 
istnieje, nie będziemy wraz z resztą państw wschod- 
niej i południowej Europy wyłączani z obrotów za- 
chodnio - europejskich, to jednak może to nas spot- 
kać w miarę nasycania rynków. Wpływy polityczne, 
które wraz z udzielaniem wsparcia rezerwuje 
we wspomaganych państwach plan Marshalla na 
rzecz Stanów Zjednoczonych, wykorzystane zosta- 
ną już choćby tylko z gospodarczych względów dla 
dobra amerykańskiego eksportu i wówczas istotnie 
przed eksportem ze wschodniej Europy na zachód 
zapaść może żelazna kurtyna. 

Na wypadek tej ewentualności niezbędne jest za- 
pewnienie sobie zbytu i zakupu poza sferą zagrożo- 
ną odseparowaniem od nas. 


jest 


Umowa o wzajemnych dostawach towarowych 


Na tle układu stosunków, którego zasadnicze ele- 
menty próbowaliśmy szkicowo przedstawić po- 
przednio, zawarte zostały polsko-radzieckie umowy 
gospodarcze podpisane w Moskwie w dniu 26 stycz- 
nia 1948 r. J 

Wspólną cechą zarówno umowy 0 wzajemnym 


28 


obrocie towarowym jak też umowy kredytowo- 
inwestycyjnej jest ich rozmiar. Przewyższające mi- 
liard dolarów obroty handlowe w ciągu najbliższych 
lat (1948 — 1952) oraz kredyt inwestycyjny dla 
Połski o wartości 450 milionów dolarów stawiają 
ten "kompleks umów w rzędzie największych za- 
wartych po wojnie na kontynencie europejskim. Są 
to umowy nie tylko o najwyższej sumie wartości 
świadczeń wśród zawartych przez Polskę od zakoń- 
czenia drugiej wojny światowej, lecz zajmują piefw- 


sze miejsce wśród naszych umów handlowych 
w ogóle. 
Wartość świadczeń nie wyczerpuje znaczenia 


tych układów, Omówić je należy jednak odrębnie 
dla każdej z obu umów. 

Umowa handłowa pod względem wachlarza towa- 
rowego dostaw nie odbiega od dotychczasowych 
wzorów. Zarówno nasz węgiel, koks, cukier, wyro- 
by stalowe, tekstylne czy cement, jak radzieckie ru- 
dy metali, bawełna czy produkty naftowe stanowią 
już tradycyjne we wzajemnych stosunkach artyku- 
ły. Szersze dostawy naszego sprzętu kolejowego czy 
radzieckich samochodów i traktorów stanowią wy- 
nik postępującej w obu krajach odbudowy. przemy- 
słu, skoro zwiększa się eksport tych dóbr, dotych- 
czas deficytowych na wewnętrznych rynkach. 

Cenne w umowie i nowe w tych rozmiarach jest 
to, że zarówno wywóz jak przywóz w grupach to- 
warów o specjalnej dla nas doniosłości zagwaranto- 
wany został na dłuższy okres czasu, co w znacznej 
części zabezpiecza nasz handel zagraniczny na 
okres szeregu lat od troski o los importu i eksportu 
wobec niebezpieczeństwa zmian na międzynarodo- 
wych rynkach. ' 

Niektóre z towarów importowanych, jak produk- 

ty naftowe lub bawełna, musielibyśmy sprowadzać 
za wolne dewizy, gdyby nie były objęte cłearingową 
umową ze Związkiem Radzieckim. Towary te bo- 
wiem nie figurują w zasadzie na listach eksporto- 
wych pozostałych państw, z którymi mamy również 
stosunki handlowe, oparte na bezgotówkowym 
obrocie clearingowym. 
- Niebezpieczeństwo wynikające przy długotermi- 
nowej umowie z wahań cen światowych wyelimino- 
wane zostało w ten sposób, że ceny wyrażone w ab- 
slrakcyjnym wspólnym mierniku (dolary USA)) re- 
widowane będą na podstawie corocznych ich pozio- 
mow. 

Osobne porozumienie zawarte zostało odnośnie 
importu zboża radzieckiego do Polski. Porozumie- 
nie to obejmuje 200.000 ton, a wraz z poprzednimi już 
wykonanymi dostawami 500.000 ton ziarna, które 
prawie w całości wyrównuje zeszłoroczny nasz nie- 
dobór zbożowy. Znamienne przy tym jest, że więk- 
szość należności za te dostawy opłacona będzie do- 
piero w latach następnych, a nadto nie w walutach, 
lecz we wzajemnych świadczeniach towarowych. 
Można wątpić, abyśmy gdzie indziej, szczególniej 
poza Europą, mogli uzyskać zboże inaczej, jak za 
RY 3 waluty i na warunkach natychmiastowej za- 
platy. 


U 
Kredytowa umowa. inwestycyjna 


Tow. premier Cyrankiewicz powiedział o umowie 
kredytowo-inwestycyjnej, że jest ona wzorem umów 


dość rzadkim w innych szerokościach geograficz- 
nych, że jest ona wzorem umów, które przynosząc 
kredyt nie tylko nie krępują życia gospodarczego 
i nie dyrygują rodzajem produkcji, ale przeciwnie, 
pozwalają na pełny i swobodny rozwój kraju. 

Umowa ta przewiduje mianowicie dostawę dóbr 
inwestycyjnych dla przemysłu, transportu i odbu- 
dowy, a wśród tego kompletne urządzenia produk- 
cyjne, jak wyposażenie „Nowej Huty”, fabryk che- 
micznych, włókienniczych, mechanicznych czy wiel- 
kich elektrowni. Urządzenia te dostarczone będą na 
zasadzie nisko oprocentowanego kilkuletniego kre- 
dytu, który umorzony zostanie w drodze spłat to- 
warowych. 

Zawarcie tej umowy otwiera przed Polską drogę 
do daleko szybszego uprzemysłowienia, niż byłoby 
ono możliwe z własnych środków, to jest nadwyżek 
wygospodarowanych z bieżącej działalności gospo- 
darczej i fiskalnej państwa. Ponadto umowa rozwią- 
zuje w znacznym stopniu tak trudny dziś problem 
dostaw inwestytycyjnych, trudny ze względu na od- 
ległe terminy wykonania zamówień oraz warunki 
płatności, o czym wspomniano już wyżej. Nade 
wszystko jednak charakterystyczne jest, że Związek 
Radziecki występuje tu jako dostawca urządzeń wy- 
twórczych, Zadania powojennej odbudowy, a przede 
wszystkim wciąż intensywne tempo rozbudowy g0- 
spodarczej ZSRR sprawiają, że na rynkach świato- 
wych jest on nabywcą, a nie dostawcą tych urzą- 
dzeń. Przez fakt zawarcia umowy, w której podejmu- 
je się dostarczyć nam urządzeń warunkujących nasz 
rozwój gospodarczy, a dla których znalazłoby się 
z pewnością miejsce we własnych granicach, daje 
Związek Radziecki dowód, że zależy mu na awan- 
sie gospodarczym Polski, Ofiarowując zaś nam po- 
szukiwany dziś powszechnie sprzęt wytwórczy na 
dogodnych warunkach kredytowych, tak odmien- 
nych od stosowanych w tej branży praktyk rynko- 
wych, okazuje nam nasz sojusznik prawdziwie do- 
brosąsiedzką życzliwość i pomoc. 

W czasie wyjazdu delegacji polskiej do Moskwy 
część prasy anglosaskiej snuła domysły na temat 
celu tej podróży, oczekując demonstracyjnego efek- 
tu propagandowego, który wymierzony byłby prze- 
ciw planowi Marshalla. 

Przęwidywania o tyle się nie sprawdziły, że nie 
powstał w wyniku rokowań moskiewskich żaden 
propagandowy „anty - plan“, a jedynie polsko - ra- 
dzieckie umowy gospodarcze, o tyle natomiast 
sprawdziły się, że umowy,te istotnie qdmienne są 
zupełnie od koncepcji planu Marshalla. 

Odmienne są choćby dlatego, że mimo rocznego 
blisko połogu plan Marshalla jeszcze się nie naro- 
dził, jeśłi nie liczyć umów o tzw, pomocy doraźnej 
dla Francji, Włoch i Austrii. 

Natomiast umowy polsko-radzieckie zostały wy- 
negocjowane i zawarte po rokowaniach trwających 
niespełna dwa tygodnie, nie będąc poprzedzane 
kampanią reklamową choćby zbliżoną do marshal- 


lowskiejj Wynika to niewątpliwie z odmienności 
celów. 

Plan Marshalla nie rozpoczął dotychczas służby 
w dziełe pomocy Europie zniszczonej przez fa- 


szyzm, Czy rozpocznie i jak rozpocznie okaże przy- 
szłość. Chwilowo w tej formie, w jakiej istnieje, to 
jest projektu przechodzącego poprzez stadium legi- 


slatywy, służy co najwyżej celom propagandowym 
Departamentu Stanu USA. Gospodarcze umowy 
polsko-radzieckie wraz z innymi umowami ekono- 
micznymi, jakie zawierają państwa demokracji ludo- 
wych* między sobą lub ze Związkiem Radzieckim, 
służą interesom zawierających je partnerów na za- 
sadzie wspólnej korzyści. Nie mówi się w nich oczy- 
wiście o darowiźnie, lecz wzajemne świadczenia 
wiążą się z intencją wzajemnych ułatwień. Nikt nic 
w zasadzie mie otrzymuje darmo, ale też nie stosuje 
się pod płaszczem darowizny ograniczeń względem 
gospodarki partnera, Jest jeszcze inna odrębna 
a istotna cecha umów zawieranych po tej stronie 
żelaznej linii podziału. Umowy te są mianowicie 
konstruktywne w całym tego słowa znaczeniu. De- 
moralizującą i destrukcyjną nazwać bowiem należy 
taką politykę gospodarczą, która wikła kraj w wy- 
datki przerastające jeśo wypłacalneść, która ponad 
jego środki rozdyma konsumcję, prowadząc wreszcie 
ku ślepej uliczce bankructwa. Tu należą w pierw- 
szym rzędzie umowy o kredytowe lub nawet nieod- 
płatne dostawy artykułów konsumceyjnych, o które 
zabiegają niektóre kraje, zamiast zacząć kurację od 
środków drastycznych, lecz” jedynie skutecznych, 
to znaczy zaciśnięcia pasa i zakasania rękawów. 

Publicysta angielski, upominając swój naród przed 
niebezpieczeństwem zbliżającej się niewypłacalno- 
ści, porównuje ustawiczne pożyczanie do ustawicz- 
nego pijaństwa — jedno i drugie zaciemnia zmysł 
rzeczywistości i prowadzi lawinowo ku katastrofie, 
Porównanie to jest słuszne w odniesieniu do poży- 
czania na cele konsumcyjne, gdy naród czepia się 
$o kurczowo zamiast rozpocząć kurację od dostoso- 
wania stopy życiowej do dochodów. 

Zawierane przez nas umowy gospodarcze mają 
przede wszystkim na celu odbudowę i rozbudowę, 
a konsumcję tylko o tyle, o ile chodzi o zaspokoje- 
nie potrzeb elementarnych. Umowy te, ponadto, gdy 
są kredytowane, leżą w granicach naszych możliwo- 
ści płatniczych, Dlatego ten typ umów służących ce- 
lom gospodarczo twórczym nazwać można konstruk- 
tywnymi, przykładem służyć mogą tu właśnie umo- 
wy z 26 stycznia, 

Wreszcie jeszcze jedna różnica istotna dla Polski. 
Plan Marshalla oparty jest na tezie odbudowy Eu- 
ropy w oparciu o Niemcy. Ich przemysł ciężki i su- 
rowcowy ma słać się bazą dla odbudowy Europy, 
w praktyce jednak, aby mu przywrócić jego moc 
dawną, należy go najpierw odbudować, Stąd ponury 
paradoks, że zniszczona przez faszyzm Europa jako 
pierwsze zadanie postawione do spełnienia przez 
plan Marshalla musiałaby odbudować fundament 
niemieckiego faszyzmu. Nikt bowiem nie będzie 
przeczył, że właśnie przemysł niemiecki był podsta- 
wą siły hitleryzmu i jego przewaś militarnych. 

Nie wymaga ani dyskusji ani uzasadnień, że pro- 
gram stawiający pierwszeństwo odbudowy _ potęgi 
przemysłowej Niemiec przy udziale Polski jest dła 
Polski nie do przyjęcia. Ktokolwiek ten program 
podejmie, stawia nas wobec tym bardziej jasnej ko- 
nieczności wzmożenia tempa własnego rozwoju go- 
spodarczego. 

Temu zadaniu przyspieszonej rozbudowy służą 
właśnie i przede wszystkim podpisane w Moskwie 
w dniu 26 stycznia br. umowy polsko-radzieckie. 
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Stefan Arski 


Na ringu wy 


Kampania wyborcza w Stanach Zjednoczonych 
wchodzi w okres przed-konwencyjny. Prasa i opinia 
publiczna zaprzątnięte są przewidywaniami i speku- 
lacjami na temat możliwych wyników kongresów 
partyjnych, zwanych w Ameryce konwencjami, ra 
klórych wybierani są kandydaci danych partyj na 
prezydenta i wice-prezydenta, Jak dotąd wiadomo, 
kto będzie kandydatem tzw. trzeciej partii, której 
utworzenie zapowiedział Henry Wallace, zgłaszając 
swą własną kandydaturę. Znany jest więc kandydat 
partii, która dotąd formalnie nie istnieje, a powstać 
ma dopiero na konwencji, zwołanej do Chicago. Mo- 
żna też ze stuprocentową niemal pewnością przewi- 
dzieć, że Partia Demokratyczna wysunie ponownie 
dotychczasowego Prezydenta, Harry S. Trumana. 
Wielką natomiast niewiadomą stanowi kandydat 
Partii Republikańskiej. Nikt nie potrafi nawet 
w przybliżeniu określić, kogo wysunie na to stano- 
wisko konwencja republikańska, zwołana do Fila- 
dełfii. 

Pisma amerykańskie roją się więc od przepowie- 
dni, prognoz, kalkulacji i ankiet. Zakładając wystą- 
pienie w szranki tych czy owych kandydatów, snuje 
się z kolei przypuszczenia na temat ich taktyki, po- 
pularności i szans wyborczych. Ogromną rolę odśrv- 
wają przytym ankiety rozmaitych instytutów bada- 
nia opinii publicznej, które nieustannie odwołują się 
do wyborców z szeregiem pytań, mających uchylić 
rąbka przyszłości i ujawnić prawdziwe nastroje szą- 
rego człowieka w stosunku do tych czy owych oso- 
bistości amerykańskiego życia politycznego. 

Trudność wszelkiego realnego przewidywania na 
temat szans wyborczych danej partii wynika z sze- 
regu przyczyn. Przede wszystkim ze skomplikowa- 
nego systemu wyborczego w Słanach Zjednoczonych. 
Po wtóre z faktu, że dotąd nie jest znany kandydat 
Partii Republikańskiej. Po trzecie — z dużej zmien- 
ności nastrojów amerykańskiej opinii publicznej. 
A wreszcie — z pojawienia się na arenie walki trze- 
ciego współzawodnika w postaci Henry A. Walla- 
ce'a. Mogłoby się zdawać, że ten ostatni czynnik 
upraszcza raczej sytuację, gdyż prowadzi do rozbi- 
cia głosów demokratycznych, a tym samym do 
zwiększenia szans republikańskich. Tymczasem 
rzecz przedstawia się nie tak prosto i początkowa 
radość republikanów ustąpiła już dziś rosnącej nie- 
pewności co do wyniku wyborów, właśnie z powo- 
du pojawienia się kandydatury Wallace'a. 

Chodzi bowiem o to, że wynik wyborów nie zale- 
ży od prostej większości głosów, zebranych w całym 
kraju przez daną partię, lecz od iłości głosów w po- 
szczególnych stanach. Nie jest też rzeczą obojętną, 
w którym stanie partia uzyskuje większość, ponie- 
waż poszczególne stany w różny sposób ważą na 
wyniku ostatecznym. Nie należy również zapominać, 
że na decyzję wyborcy amerykańskiego wpływa nie 
tyle platforma (program) wyborcza tej czy innej par- 
tii, ile osobistość kandydata. Pa.tie zdają sobie spra- 


30 


borczym USA 


wę z roli czynnika atrakcyjności indywidualnej kan- 
dydatów i dobierają ich pod kątem tzw. zdolności 
gromadzenia głosów. Zdolność ta u poszczególnego 
kandydata nie jest wielkością stałą, leez zależy 
w wielkim stopniu od tego, z kim mierzy się w star- 
ciu wyborczym. Jest to więc czyn”ik relatywny. 
I Partia Republikańska rozpatruje dziś celowość wy- 
sunięcia takiego czy innego kandydata pod kątem 
widzenia jego rełatywnej przewagi nad kandydata- 
mi partyj przeciwnych. Z chwilą pojawienia się kan- 
dydałury Wallace'a ,bossowie' republikańskiej ma- 
szyny partyjnej stanęli wobec skomplikowanego za- 
óadnienia: który z ewentualnych kandydatów ode- 
gra rolę nie tylko czynnika gromadzącego mechani- 
cznie głosy dla siebie, ale i powodującego przesunię- 
cia głosów w obozie przęciwnym tj. od Trumana do 
Wallace'a lub na odv:rót,; I to z uwzględnieniem po- 
szczególnych stanów, a zwłaszcza stanów kluczo- 
wych, to jest tych, których głosy ostatecznie prze- 
ważą szalę. 

Jak widzimy, gra jest raczej skomplikowana i wy- 
maga dużej umiejętności kombinowania wielu ele- 
mentów. By ją dobrze zrozumieć trzeba jednak prze- 
de wszystkim zapoznać się z systemem wyborczym 
Stanów Zjednoczonych. 


II 


Prezydent Stanów Zjednoczonych wybierany jest 
w głosowaniu powszechnym, lecz wyborcy nie gło- 
sują nań wprost, lecz za pośrednictwem elektorów. 
W myśl 12-ej poprawki do konstytucji, uchwalonej 
w roku 1804, w każdym stanie wybiera się tyłu elek- 
torów, ilu dany stan posiada reprezentantów w obu 
izbach Kongresu, Liczba ta jest mniej więcej pro- 
porcjonalna do liczby wyborców. *) 

Elektorzy są reprezentantami partyj politycznych, 
uczestniczących w wyborach w danym stanie. Nie- 
które stany mają w konstytucjach swych zastrzeżo- 
ne, że elektor musi oddać swój głos na kandydata 
swej partii, w większości jednak stanów nie ma ta- 
kiego przepisu. Niemniej jednak w całej historii Sta- 
nów Zjednoczonych nie zdarzyło się, by elektor z da- 
nej partii oddał swój głos na kandydata na prezy- 
denta z innaj partii. Należy więc przyjąć jako pew- 
nik, że elektorzy zawsze głosują na kandydatów 
własnej partii. 

Elektorzy wybierani są na zasadzie większości 
(a nie proporcjonalności). Wszystkie mandaty elek- 
torskiż w danym stanie przypadają w udziale tej 
partii, która w wyborach uzyskała większość gło- 


sów. Na tle tego przepisu zrozumiałe się staje zna- 


*) Ściśle biorąc, liczba elektorów jest tylko w przybliżeniu pro- 
porcjonalna do liczby wyborców w danym stanie, ponieważ każdy 
stan wybiera do Kongresu federalnego 2 senatorów, niezależnie ed 
lezby mieszkańców. Tylko więc liczba posłów, wysyłanych do 
Izby Reprezentantów, jest w przybliżeniu proporcjonalna do liez- 
bv wyborców. System elektorski uprzywilejowuje więc nieznacznie 
stany, mające mniejszą liczbę mieszkańców. 
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‘czenie wielkich stanów, z dużą ilością mandatów 
elektorskich. Nabierają one roli kluczowej, gdyż zdo- 
bycie większości w kilku wielkich stanach oddaje 
danej partii wszystkie ich mandaty elektorskie, co 
umożliwia jej z kolei zrównoważenie porażki w wie- 
lu mniejszych stanach. Teoretycznie można sobie 
wyobrazić, że wskutek braku proporcjonalności 
w wyborze elektorów kandydat na prezydenta mo- 
że uzyskać mniejszość głosów wyborców i większość 
głosów elektorskich. 

W określonym terminie po wyborach elektorzy zbie- 
rają się w stolicy swego stanu i przeprowadzają „wy” 
Eory” prezydenta. Jest to już tylko czysta formalność, 
gdyż, jak powiedziano wyżej, wszyscy elektorzy dane- 
go stanu należą do jednej partii i głosują karnie na jej 
kandydata. Wynik głosowania przesyłany jest następ” 
nie z każdego stanu do Waszyngtonu. Ale zanim jesz- 
cze formalność głosowania elektorów zostaje dopełnio" 
na, wiadome są wyniki wyborów prezydenta, ponie- 
waż zależą one od tego, kto w danym stanie uzyskał 
większość głosów wyborców. Wystarczy zsumować 
ilość mandatów elektorskich każdego stanu, przy- 
padających w udziale każdej z uczestniczących w wy- 
borach partii, by uzyskać wynik wyborów na prezy- 
denta zanim jeszcze opieczętowane koperty z gło- 
sami elektorów znajdą się na biurku przewodniczą- 
cego senatu, który dokona oficjalnych obliczeń. 

Dla właściwej oceny prognoz wyborczych w Sta- 
nach Zjednoczonych konieczna jest zatem znajomość 
geografii wyborczej w pierwszym rzędzie orientacja 
w znaczeniu poszczególnych stanów dla wyników 
wyborów. 

Ogólna liczba mandatów elektorskich wynosi w tej 
chwili w całych Stanach Zjednoczonych 531. Więk- 
szość głosów elektorskich potrzebna do wybrania 
kandydatów danej partii na prezydenta i wicepre- 
zydenta wynosi więc 266. 

Jak się te liczby rozkładają na poszczególne sta- 
ny? Najwięcej mandatów elektorskich posiada oczy- 
wiście stan New York — 47. Potem idą w kolejne- 
ści: Pennsylvania — 35, Ilinois — 28, California 
i Ohio po 25, Texas — 23, Michigan — 19, Massa- 
chusetts i New Jersey po 16, Missouri — 15, North 
Carolina — 14, Indiana — 13, Georgia, Tennessee 
i Wisconsin po 12, Alabama, Kentucky, Minnesota, 
Virginia po 11, Louisiana, lowa i Oklahoma po 10, 
Arkansas i Mississippi po 9, Connecticut, Florida, 
Kansas, Maryland, South Carolina, Washington **} 
i West Virginia po 8, Colorado, Nebraska, Oregon po 
©, Maine — 5, Arizona, Idaho, Montana, New Hamp- 
shire, New Maxico, North Dakota, Rhode Island, 
South Dakota i Utah po 4, Delaware, Nevada, Ver- 
inont i Wyoming po 3. 

Rzut oka na powyższe zestawienie wystarcza, by 
zorientować się w znaczeniu stanów takich jak New 
York, Pennsylvania, Illinois, California, Ohio, Texas, 
Michigan, Massachusetts i New Jersey, które w su- 
mie dają większość mandatów elektorskich i w du- 
żej mierze decydują o wyniku wyborów. Stąd szcze- 
gólna uwaga, jaką politycy i publiczność amerykań- 
ska darzą te właśnie stany. 
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*) Stan Washington, na zachodnim wybrzeżu Stanów Zjedno- 


czonych. Nie mieszać z miastem Washington, stolicą Stanów Zjed- 
noczmych, którego mieszkańcy nie mają prawa głosu. 
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Podstawą przewidywań wybocczych w Stanach 
Zjednoczonych mogą być do pewnego stopnia wyni- 
ki ankiet, przeprowadzanych przez instytuty bada- 
nia opinii publicznej. Piszemy „do pewnego stopnia”, 
ponieważ metody tych badań nasuwały wielokrotnie 
szereg zastrzeżeń. Nie do zlekceważenia jest tu ar- 
$ument, że wyniki ankiet same wpływają na kształ- 
towanie nastrojów opinii publicznej, mają więc nie 
tylko charakter badawczo-sprawozdawczy, ale i po- 
lityczno-propagandowy. Dochodzenie kongresowe, 
wdrożone po wyborach roku 1944 ujawniło przytym, 
że kierownictwo niektórych instytutów badania opi- 
nii publicznej, z Gallupem na czele, uważało za rzecz 
dopuszczalną manipulowanie wynikami ankiet, przez 
wprowadzanie do obliczeń „poprawek“, rzekomo dia 
skorygowania „niedostatecznego uświadomienia po- 
litycznego osób objętych ankietami'. W praktyce 
Instytut Gallupa i inne starały się pomniejszyć szan- 
se Roosevelta, zdając sobie sprawę z propagandowe- 
$o znaczenia niekorzystnych dlań wyników badań. 

Z tymi więc zastrzeżeniami należy traktować wy- 
niki wszelkich badań opinii publicznej w Ameryce. 
Niemniej jednak dostarczają one interesującego ma- 
teriału. Z góry przy tym możemy przyjąć, że w obli- 
czeniach swych starają się one z kolei pomniejszyć 
szanse Walłace'a. 


Otóż według ostatnich ‘badań opinii publicznej, 
wyniki wyborów zależą przede wszystkim od osobi- 
stości, które z ramienia poszczególnych partyj ubie- 
gać się będą o stanowisko prezydenta Stanów Zjed- 
noczonych. Na wstępie stwierdziliśmy, że znane są 
dotąd tylko dwie kandydatury: Truman — z ramie- 
nia Partii Demokratycznej i Wallace — z ramienia 
„trzeciej partii". Kandydat republikański jest wciąż 
jeszcze wielkością niewiadomą. Wobec tego bada- 
nie opinii publicznej idzie po linii przyjmowania hi- 
Potetycznych założeń. Okazuje się, że w zależności 
od przyjętej hipotezy zmienia się szansa poszczegól- 
nych kandydatów. 

Jeden tylko kandydat zapewniał Partii Republi- 
<ańskiej prawdopodobieństwo bezwarunkowego wy- 
grania wyborów, a mianowicie generał Eisenhower. 
Według badań z września 1947 r., w razie wysunię- 
cia kandydatury Eisenhowera, Partia Republikań- 
ska uzyskałaby większość 55%, Partia Demokraty- 
czna, z Trumanem, mniejszość 45% głosów. Przy 
kandydaturze Deweya szanse partii Republikańskiej 
wydatnie malały: uzyskałby on 49% głosów przy 
51%, które padłyby na Trumana. Przy systemie elek- 
torskim tak drobna różnica oznacza właściwie rów- 
nowagę szans, a wynik ostateczny zależy od rozlo- 
kowania głosów w poszczególnych stanach i w du- 
żej mierze od przypadku. 

Przy każdym innym kontrkandydacie szanse Tru- 
mana szły wyraźnie w górę: przy generale Mac Ar- 
thurze stosunek byłby 57% dla Trumana i 43% dla 
Mac Arthura, gdyby zaś pojedynek rozegrał się mię- 
dzy senatorem Taftem a Trumanem ten ostatni uzy- 
skałby aż dwie trzecie wszystkich głosów. 


Od czasu przeprowadzenia tych badań nastąpiły 
jednak duże zmiany w sytuacji wyborczej. Przede 
wszystkim na widowni pojawił się Wallace, po wtó- 
re Eisenhower kategorycznie zrzekł się kandydowa- 
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nia. Wobec tego sprawa wyraźnie się skompliko- 
wała. 

Badania szans wyborczych i prognoza polity- 
czna wymaga teraz bardziej drobiazgowej analizy 
z uwzględnieniem układu sił w poszczególnych sia- 
nach, a zwłaszcza stanach kluczowych. 

Istnieje szereg wskazówek, które pozwalają usta- 
tié zachowanie się wyborców w niektórych stanach 
i określić już dziś, które stany są „pewne” dła jed- 
nej i dla drugiej strony. Oczywiście opinie stron za- 
interesowanych różnią się nieco w tych ocenach, ale 
niektóre rzeczy są niesporne. 

Przypatrzmy się bliżej tej polityczno-geograficznej 
mozaice. 


IV 


A więc przede wszystkim należy pamiętać, że ist- 
nieje grupa stanów, na południu Stanów Zjednoczo- 
nych, które stanowią niezdobytą twierdzę Partii De- 
mokratycznej. Jest to tzw. solid South — „murowa- 
ne Południe”, gdzie od czasu Wojny Domowej istnie- 
je właściwie system monopartyjny w postaci mono- 
polu demokratycznego. Należą tu stany: Alabama, 
Arkansas, Florida, Georgia, Louisiana, Mississippi, 
New Mexico, North Carolina, South Carolina, Texas 
i Virginia. Ponadto istnieją dwa inne stany, Arizona 
i Rhode Island, gdzie demokraci piastują zarówno 
stanowiska gubernatorów, jak i wszystkie mandaty 
posłów i senatorów do Kongresu. W sumie, w tych 
13 stanach demokraci mogą liczyć na wszystkie 127 
mandatów elektorskich. 

W pięciu dalszych stanach (Kentucky, Maryland, 
Oklahoma, Tennessee i Utah) demokraci piastują 
urzędy gubernatorów i większość mandatów posel- 
skich i senatorskich. Kierownictwo Partii Demokra- 
tycznej przypuszcza, że uda się mu się zachować tu 
wszystkie mandaty elektorskie w liczbie 45, W su- 
mie dawałoby to Partii Demokratycznej 172 manda- 
ty elektorskie. 

Ponadto, w pięciu stanach, a mianowicie w Colo- 
rado, Montana, Nevada, West Virginia i Wyoming 
istnieje, według oceny obu stron, równość szans, 
Gdyby demokraci potrafili zdobyć te stany, uzyska- 
liby dodatkowo 24 mandaty elektorskie i w sumie 
mieliby 196, Ale w wyborach 1944 r. demokraci 
przegrali w Colorado i Wyoming, co redukuje po- 
ważnie ich szanse i pozbawia ewentualnie 9 manda- 
tów elektorskich, zmniejszając sumę ogólną manda- 
tów „pewnych“ do 187 w 23 stanach. 

Po drugiej stronie znajdują się stany „pewne“ dla 
republikanów, W Delaware, Iowa, Kansas, Maine, 
Nebraska, New Hampshire, North Dakota, Oregon, 
South Dakota, Vermont i Wisconsin wszystkie urzę- 
dy gubernatorskie i wszystkie mandaty poselskie 
i senatorskie do Kongresu piastują republikanie. Li- 
cze oni na 65 mandatów elektorskich z tych 11 sta- 
Tno“ 

Jotychczasowe obliczenia dają nam więc 187 „pe- 
wnych” mandatów elektorskich dla Partii Demokra- 
tvcznej i 74 „pewne“ dla Partii Republikańskiej. Po- 
zostaje zatem 270 mandatów elektorskich, które zde- 
cydują o zwycięstwie w wyborch listopadowych. 
Tych 270 mandatów przypada na 14 wielkich sta- 
nów, w których dotychczas większość stanowisk 
gubernatorskich oraz mandatów poselskich i sena- 
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torskich piastują republikanie. Niemniej jednak de- 
mokraci mają prawo liczyć na niektóre z tych sta- 
nów. A zatem bój decydujący rozegra się na obsza- 
rze stanów: California, Connecticut, Idaho, Illinois, 
Indiana, Massachusetts, Michigan, Minnesota, Mis- 
souti, New Jersey, New York, Ohio, Pennsylvania 
i Washington. 


Biorąc pod uwagę 187 „pewnych“ mandatów de- 
mokratycznych w 23 stanach, i fakt, że wymagana 
większość celektorska wynosi 266 mandatów — de- 
mokraci musieliby zdobyć dodatkowo 79 mandatów 
w owych 14 wielkich stanach. 


Jak się przedstawiają ich szanse na tym terenie? 

Franklin Delano Roosevelt zwyciężył w r. 1914 
w 12 spośród 14 kluczowych stanów, tracąc jedynie 
Indianę i Ohio z 38 mandatami. Ale popularność 
Trumana pozostaje daleko w tyle za popularnością 
Roosevelta. Jego sojusznicy liczą więc, że uda mu 
się zdobyć tylko część owych kluczowych stanów. 
Które spośród nich? To zależy już nie tylko od po- 
pularności kandydata republikańskiego, ale i od roli, 
jaką odegra w wyborach partia Wallace'a. Albo- 
wiem w większości z tych kluczowych stanów Wal- 
lace, jako właściwy spadkobierca ideologii Roose- 
velta, liczyć może na poparcie sporej liczby wybor- 
ców. 

I tu dochodzimy do jednego z najbardziej spornych 
momentów oceny sytuacji przedwyborczej w Stanach 
Zjednoczonych. Kandydatura Henry Wallace'a jest 
przedmiotem krańcowo sprzecznych opinii w kołach 
politycznych Ameryki. Bezpośrednio po grudniowym 
wystąpieniu Wallace'a, zapowiadającym jego samo- 
dzielną kandydaturę na Prezydenta, kierownictwo 
polityczne obu tradycyjnych partyj i tzw. wielka 
prasa usiłowały. zlekceważyć rolę trzeciej partii. 
Przywódcy Partii Demokratycznej okazywali pewien 
niepokój, żywiąc obawę, iż Wallace odciągnie pewną 
ilość głosów demokratycznych, zwłaszcza rekrutują- 
cych się z kół robotniczych i radykalnej inteligencji. 
Republikanie natomiast, dość bezkrytycznie, zakła- 
dali, że Wallace ułatwi im po prostu robotę, rozbija- 
jąc obóz przeciwny. 


Dziś sytuacja przedstawia się już inaczej. Pierwsze 
badania ankietowe na temat popularności Walłace' a 
wykazały, że w całym szeregu stanów może on li- 
czyć na spore poparcie. Po wyborach w dzielnicy 
nowojorskiej Bronx, które konserwatywny dziennik 
republikański „New York Herald Tribune" nazwał 
dramatycznie „Trzęsieniem ziemi“, miny zawodo- 
wych polityków demokratycznych i republikańskich 
zaczęły się wyraźnie wydłużać. Cytowany dziennik 
stwierdza, że „Wallace musi być uważany za poważ- 
nego przeciwnika”, który oddziaływa silnie na wy- 
cbraźnię wyborcy amerykańskiego. Co więcej, dzien- 
nik ostrzega, że popularność Wallace'a łamie wszy- 
stkie tradycyjne podziały partyjne i rośnie zarówno 
wśród demokratów jak i republikanów, A przy tym 
pociąga za sobą ludzi, którzy dotąd zachowywali 
bierność polityczną. Ostatnia ankieta Instytutu Gal- 
lupa świadczy, że Wallace staje się z każdym dniem 
popularniejszy w kołach szerokiej publiczności, nie- 
związanej z określonymi ruchami politycznymi. 

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że hasło obrony 
pokoju, które Wallace wysunął na czoło swej plat- 


formy wyborczej, zaczyna jednać mu coraz żywsze 
1 silniejsze sympatie społeczeństwa amerykańskiego. 

W tych warunkach jest rzeczą niezmiernie trudną 
orzekać z jaką taką pewnością o szansach wybor- 
czych w okręgach, które stanowią potencjalną sferę 
wpływów, Wallace'a. Prawda, że nie może on 
liczyć na sukces całkowity. Ale może dość wydat- 
R wpłynąć na przesunięcia w istniejącym układzie 
sił. 

Obliczenia prasy amerykańskiej wykazują, że 
z 14 kluczowych stanów 6 da większość głosów re- 
publikanom i przysporzy im 135 mandatów elek- 
torskich, podnosząc ogólną liczbe „pewnych'” 
mandatów republikańskich do 209, Pozostałoby więc 
do rozegrania 135 mandatów w ośmiu stanach: Cali- 
fornia, Connecticut, Idaho, Illinois, Massachusetts, 
Minnesota, Pennsylvania, Washington. Tu oczywi- 
ście ocena szans jest. różna w każdym obozie. Obie 
strony twierdzą, że uda im się wygrać. Obie strony 
też, przynajmniej w wypowiedziach oficjalnych, sta- 
rają się ignorować kandydaturę Wallace'a... 


Vv 


Nie ma sensu zagłębiać się w spekulacje arytme- 
tyczne. Należy-przypuszczać, że wszelkie „pewne” 
prognozy w odniesieniu do owych 8 a nawet 14 sta- 
nw kluczowych są oparte w dużej mierze na tzw. 
wishful thinking (przyjmowanie pragnień za rzeczy- 
wistość). Ocena może się opierać już tylko na anali- 
zie politycznej, 

Dotychczasowy przebieś kampanii wyborczej do- 
wodzi, że wystąpienie Wallace'a zmusiło Partię De- 
mokratyczną do zajęcia postawy bardziej postępo” 
wej. To zaś z kolei odtrąciło od Trumana elementy 
skrajnie reakcyjne, wpychając je z natury rzeczy do 
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szeregów republikańskich. Partia Republikańska, 
postradawszy bezcenną kandydaturę Eisenhowera, 
waha się między kandydatem skrajnie reakcyjnym 
w rodzaju Tafta lub Deweya, a bardziej umiarkowa- 
nym Vanderbergiem czy namiastką generalską w oso- 
bie MacArthura. Z drugiej strony kierownictwo 
Partii Demokratycznej lęka się, że zbyt postępowa 
frazeologia przedwyborcza może nie sprostać kon- 
kurencji Wallace'a, a zato odtrącić ku republikanom 
sporą liczbę prawicowych wyborców. 


Tak więc, obie tradycyjne partie zaplątane są 
w politycznym pojedynku, obliczonym na zdobycie 
prymatu na następne cztery lata. Tragizm sytuacji 
polega na tym, że bez względu na to, która z nich 
wygra, wyborca amerykański nie może się spodzie- 
wać zmiany w kursie polityki wewnętrznej czy za- 
granicznej Stanów Zjednoczonych. Jak bowiiem traf- 
nie zauważył Henry Wallace, obie partie tradycyjne 
tworzą dziś jednolity front reakcji. 

Przyszłość Stanów Zjednoczonych zależy więc na 
dłuższą metę od sukcesów „trzeciej partii“ lub -od 
gwałtownego zwrotu w Partii Demokratycznej w sty- 
lu tego, który dokonał się w roku 1932 pod wodzą 
Roosevelta. Nie należy oczekiwać, by w wyborach 
toku 1948 nastąpiło jedno albo drugie. Ale wiel- 
ki wstrząs w rodzaju kryzysu gospodarczego może 
całkowicie zmienić układ sił w roku 1952. Wyzyska- 
nie tego wstrząsu przez żywioły postępowe wyma- 
ga, by już dziś podjęły one konsolidację swych sze- 
refów, rozbitych po śmierci Franklina Delano Roose- 
velta. 

Próbę taką podjął w roku bieżącym Henry Wal- 
lace. I na tym polega znaczenie jego wystąpienia, ja- 
ko niezależnego kandydata na ringu politycznym wy- 
borów amerykańskich. 


U podstaw zmian strukturalnych 
= spółdzielczości w Polsce 


Osiągnięcia spółdzielczości 


Historia ruchu spółdzielczego w Polsce w okresie 
między dwiema wojnami jest w znacznej mierze szu- 
kaniem właściwych form współpracy różnych ro- 
dzajów spółdzielczości między sobą. Zasadniczą 
przeszkodą, utrudniającą tego rodzaju współpracę, 
było rozbicie ruchu spółdzielczego na większą ilość 
związków rewizyjnych i central gospodarczych. 
Wsród wielu związków i central na czoło wysunęły 
się dwa wielkie ugrupowania spółdzielcze: rolników 
i spożywców, reprezentujące dwie grupy społeczne 
upośledzone gospodarczo: chłopów i robotników. 

W czasie okupacji spółdzielcy oraz kierownicy 
ruchu spółdzielczego rolników i spożywców zrozu- 
mieli konieczność porozumienia się między obu od- 
łamami spółdzielczości, Rezultatem tego procesu by- 
ło powołanie do życia na Kongresie Spółdzielczym 
w Lublinie w listopadzie 1944 roku jednego ogólno- 


polskiego Związku Rewizyjnego Spółdzielni R. P. 
i jednej centrali gospodarczej — Związku Gospodar- 
czego Spółdzielni R.P. „Społem”, jednoczącej wszyst- 
kie przedwojenne centrale gospodarcze spożyw- 
ców i rolników. 

Zjednoczony ruch spółdzielczy stanął przed 
ogromnym zadaniem odbudowy względnie stworze- 
nia od podstaw aparatu spółdzielczego, ogarniające- 
go cały kraj, który mógłby podołać wykonaniu za- 
sadniczych prac w dziedzinie aprowizacji kraju i za- 
gospodarowaniu rolnictwa. Mimo ogromu trudności 
wynikających z chaosu powojennego, trudności ko- 
munikacyjnych, lokalowych i braku ludzi, już przy 
końcu 1945 r. „Społem“ powiększyło swoją sieć 
hurtową z 62 na 271 oddziałów powiatowych i skład- 
nic z 14 okręgami wojewódzkimi obejmującymi całą 
Polskę. W Związku Gospodarczym „Społem“ zjed- 
uoczone zostały centrale gospodarcze spółdzielni 
spożywców, rolniczo - handlowych, mleczarskich 
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i Samopomocy Chłopskiej. Dzięki tak szerokiej pod- 
budowie „Społem mogło szybko zmontować ogól- 
nokrajowy aparat hurtowy, który został wykorzy- 
stany przez Państwo do odbioru świadczeń rzeczo- 
wych, aprowizacji miast oraz do różnorakich akcji 
gieconych i interwencyjnych na wolnym rynku. Gdy 
zniszczenia wojenne oraz potrzeby gospodarki pla- 
nowej zmusiły Państwo do zreglamentowania szeregu 
podstawowych artykułów, rozdział ich powierzono 
„Społem“, ponieważ zmontowany wielkim wysiłkiem 
aparat hurtowy był w owym czasie jedynym, któ- 
rym Państwo mogło posłużyć się dla wykonania 
swych zadań. 

W roku 1947 udział Związku „Społem'” w ogólnej 
puli rozprowadzonych artykułów przemysłowych 
(bez produkcji przemysłu spożywczego, monopoli, 
artykułów regłamentowanych) przez hurt państwo- 
wy i spółdzielczy wyniósł około 15%, łącznie z in- 
nymi centralami spółdzielczymi około 20%. Dyna- 
. mikę rozrostu działalności gospodarczej „Społem“ 
dosadnie charakteryzują cyfry. W roku 1945 obroty 
Związku „Społem wynosiły 5.674 miln. zł, w 1946— 
65.698 miln. zł, a w roku 1947 — 161.029 miln. zł. 
W przeliczeniu na przedwojenne złote polskie obro- 
ty „Społem“ w ostatnim 3-leciu są następujące: rok 
1945 — 816 miln. zł, rok 1946 — 1. 731 miln, zł, rok 
1947 — około 2 mild. zł. Z cyfr tych wynika, że 
udział spółdzielczości w ogólnym dochodzie społecz- 
nym zwiększył się wielokrotnie w porównaniu do 
okresu przedwojennego (w roku 1938 udział wszyst- 
kich central spółdzielczych wynosił 260 miln. zł). 


Związek Gospodarczy „Społem“ wziął bardzo 
żywy udział w zagospodarowaniu Ziem Odzyska- 
nych. Specyficzne warunki, powstałe na tych tere- 
nach w pierwszym okresie po ich odzyskaniu, skło- 
niły władze „Społem'” do zastosowania odmiennych, 
niż na starych ziemiach, metod — rozpoczęto bo- 
wiem organizację aparatu hurtowego nie mając od- 
powiedniej podbudowy w postaci sieci spółdzielczej. 
Nie można było jednak czekać, gdyż napływająca 
ludność musiała być zaaprowidowana. Organizacja 


spółdzielcza wiele pomogła do stabilizacji życia 
gospodarczego na tych terenach. 
Zawdzięczając szybkiej organizacji hurtowej 


Związku „Społem w całym kraju, mogła rozwinąć 
się również szybko oddolna forma ruchu spółdziel- 
czego — spółdzielnie. Szeroko rozbudowana sieć 
oddziałów „Społem“ w znacznym stopniu ułatwiła, 
w pierwszym roku odbudowy, rozwój spółdzielczo- 
ści dołowej. Sieć placówek 'hurtowych, która w lu- 
tym 1945 wynosiła 62 jednostki, podniosła się w cią- 
gu 2 i pół lat do 458, ilość zakładów wytwórczych 
wzrosła z 10 na 342. Spółdzielnie dołowe, mając opar- 
cie o centralny Związek Gospodarczy „Społem“, 
rozwinęły się znacznie. W ciągu 3-ch lat ilość spół- 
dzielni podniosła się z 5.700 do 13.000, ilość skle- 
pów z 4.200 do 21.000, w czym 5.000 sklepów bran- 
żowych. Liczba pracowników z 25.000 podniosła 
się do 205.000. Ilość członków wzrosła z 2 do 4 mi- 
lionów osób. 

Dzięki ogromowi pracy, włożonej w wykonanie po- 
wierzonych przez Państwo zadań, jak również wsku- 
tek przeobrażeń politycznych i społeczno-gospodar- 
czych oraz wejścia Polski na zupełnie nowe drogi roz- 
wojowe, zmienione została rola i miejsce spółdzielczo- 
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ści w nowym ustroju gospodarczym Polski. Z margi- 
nesowcgo miejsca w usiroju przedwojennym spół- | 
dzielczość stała się drugim, obok Państwa, sektorem | 
gospodarstwa narodowego. | 


Decentralizacja w ruchu spółdzielczym 


Ogromne tempo rozwoju Związku Gospodarczego | 
Spółdzielni „Społem”* wywoływało potrzebę we- | 
wnętrznych zmian strukturalnych. Kiedy aparat 
„Społem“ początkowo był nastawiony głównie na 
ściąganie świadczeń rzeczowych i rozdział urzędo- 
wej aprowizacji, budowa jego wewnętrzna musiała 
być bardzo zwarta, skoncentrowana, Kiedy jednak, 
poza akcjami zleconymi, zaczęła rozwijać się dzia- | 
łalność wszechstronna, oparta na wolnym obrocie to- | 
warami, struktura „Społem“ stawała się coraz bar- | 
dziej skomplikowana. Powstawały nowe wydziały ` 
branżowe, nowe działy i oddziały specjalne w woje- | 
wództwach. W tych warunkach ścisłe skoncentro- ` 
wanie kierownictwa i odpowiedzialności nie było już 
możliwe. i 

„Społem“ kilkakrotnie w ciągu lat 3-ch zmieniał 
swoją strukturę. Zmiany szły w kierunku coraz więk- ` 
szego usamodzielniania wydziałów. Każdy wydział 
utrzymywał swoje placówki wojewódzkie; były pla- ` 
ny tworzenia odpowiedników wydziałów także na 
szczeblach powiatowych. „Społem“ stawał się stop- 
niowo federacją pionów branżowych. Stworzono 
zbiorowe kierownictwa wydziałów, złożone z człon- 
ków Zarządu i pełnomocników. Klamrą spinającą 
wydziały było Prezydium Zarządu, w województwie 
ogniwem koordynującym stał się delegat Zarządu. 

Budowa centrali gospodarczej, jako federacji mo- ` 
żliwie najbardziej samodzielnych wydziałów, przy 
jedności prawnej całej instytucji, umożliwiała wprost ` 
nieograniczony rozwój wszerz i w głąb. Toteż Zwią- ` 
zek „Społem“ w marcu 1946 r. przejął Zrzeszenie | 

T 


Spółdzielni Samopomocy Chłopskiej, tworząc dodat- 
kowy wydział przemysłowo-rolny. 

Poza Związkiem Gospodarczym „Społem“ powstał 
szereg innych, drobniejszych central. Istnieje Centra- 
la Spółdzielni Ogrodniczych, Centrala Spółdzielni 
Wytwórczej i Pracy oraz mieszane, państwowo-spół- 
dzielcze: Centrala Rybna i Rolnicza Centrala Mięs- 
na. Porównania cyfrowe wskazują, że w ogólnym 
cbrocie wszystkich central Związek Gospodarczy 
„Społem posiada 90% obrotów handlu spółdziel- 
cześc. 


Brak jednolitego ośrodka dyspozycji 


Zmiany strukturalne w „Społem“ nie mogły zara- 
dzić podstawowemu złu, jakim było rozszczepienie 


głównych centralach: Związku „Społem i Związku 
Rewizyjnym. Główny ciężar dyspozycji gospodarczej 
i współpracy z Państwem mieścił się w Związku 
„Społem'. Związek Rewizyjny natomiast oddziały- 
wał na spółdzielnie w formie lustracji, organizacji 
i propagandy. Nieskoordynowanie działania tych 
dwóch samodzielnych central, zwłaszcza na terenie 
województwa i powiatu, osłabiło wewnętrzna więź 
między centrałami a spółdzielniami dołowymi, przez 
co współpraca jak również dyspozycja między wy- 
konaniem planów central spółdzielczych a dołowych 
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i 
ośrodka dyspozycji, która znajdowała się w dwóch 


organizacji stale szwankowały. Sprawę słabej dyspo- 
zycyjności komplikowat fakt, że trzecia centrala 
spółdzielcza — Bank Gospodarstwa Spółdzielczego 
również działał bez ściślejszego powiązania z wymie- 
nionymi dwiema instytucjami. Stąd też wysuwała się 
koncepcja sharmonizowania bądź wręcz połączenia 
w jednej instytucji prac Związku Gospodarczego 
„Społem i Związku Rewizyjnego. 

Na terenie wiejskim działał niezależnie od Central 
Spółdzielczych Związek Samopomocy Chłopskiej, 
który poza działalnością zawodową rolniczą rozsze- 
rzał akcję rozwijania integralnej spółdzielni gminnej 
Samopomocy Chłopskiej. 

Widzimy zatem, że mimo uchwał Kongresu Lubel- 
skiego unifikacja ruchu spółdzielczego nie objęła 
wszystkich elementów spółdzielczych. 


Spółdzielczość na wsi 


Na wsi pracowały dwie przedwojenne formy ru- 
chu, jak spółdzielczość rolniczo-handłowa i drobne 
spółdzielnie wiejskie. Jak wskazaliśmy powyżej, 
Związek Samopomocy Chłopskiej rozwijał energicz- 
nie nową formę ruchu — gminne spółdzielnie Samo- 
pomocy Chłopskiej. 

Stan ten wymagał reformy, zwłaszcza że ogólne 
csiągnięcia na terenie spółdzielczości wiejskiej, za- 
równo w sensie zaopatrzenia w artykuły przemysło- 
we jak i skup, nie były zadowalające. Osiągnięcia 
spółdzielczości ogrodniczej, mięsnej, mleczarsko-jaj- 
czarskiej i innych działów nie wykazały większych 
rezultatów. 

Przede wszystkim jednak zmieniła się zasadniczo 
rola spółdzielczości na wsi z uwagi na zmienione wa- 
runki ustrojowe. Dokonana reforma rolna zmienia 
warunki produkcji, jak i decyduje w konsekwencji 
o innej organizacji zbytu. Z drugiej strony planowa 
gospodarka wymaga objęcia również swoim zakre- 
sem produkcji rolniczej. Nie ulega wątpliwości, że 
drobne spółdzielnie spożywców oraz spółdzielnie 
rolniczo-handlowe, oparte na starych wzorach pra- 
cy, nie mogły się podjąć rozwiązania tych zagad- 
nień. Okres minionego trzechlecia to okres poszu- 
kiwania takich form spółdzielczych na wsi, by uzy- 
skać podstawę organizacyjną do realizowania kon- 
sekwentnej polityki na odcinku wsi, w szczególności 
w kierunku wzmożenia produkcji rolniczej, jej rejo- 
nizacji, specjalizacji oraz stworzenia jak najspraw- 
niejszego aparatu skupu. 


Aparat handlowy Państwa 


Niezależnie od spółdzielczości Państwo rozpoczę- 
ło pracę na terenie miast i wsi. W maju 1945 roku 
powstała Państwowa Centrala Handlowa, która roz- 
poczęła swoją pracę zaopatrzenia niezorganizowanej 
spółdzielczo ludności miejskiej oraz pewnych dzia- 
tów na terenie wiejskim. W roku 1946 rozpoczął pra- 
cę Fundusz Aprowizacyjny, który rozwijał operacje 
zbożowe niezależnie od akcji skupu zboża, prowa- 
dzonej przez Związek Gospodarczy „Społem”. Prze- 
mysł włókienniczy, obok rozwijającego się działu 
włókienniczego Związku Gospodarczego „Społem”, 
organizację zbytu rozwijał przez otwieranie swoic 
oddziałów wojewódzkich i rejonowych. W roku 1945 
zaczęła się rozwijać akcja tworzenia powszechnych 


domów towarowych w większych i mniejszych mia- 
stach. Akcja dublowania zarysowała się również na 
tle handlu zagranicznego, gdzie, obok działalności 
Wydziału Handlu Zagranicznego „Społem“, w dzie- 
dzinie eksportu i importu artykułów rolniczych pra- 
cowały państwowe komórki handlu zagranicznego. 


a «c 
Il-gi Kongres „„Społem 


Jak widzimy, przez 3 lata od Kongresu Lubelskie- 
go nagromadziło się wiele powodów, dla których 
przebudowa ustroju spółdzielczości w Polsce stała 
się koniecznością. Przy ustalaniu tez reorganizacyj- 
nych wzięli udział przedstawiciele stronnictw demo- 
kratycznych, przedstawiciele Rządu i aktyw spół- 
dzielczy. Uchwały Zjazdu były rezultatem długich 
dyskusji i narad. Uwzględniły one doświadczenia 
pracy przedwojennej, jak również doświadczenia 
okresu 3-letniego w Polsce Ludowej, wymagania 
Państwa i jego polityki planowej oraz potrzeby: or- 
śanizacji spółdzielczości na wsi. 

Uchwały historyczne zapadły równo 3 lata od Kon- 
gresu Spółdzielczego w Lublinie. Zapadły na Zjeź- 
dzie „Społem', który w 1947 roku przeprowadził 
wybory do samorządu spółdzielczego wojewódzkiega 
i powiatowego. Drugi Kongres „Społem reprezento-. 
wał 8,000 spółdzielni należących do Związku i repre- 
zentujących około 3 miliony członków. 

Zjazd ten wzbudził wielkie zainteresowanie w opi- 
nii społeczeństwa, u kierowników Rządu Ludowego 
i w całym ruchu spółdzielczym. Obecność Premiera 
Rządu tow. J. Cyrankiewicza i Przewodniczącego 
Komitetu Ekonomicznego Prezydium Rady Ministrów 
Ministra tow. H. Minca podkreśliła, że czynniki mia- 
rodajne nie tylko interesowały się tym, co „Społem“ 
w ciągu 3-ch lat dokonał, ale, co ważniejsze — jak 
spółdziełczość zamierza ustawić na przyszłość swą 
każ Jakie są główne punkty nowej struk- 
tury 


Centralny Związek Spółdzielczy 


Powstanie Centralny Związek Spółdzielczy, który 
będzie reprezentantem całego ruchu spółdzielczego. 
Głównymi zadaniami Centralnego Związku Spół- 
dzielczego będą: 

1) reprezentowanie całej spółdzielczości w kraju 

i za granicą, 

2) lustracja central branżowych, wpływ na lustra- 
cję spółdzielni w centralach, 

3) koordynacja planów central, 

4) prowadzenie działalności społeczno-wychowaw- 
czej i czuwanie nad szkoleniem kadr całego ru- 
chu spółdzielczego, 

5) działalność prasowa i wydawnicza. A 

Naczelną władzą Centralnego Związku Spółdziel- 
czego będzie krajowy kongres spółdzielczy, zwoływa- 
ny raz na 3 łata, który powołuje Radę Naczelną 
Spółdzielczą, a ta z kolei — Zarząd C. Z. S. 

Powołanie Centralnego Związku Spółdzielczego 
zadecyduje o rzeczywistym zjednoczeniu spółdziel- 
czości. Centralny Związek nie będzie ośrodkiem bez- 
pośredniej dyspozycji gospodarczej, będzie jednak 
mógł koordynować wszystkie poczynania spółdziel- 
cze na odcinku planowania, organizacji, rewizji 
i działalności społeczno-wychowawczej. Powołanie 


35 


Centralnego Związku Spółdzielczego decyduje 
w konsekwencji, że spółdzielczość nie jest tylko apa- 
ratem gospodarczym, ale również pewną odmianą 
ruchu społecznego, jednolitego bez względu na róż- 
norodną działalność gospodarczą. 


Centrale spółdzielcze 


Zagadnienie decentralizacji i dyspozycyjności 
w spółdzielczości rozstrzygnięto przez stworzenie 
samodzielnych central branżowych. Istnieć będą: 

1) centrala spółdzielczości spożywców, 

2) centrala rolnicza spółdzielni Samopomocy 

Chłopskiej, 

3) centrala spółdzielni mleczarsko-jajczarskich, 

4) centrala spółdzielni ogrodniczych, 

5) centrala spółdzielni wytwórczej i pracy, 

6) centrala spółdzielni mieszkaniowo-budowlanych, 

7) Bank Gospodarstwa Spółdzielczego 
oraz ew. inne drobniejsze, 

Wszystkie te centrale będą organizacjami dwura- 
miennymi, To znaczy, prowadzić będą działalność 
zarówno gospodarczą jak również instrukcyjno-rewi- 
zyjną. Centrale te będą ściśle współpracować z od- 
powiednimi działami gospodarki państwowej. Plany 
poszczególnych odcinków branżowych spółdzielczych 
będą ściśle skoordynowane z odpowiednimi planami 
odcinkowymi Państwa. Zdyscyplinowanie spółdzielni 
w granicach konieczności wykonania planów nastą- 
pi zarówno przez odpowiednią zmianę ustawy o spół- 
dzielniach jak również przez oparcie stosunków 
gospodarczych i lustracyjno - rewizyjnych między 
spółdzielniami a centralami. Centrale gospodarczo- 
rewizyjne poszczególnych typów spółdzielni będą 
miały swój własny samorząd; zjazdy tutaj będą zwo- 
ływane dorocznie. O ilości głosów decydować bę- 
dzie nie tylko ilość członków, lecz również lojalność 
gospodarcza spółdzielni wobec centrali. 


Centrale państwowo-spółdzielcze 


Nowym typem central spółdzielczych będą mie- 
szane — państwowo - spółdzielcze.  Przeobrażeniu 
ulegnie Rolnicza Centrala Mięsna i Centrala Rybna. 
Obie te centrale staną się związkami spółdzielni da- 
nych typów i będą prowadzić zarówno działalność 
hurtową gospodarczą jak i lustracyjną i organizacyj- 
ną w stosunku do dołowych spółdzielni branżowych. 
Udział Państwa w tej dziedzinie jest bardzo znaczny 
i dlatego wpływ czynników państwowych na te in- 
stytucje będzie zawarowany ustawowo. 
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Odrębną formą będą przedsiębiorstwa spółdziel- 
czo-państwowe, do których należeć będzie przedsię- 
biorstwo państwowo-spółdzielcze zbożowe i przed- 
siębiorstwo zbytu artykułów włókienniczych. Oba 
te przedsiębiorstwa będą spełniać tylko funkcje gos- 
podarcze i instrukcyjno-fachowe., Członkostwo spół- 
dzielni dołowych w tych przedsiębiorstwach nie jest 
przewidziane. 


Nowa struktura spółdzielczości na wsi 


Punktem wyjściowym nowej struktury jest prze- 
budowa spółdzielczości wiejskiej. Gminne spółdziel- - 
nie Samopomocy Chłopskiej na tyle urosły w liczbę 
i doświadczenie, że mogły być podstawą do połącze- 
nia się z nimi wiejskich spółdzielni spożywców. W ten 
sposób znikną drobne, słabe przeważnie spółdziel- 
nie spożywców na wsi. 
Chłopskiej będą posiadały filie we wszystkich gro- 
madach, będą także podejmowały się skupu produk- 
tów na rachunek własny lub na zlecenie ogniw nad- 
rzędnych. Prowadzić też będą drobne przetwórstwo 
role, jak młyny gospodarskie itp. 


Będą powołane Powiatowe Związki Spółdzielni 


Samopomocy Chłopskiej. Wchłoną one w siebie ist- | 


niejące obecnie powiatowe i rejonowe spółdzielnie 
rolniczo-handłowe. Trudnić się one będą dostawą to- 
warów potrzebnych w gospodarstwach rolnych oraz - t 
prowadzić, przy pomocy spółdzielni gminnych, skup 
płodów pracy rolnika. Związki powiatowe nie będą 
prowadziły hurtowni artykułów | konsumcyjnych, 
Źródłem tych towarów dla spółdzielni pozostaną na- 
dal oddziały Centrali Spółdzielni Spożywców, które 
działać będą w ścisłym porozumieniu z kierownict- 
wem związku powiatowego. 


Tworzenie nowych form spółdzielczości wiejskiej 
jest w pełnym toku. 


Nowe perspektywy 


Takie są podstawy, na których została oparta 
przebudowa organizacyjna spółdzielczości. Okres mi- 
nionych 3-ch lat, w którym spółdzielczość osiągnęła 
tak duże sukcesy organizacyjne i gospodarcze, przy- 
niósł tyle doświadczeń, że mogliśmy w oparciu o nie 
ustalić nowe formy organizacyjne naszej działalno- 
ści Są one znacznie bardziej dopasowane do obecne- 
go modelu gospodarczego Polski, Sądzimy, że w no- 
wych formach organizacyjnych spółdzielczość pogłę- ` 
bi swą pracę i osiągnie jeszcze większe rezultaty. 


Spółdzielnie Samopomocy 1 


Marian Gajewski 


Podstawy gospodarcze i finanse 
samorządu terytorialnego 


Samorząd terytorialny w państwie demokracji lu- 
dowej jest dalszym ciągiem administracji i gospodar- 
ki w zasięgu lokalnym. Samorząd uosobiony w ra- 
dach narodowych i ich organach wykonawczych 
działa w interesie ludzi pracy miast i wsi i robi na 
swoim terenie to, czego centralnie nie może wyko- 
nać rząd; rząd zaś robi na terenie gminy czy powia- 
tu to, co należy wykonać centralnie. f 

Podział funkcyj w państwie demokracji ludowej 
między rządem i samorządem odbywa się jedynie 
według kryterium: dane funkcje spełnia ten, kto 
ma do tego lepsze warunki, kto się do tego najbar- 
dziej nadaje. Rząd i samorząd jako organy tego sa- 
mego państwa, tej samej organizacji społecznej, 
dzielą się pracą jedynie w imię faktycznego osiąga- 
nia celu, którym jest dobro powszechne. 

W sprawnie działającej organizacji społecznej są 
funkcje mogące być wykonywane centralnie, są 
również takie, których centralnie wykonywać nie 
można. Ale podział ten nie powinien wynikać z dok- 
tryny, a jedynie z życia. Nie może wynikać z jakiejś 
doktryny samorządowej czy jakiejś doktryny cen- 
tralistycznej. 


Gazownie będą samorządowymi dopóty, dopóki 
technika nie powiąże ich rurociągami lub osiągnie- 
cia normalizacji narzędzi i surowców nie podyktują 
potrzeby centralistycznego zarządzania nimi. 

Rzeźnie, chłodnie i targowiska muszą służyć in- 
teresowi nie tyłko miast, ale i wsi, są one bowiem 
ważnym instrumentem organizacji obrotu produkta- 


mi zwierzęcymi, a więc i samej hodowli, O ich 
„przynależności' do rządu, samorządu czy spółdziel- 
czości zdecyduje nie taka czy inna doktryna, lecz 
interes gospodarki narodowej. 

Utrzymanie dawnych dróg wojewódzkich wraz 
z państwowymi trzeba oddać odpowiedniemu resor- 
towi rządowemu, gdyż przekracza ono możliwości 
zarówno finansowe jak i techniczne samorządu. 

Szpitale dla umysłowo chorych, z zasady duże 
i obejmujące większy region, powinny być przejęte 
przez odpowiedni resort rządowy, nie dlatego, żeby 
samorządowi zrobić przykrość, lecz by go uwolnić 
od ciężaru, któremu nie może podołać, iby mu umo- 
żliwić przez to' pełnienie innych funkcyj w dziedzi- 
nie zdrowia, które tylko lokalnie dadzą się dobrze 


. przeprowadzać. 


Podział kosztów utrzymania oświaty według sche- 
matu: strona materialna (budynki i ich utrzyma- 
nie) — do samorządu, treść zaś (nauczyciel, pro- 
gram itd.)—do rządu, wydaje się zupełnie racjonalny, 
gdyż sprawę wznoszenia budynków, ich urządzania 
i utrzymania, przy wykorzystaniu lokalnych możli- 
wości, załatwi lepiej samorząd; sprawa zaś pracow- 
nika oświatowego i programu nauczania należy bez- 
spornie do władz centralnych. 

Opieka społeczna — spuścizna powojenna kraju 
ubogieśo—w miarę upływu czasu i wraz ze wzrostem 
zatrudnienia i dobrobytu będzie stopniowo traciła 
na ostrości. Nadal będzie ona obowiązkiem gminy, 
przy wydatnej pomocy skarbu Państwa. 

Zieleń w miastach (parki, ogrody, obiekty spor- 
towe i wypoczynkowe) oraz zalesianie na wsi — to 
sprawy przede wszystkim lokalne. 

Mieszkalnictwo  (kwaterunek, budowa, admini- 
strowanie mieniem poniemieckim i opuszczonym) to 
problem również przede wszystkim lokalny i samo- 
rząd będzie się musiał nim coraz bliżej interesować. 

okonany wyżej przegląd dotyczy treści funkcji 
i jest próbą, napewno niedoskonałą, podziału tych 
funkcyj ze względu na ich „lokalńość” lub „central- 
ność" między rząd i samorząd. Podstawą tego po- 
działu są kryteria życiowe, a więc ulegające zmia- 
nom w miarę upływu czasu i w miarę postępu tech- 
nicznego czy organizacyjnego, w myśl jednej doktry- 
ny, którą jest dobro materialne i kulturalne narodu, 
a przede wszystkim świata pracy, a więc interes 
gospodarki narodowej, czyli cel i sens państwa lu- 
dowego. 

Rozszerzenie i zwiększenie ilości zadań samorzą- 
jest 
tywy rad narodowych oraz sprawności ich organów 
wykonawczych. Pracy dla dobra społeczeństwa, 
przy postępującej organizacji życia w ogóle, nie za- 

raknie ani czynnikowi lokalnemu, ani centralnemu. 

W parze z przydziałem zadań musi iść przydział 
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środków finansowych, niezbędnych dla ich spełnia- 
nia i musi się odbywać w analogiczny sposób. 

Nie chodzi bowiem o to, by samorząd miał tych 
środków dużo czy mało, czy tyle, ile sam zdobędzie, 
lecz by powierzone sobie funkcje miał za co speł- 
niać. Chodzi o to, by funkcje te miały pokrycie fi- 
nansowe nie dlatego, że są samorządowe, nie dla- 
tego, by nie „krzywdzić samorządu, lecz dlatego, 
że państwo ludowe uznało ich pełnienie za koniecz- 
ne dla podnoszenia gospodarczego i kulturalnego 
miast i wsi. Państwo ludowe zaspokaja potrzeby 
materialne i kulturalne terenu w miarę wzrostu do- 
chodu społecznego, a dochód dzieli proporcjonalnie 
do potrzeb zaspokajanych, obojętne — przez rząd 
czy przez samorząd. 

Obecnie samorząd czerpie środki finansowe z tak 
zwanych „dochodów własnych“ (podatki, opłaty, 
majątek itp.), z dotacji Komunalnego Funduszu Po- 
życzkowo - Zapomogowego i z dotacyj celowych 
kilku ministerstw. Trudno powiedzieć, która funkcja 
samorządu jest spełniana za pieniądze z dochodów 
„własnych”, a która z dotacji rządowych. Zarówno 
„dochody własne” jak i dotacje są częścią dochodu 
społecznego, przydzielonego przez władze państwa 
ludowego na zaspokojenie potrzeb zbiorowych spo- 
łeczeństwa. 

Podatki samoistne są przekazane samorządowi 
nie tylko po to, aby pokrywał on nimi koszty funk- 
cyj, które spełnia, leez i dlatego, że te właśnie po- 
datki (gruntowy, lokalowy, od nieruchomości i od 
zbytku) pobiera on lepiej niż centralistyczny aparat 
skarbowy. Innymi słowy dlatego, że funkcję ściąga- 
nia pewnych danin publicznych, obracanych póź- 
niej na potrzeby ogólne, spełnia on lepiej niż rząd. 

„Dochody własne” tylko w pewnych specjalnych 
akolicznościach wystarczają na związanie budżetu 
danego związku samorządowego. Przeważnie nie 
wystarczają i wystarczać nie mogą. 

Generalne powiększenie wpływów z podatków sa- 
moistnych dla wszystkich związków  samorządo- 
wych jest obecnie niemożliwe, a nawet niepożądane, 
ze względu na: 

a) nierównomierność zagospodarowania i struktu- 
rę gospodarczą miast, powiatów i gmin (uprze- 
mysłowione i nieuprzemysłowione itd.), 

b) ze względu na nierównomierność zainwestowa- 
nia w zakresie urządzeń użyteczności publicz- 
nej i uzbrojenia terenu, wreszcie 

c) ze względu na nierównomierność zniszczeń wo- 
jennych. 

Innymi słowy dochody własne trzeba by jednym 
związkom powiększyć dwukrotnie, innym trzykrot- 
nie, a niektórym wcale; trzeba by to zrobić w każ- 
dym razie planowo, trzeba by więc wprowadzić in- 
dywidualne, lokalne i specyficzne normy podat- 
kowe. 

O wiele prościej, celowiej i sprawiedliwiej wyko- 
ną to instytucja dotacji. 

Nikt nie powie, że działa ona dotychczas doskona- 
le. Działa jednak już obecnie tak, że pokrzywdzenie, 
wynikające z warunków obiektywnych wielu związ- 
ków samorządowych, w znacznym stopniu łagodzi. 
Instytucja ta w miarę usprawnienia organizacyjne- 
go, w miarę uzyskiwania pełnego materiału o no- 
trzebach terenu i w miarę koordynowania źródeł do- 
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łujących winna działać coraz bardziej planowo i co- 
raz skuteczniej. Nieodzowne jednak jest przy przy- 
dzielaniu dotacji przyjęcie kryterium potrzeb spo- 
lecznych i gospodarczych związku samorządowego, 
a nie uzależnianie przydzielania od deficytowości 
budżetu. Niedeficytowość budżetu związku samorzą- 
dowego w wyniku wielkich kompresji z zewnątrz 
nie świadczy bowiem obecnie ani o dobrej gospo- 
darce danego związku, ani tym bardziej o zaspoko* 
jeniu potrzeb, choćby w proporcji do naszych aktu- 
alnych możliwości. 

Dlatego też tak wielkie znaczenie dla samorządu 
ma sprawa umieszczenia Komunalnego Funduszu 
Pożyczkowo - Zapomogowego przy Radzie Państwa. 
Rada Państwa bowiem, zatwierdzając 
nio lub pośrednio przez podległe sobie rady narodo- 
we budżety związków samorządowych, jest władna 


bezpośred=_ 


z jednej strony stosować kryterium potrzeb jak 


i usuwać przerosty, z drugiej zaś strony ma możli- 
wość ustalania planu finansowego funduszu, koor- 
dynowania go z dotacjami celowymi oraz z fundu- 
szem inwestycyjnym. i 


Funkcje spełniane przez samorząd muszą więc | 


znajdować pokrycie zarówno w dochodach „wła- 
snych' jak i w dotacjach. Dotacje te na pewno 
w Państwie ludowym nie staną się instrumentem 
nacisku w kierunku terenowej działalności społecz- 
nej i gospodarczej, gdyż będą przydzielane według 
kryterium potrzeb, a nie według tak zwanej samo- 
wystarczalności czy niesamowystarczalności dane- 
go związku samorządowego. Przeciwnie staną się 
one bodźcem do ożywienia działalności, do zapo- 
czątkowania nowych akcji, “do usuwania dyspro- 
porcji. 

„Dochody własne“ i dotacje w finansach komunal- 
nych powinny więc stanowić iunctim. A związek 
samorządowy, gospodarujący dobrze i spełniający 
należycie nałożone na niego obowiązki, 
nien odczuwać żadnej różnicy „moralnej“ czy fak- 
tycznej w charakterze jednych i drugich wpływów. 

Wzrost „dochodów własnych" samorządu, np. 
miast, uzależniony jest (obok poprawy gospodarki 
zakładów użyteczności publicznej) od reformy czyn- 
szów lokalowych, nastąpi więc wtedy dopiero, kie- 
dy warunki społeczno-$gospodarcze pozwolą na to. 
Zwiększenie kwot dotacyjnych możliwe jest wcze- 
śniej, wobec wzrostu wpływów z rządowych danin 
publicznych oraz dochodów wygospodarowanych 
przez przemysł państwowy. 

Poprawa i postęp organizacyjny podstaw gospo* 
darczych samorządu zarysowuje się więc na trzech 
torach: a) poprzez odejmowanie samorządowi tych 
funcji, którym podołać on nie może (drogi woje- 
wódzkie, szpitale dla umysłowo chorych i tp.), a do 
których wypełniania przygotowane są organy rządo* 
we; b) poprzez zwiększanie „dochodów własnych” 
w dalszej perspektywie; c) poprzez zwiększanie 
kwot dotacyjnych, przechodzenie na dotacje celowe 
i ich koordynowanie, co jest możliwe już obecnie, 
a co ma wielkie znaczenie dla planowego rozdziału 
tej części dochodu społecznego, którą państwo ludo- 
we może przeznaczyć na zaspokajanie potrzeb zbio” 
rowych, unikając nierównomierności i powstawania 
TIN ośrodków „szczęśliwych“ i „pokrzywdzo- 
nych". 


nie powi- 


—— 


Wywody powyższe, z konieczności nie wyczerpu- 
jące, mają na celu wywołanie dyskusji, dadzą się już 
jednak w tej chwili, zdaniem autora, zamknąć na- 
stępującymi wnioskami. 


Na obecnym etapie drogi do socjalizmu w pań- 
stwie ludowym, jedynie warunkującym, dzięki swe- 
mu ustrojawi społeczno-politycznemu, prowadzenie 
narodowej gospodarki planowej: 

1) utrzymywanie integralności majątku samorzą- 
dowego, 

2) oddzielanie finansów komunalnych od finansów 
skarbu państwa, 

3) opieranie finansów komunalnych jedynie na 
lokalnych „dochodach własnych” jest szkodliwe — 


Włodzimierz Reczek 


Plan i organi 


Z chwilą odrzucenia kapitalistycznego sposobu 
produkcji w przeważającej części naszej gospodarki 
narodowej wraz z przyjęciem planu trzyletniego na- 
stąpiła podstawowa zmiana kryteriów, decydujących 
o kierunku. wytwarzania, Regulatorem produkcji 
przestało być wszechwładne, kapitalistyczne prawo 
popytu i podaży, a stał się plan gospodarczy, będa- 
cy wyrazem określonej polityki ekonomicznej. Jak 
zawsze tak i teraz przemiany gospodarcze nie zaraz 
oddziałały wtórnie na nadbudowę prawną czy kultu- 
ralną. Tempo przemian społecznych jest z natury 
rzeczy najwolniejsze na odcinku nauki i kultury. Nic 
więc dziwnego, że w produkcji dóbr kulturalnych za- 
panował niemały chaos. 

Część produkcji kulturalnej, pędzona starym, ka- 
pitalistycznym motorem popytu (dla przykładu wy- 
mienię tu książkę), szła nieraz w kierunku odwrot- 
nym do nurtu przemian społecznych, część inna, jak 
prasa, odbiega w ogóle od jakichkolwiek praw eko- 
nomicznych, a nawet, można by rzec, od prawideł 
zdrowego rozsądku, część inna, jak plastyka, jest na 
najlepszej drodze do likwidacji, na skutek zanikania 
indywidualnego popytu na dzieła sztuki i braku, jak 
dotychczas, zbiorowego odbiorcy. 


Potrzeba planu 


Nie będzie przesadą twierdzenie, że produkcja na- 
ukowa, a jeszcze bardziej kulturalna, znalazły się 
w głębokim impasie. Zysk jako wytyczny motor pro- 
dfkcji dóbr kulturalnych o znamionach towaru stra- 
cił swe monopolistyczne stanowisko, bodźce polityki 
kulturalnej zaś nie skrystalizowały się jeszcze na ty- 
le, aby móc zająć jego miejsce. 

Jedynym wyjściem z tej sytuacji, która w okresie 
przejściowym była zresztą nie do uniknięcia, jest 
uzgodnienie zasad określonej polityki kulturalnej 
i zbudowanie planu kultury i nauki. Tylko odpowie- 
dni, ośólnonarodowy plan może uporządkować pro- 
dukcję tych dóbr kulturalnych, które dotąd na ryn- 
ku traktowane były jako towar i podlegały prawu 
popytu i podaży. Plan powinien i musi zastąpić kal- 
kulację opartą o zysk. 


a) utrudni bowiem gospodarkę planową w ogóle, 

b) zahamuje ją na terenie samego samorządu, 

c) uniemożliwi więc celowe i planowe zaspokaja- 
nie zbiorowych potrzeb społeczeństwa, a prze- 
de wszystkim świata pracy. 

Wywody powyższe nie mają natomiast na celu 
stwierdzenia, że dotychczasowy podział funkcji mię- 
dzy rządem i samorządem odbywał się całkiem pla- 
nowo; że findnsowanie funkcji, spełnianych przez 
samorząd odbywało się proporcjonalnie do wzrostu 
dochodu społecznego i wpływów z danin publicz- 
nych w ogóle; ani że czynniki planowania gospodar- 
czego wykorzystały odpowiednio możliwości i do- 
świadczenie samorządu lub zogśniskowały je, jak 
również potrzeby, w planie państwowym. 


zacja kultury 


Tylko plan kulturalny pozwała na prowadzenie 
przewidującej polityki upowszechniania kultury. Tyl- 
ko plan pozwala na konsekwentne ustosunkowanie 
się do zagadnienia tradycji kulturalnej i na wywiera- 
nie wpływu na bieżącą twórczość poprzez politykę 
zamówienia społecznego. Plan stwarza źródła siły 
ofensywy ideologicznej w dziedzinie kultury, daje 
PR. dla założeń rzeczowej i postępowej kry- 
tyki. 

Obok tych momentów zasadniczych za planowa- 
niem kultury przemawia i wiele innych argumentów, 
że wymienię chociażby tylko konieczność koordyna- 
cji działalności z wielu różnorodnych dziedzin i zhar- 
monizowania prac wielu resortów. Korzyści utworze- 
nia planu są tak widoczne, że przekonywanie o tym 
jest chyba zbędne. 


Dotychczasowe doświadczenia 


Jeżeli jednak zastanowimy się nad przygotowa- 
niem naszym do rozwiązania problemu, to dojdziemy 
niechybnie do wniosku, że jest ono niedostateczne. 
Wszystkie dotychczasówe próby zapoczątkowania 
planowej polityki kulturalnej, koordynacji działalno- 
Ści, ustawienia organizacyjnego instytucji naukowych 
i kulturalnych, prawodawstwa z tego zakresu były, 
niestety, zbyt wąskie, nie obejmujące całości. Nie usi- 
łowały nawet i nie mogły niczego rozwiązać. 

Na odcinku organizacyjnym rekord nieudolności 
pobiło odżałowanej pamięci Ministerstwo Propaśan- 
dy. Wiele zastrzeżeń można mieć do polityki Mini- 
sterstwa Kultury, a raczej do cechującego to Mini- 
sterstwo braku polityki. Najwięcej jeszcze świateł 
znależć by można w poczynaniach Ministerstwa 
Oświaty. 

Na dzień dzisiejszy saldo nasze wygląda następu- 
jąco: po stronie ma — przy Prezydium Rady Mini- 
strów istnieje Fundusz Kultury Narodowej i Komisja 
Naukowa, przy Centralnym Urzędzie Planowania — 
Komisja Odbudowy Nauki i podkomisje instytutów 
naukowych. Przy Ministerstwie Oświaty — Rada 
Główna do Spraw Nauki i Szkolnictwa Wyższego. 
Przy Ministerstwie Kultury — Komisje Doradcze 
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(które nigdy, niestety, nie zebrały się) i słabo jak 
dotąd pracujący Centralny Instytut Kultury. Naj- 
wartościowszym chyba punktem wyjściowym jest 
uchwała Rady Ministrów z dnia 14. VII. 1947 r., po- 
wołująca do życia Komitet Rady Minist-ów do spraw 
kultury. Zadaniem Komitetu jest ustalanie zasad po- 
lityki Rządu w zakresie rozwijania kultury i nauki, 
opiniowanie w tym zakresie projektów ustaw, dyspo- 
nowanie na te cele funduszami specjalnymi. 

Uchwałę tę musimy powitać jako pierwszy zwia- 
stun poprawy, jako nadzieję i szansę. Szansę, której 
nie wolno zmarnować. 

Po stronie winien — stoi przed nami zadanie moż- 
liwie szybkiego ustalenia polityki i planu kulturalne- 
go. Jak widać, saldo jest wyraźnie ujemne. Czeka 
nas niemały wysiłek, abyśmy mogli odrobić zale- 
glości. 


Projekt schematu organizacyjnego 


Zagadnienie planu jest w obecnej fazie przede 
wszystkim zagadnieniem organizacyjnym. Najpierw 
bowiem trzeba odpowiedzieć na pytanie — kto, a na- 
stępnie dopiero — jak ma przygotowywać plan. Nie- 
wałtpliwie sam schemat organizacyjny nauki i kultu- 
ry przesądza już o kierunku. Myślę jednak, że moż- 
na tu znaleźć zgodne stanowisko, że stać nas już dzi- 
siaj na budowę schematu i wypełnienie go żywą tre- 
ścią. 

Równoczcśnie możemy już teraz zakreślić ramy 
planu kultury. Rozwiązanie tych dwóch zadań było- 
by najwłaściwszym wstępem do pracy zasadniczej, 
tj. do przygotowania dojrzałego, pełnego, ogólnokra- 
jowego planu polityki kulturalnej. 

Konkretyzując twierdzę, że przedmiotem dyskusji 
na dziś powinien być przede wszystkim schemat or- 
ganizacji kultury i ramowe wytyczne planu. Inna te- 
matyka byłaby albo przedwczesna, albo nieistotna. 

Jak dotychczas, za punkt wyjścia rozważań o sche- 
macie organizacyjnym planowania nauki i kultury 
może służyć jedynie lipcowa uchwała o powołaniu 
Komitetu Rady Ministrów do spraw kultury, Uchwa- 
ła ta zakreśla kompetencje Komitetu, jego skład 
i przewiduje powołanie specjalnego Biura Wykonaw- 
czego. ` 

Zarówno powołanie Komitetu przy Prezydium Ra- 
dy Ministrów jak i połączenie spraw kultury i nauki 
ma pełne uzasadnienie. Uchwała ta to kawał suche- 
go i twardego gruntu pod nogami. Na gruncie tym 
można podjąć próbę wzniesienia jakiejś logicznej bu- 
dowy. > 

Bezspornym jest twierdzenie, że sprawy nauki 
i kultury łączą się i zazębiają, że wymagają długoter- 
minowego planowania w skali ogólnopaństwowej, że 
wywołują zainteresowania ze strony różnych resor- 
tów administracji państwowej, że — ze względu na 
swą wyjątkową wagę — winny stanowić temat na- 
rad kołegialnych z udziałem fachowców i specjali- 
stów. 

Toteż, w nawiązaniu do cytowanej uchwały, nale- 
żało by przy Prezydium Rady Ministrów utworzyć 
Państwową Radę Kultury Narodowej, składającą się 
z kilkudziesięciu uczonych, znawców zagadnień kul- 
tury, wybitnych działaczy społecznych i organizato- 
ców. 
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Zadaniem Państwowej Rady Kultury Narodowej 
powinno być planowanie sensu largo, koordynacja f 
działalności resortów administracyjnych na odcinku 1 
nauki i kultury, tudzież składanie propozycji Komi- 1 
tetowi Rady Ministrów w sprawach funduszów spe- 
cialnych. | 

Państwowa Rada Kultury Narodowej podjęłaby | 
zadanie dostosowywania planów kulturalnych i nau- $ 
kowych do potrzeb państwa, przygotowywania wy- | 
tycznych dla ogólnokrajowego planu, kształcenia 
kadr, koordynowania kontaktów z zagranicą, opinio- 
wania ustaw i budżetów na potrzeby nauki i kultury, 
ustalania ogólnych zasad upowszechniania i popula- + 
ryzacji nauki i kultury oraz koordynowania działa|- 
ności różnych towarzystw naukowych. 


Rada wyłaniałaby ze swego składu dwie stałe ko- 
misje, jedną — Planowania Badań Naukowych, dru- 
gą — Planowania Kultury, a także, w razie potrze- 
by, inne komisje specjalne dla rozwiązywania okre- 
ślonych zagadnień, 

Wykonywanie decyzji Rady pozostawałoby natu- 
ralnie nadal domeną odpowiednich resortów admini- 
stracji państwowej, a więc przede wszystkim Mini- 
sterstwa Oświaty i Ministerstwa Kultury oraz odpo- 
wiednich instytucji społecznych. Pełne nawiązanie 
do wszystkich już istniejących instytucji, zajmujących 
się sprawami nauki i kultury, byłoby całkowicie mo- 
żliwe. (Patrz schemat organizacyjny na str. 41). 

Największą zaletą proponowanego schematu jest 
to, że nie burząc niczego z istniejących już urządzeń - 
pozwala na uporządkowanie całości. Dalszą zaletą 
byłoby również i to, że nie przesądza niczego poza 
przyjęciem zasady planowania i pewnej nieodzownej 
centralizacji. W oparciu o proponowany schemat mo- 
żna przystąpić wtedy do przedyskutowania wytycz- - 
nych opracowania ogólnonarodowego planu nauki 
i kultury. 


Wytyczne polityki kulturalnej 


Przy założeniu postępowego stosunku do próble- 
mu podstawowe wytyczne planu też nie są trudne 
do uzgodnienia. 

Widzę tu cztery zasadnicze postulaty, mające pod- 1 
stawowe znaczenie dla przyszłego planu nauki i kul- 
tury. Oto one: 

1. Postulat stopniowej, ale pełnej demokratyzacji; 


2: s wytworzenia własnego, bezklasowego 
stylu kultury; 

3. r wciągnięcia nauki i kultury w służbę 

= publiczną; 

4, Ą intensyfikacji twórczości naukowej - 


i kulturalnej. 

Dla jasności stanowiska najlepiej będzie zacząć od 
możliwie sprecyzowanego ustalenia sensu i zakresu 
naszych postulatów, aby następnie wskazać drogi ich 
realizacji. 

Pierwszy zwłaszcza postulat, demokratyzacji nau" 
ki i kultury, wymaga zdefiniowania pojęcia i ustale- 
nia treści tego zadania. Modny termin „demokracja” 
stał się bowiem rozciągliwym frazesem z gumy, któ- 
ry można naciągać na każdą treść. 

Demokratyzacja kultury i nauki to przede wszyst- 
kim jej upowszechnienie, to w konsekwencji podnie- 
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sienie i wyrównanie poziomu i zniesienie klasowego 
(w Polsce — szlacheckiego) charakteru kultury. 

Klucz do rozwiązania zagadnienia leży, zaryzyko- 
wałbym to twierdzenie, w technice możliwie najszer- 
szego rozprowadzenia kultury, która dla każdeśo 
z dóbr naukowych czy kulturalnych może być inna. 
Nie ma jakiejś uniwersalnej recepty na organizację 
konsumcji dóbr kulturalnych. Dla każdej dziedziny 
szukać należy właściwych jej, odrębnych dróg. Dział 
upowszechnienia kultury przez zorganizowanie maso- 
wej konsumpcji jest dla nas podstawowym, wrócimy 
więc jeszcze do niego i omówimy go szczegółowo. 

Postulat drugi to dążenie do wytworzenia bezkła- 
sowego stylu naszej kultury, To budowa kultury na- 
rodowej w formie socjalistycznej lub, jak kto woli, 
humanistycznej w treści. Przy postulacie tym nie ma 
potrzeby zatrzymywać się dłużej, gdyż on jest dla 
nas marksistów celem naszej działalności tak oczy- 
wistym, iż nie wymaga szerokiej motywacji, dla na- 
szych przeciwników jest i tak nie do przyjęcia. 

Jedyna droga realizacji wiedzie tu poprzez zmia- 
ny ustrojowe i planową, długołalową demokratyza- 
cję kultury i nauki. 

Postulat trzeci — wciągnięcie twórczości nauko- 
wej i kulturalnej w służbę publiczną — wynika 
z socjalistycznej koncepcji ujmowania nauki i sztuki 
jako funkcji społecznej. Na pewno spotka on wielu 
przeciwników, jest bowiem postulatem światopoglą- 
dowym. Tak samo jak przy postulacie kultury bez- 
klasowej, droga realizacji biegnie tu poprzez zmiany 
ustrojowe. 


Gdy chodzi o sztukę — o niebezpieczeństwie prze- 
rostów, w kierunku przesadnego utylitaryzmu, krót- 
kowzrocznego propagandyzmu, będziemy mówić je- 
szcze przy roztrząsaniu zagadnień organizacji twór- 
czości, , 

Wreszcie postulat ostatni — czwarty — to inten- 
syfikacja twórczości kulturalnej i naukowej. Postulat 
ten, jako kluczowy, omówić wypadnie szczegółowo 
i oddzielnie. - 


Zagadnienie demokratyzacji nauki i kultury 


Wracam do postułatu demokratyzacji nauki i kul- 
tury. 

Według przyjętych przez nas założeń problem ten 
można (jeżeli chodzi o praktyczną jego realizację) 
sprowadzić do upowszechnienia, w najszerszym te- 
go słowa znaczeniu, dóbr kulturalnych. 

Na skutek rozwoju techniki produkcji i rozprowa- 
dzania dóbr kulturalnych problem ten dzisiaj jest cał- 
kowicie do rozwiązania. Druk, film i radio stwarzają 
materialne podstawy rewolucji kulturalnej. Przy za- 
łożeniu istnienia sprawnej organizacji produkcji dóbr 
kulturalnych i dobrej organizacji ich konsumpcji każ- 
dy obywatel głobu ziemskiego może stać się odbior- 
cą wszystkich szczytowych osiągnięć kulturalnych 
ludzkości. Zagadnienie pełnej demokratyzacji nauki 
i kultury staje się więc w dużej mierze zagadnieniem 
ustrojowo-organizacyjnym. 

Założeniem powodzenia jakiejkolwiek akcji upo- 
wszechnienia kuliury jest powiązanie i przygotowa- 
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nie tej akcji przez działalność oświatową. Fundamen- 
tem i warunkiem rozrostu życia kulturalnego jest po- 
wszechne nauczanie i oświata. Założenie to jest tak 
bezsporne, że pomijam je tu z rozmysłem. Wspomi- 
nam o nim jedynie dla zaznaczenia konieczności ,po- 
wiązania w jednym planie akcji oświatowej z akcją 
upowszechnienia kultury. 

Każde państwo o postępowym ustroju, o ile wy- 
pracuje plan polityki kulturalnej, ma możność w peł- 
ni rozwiązać problem demokratyzacji kultury. Za- 
gadnieniem więc będzie tu przede wszystkim — co 
upowszechniać i jak organizować społeczne ośrodki 
produkcji i rozprowadzenia dóbr kulturalnych. Każ- 
dy naród powinien usłalić, co ze swej kultury uzna 
za posiadające trwałą treść, za swą substancję ma- 
jątkową. Dalej każdy naród winien znaleźć dla swych 
warunków najwłaściwsze formy organizacyjne demo- 
kratyzacji kuliury. 

Dobre rozwiązanie zagadnienia ustosunkowania się 
do własnej tradycji kulturalnej, stworzenie skarbnicy 
zasobów kulturalnych, przeznaczonych do upow- 
szechnienia, wymaga poważnych i długich studiów 
i stanie się na pewno przedmiotem dyskusji i sporów. 
Studia te będą częścią składową naszego planu po- 
lityki kulturalnej. 

Przejściowo należało by stworzyć mały zasób war- 
tości bezspornych i na razie tylko do niego sięgać. 
Zagadnienie sposobów upowszechnienia dróg demo- 
kratyzacji trzeba również rozwiązać w dwóch fa- 


zach. Pierwszej — uporządkowania stanu istniejące- 
go-i sporządzenia planu minimalnego, krótkotermino- 
wego; drugiej — stworzenia szerokiego planu, do- 


stosowanego do ogólnego planu polityki kulturalnej. 


Środki upowszechnienia dóbr kulturalnych 


Ustalenie tego, co nazwałem małym zasobem war- 
tości kulturalnych, musi być przedmiotem osobnych, 
gruntownych rozważań. Porządkowanie zaś spraw 
produkcji i konsumcji kulturalnej jest tematem na- 
szych wywodów. Przyjrzyjmy się więc naszej sytuacji 
na tym odcinku. 

Upowszechnienie wartości kulturalnych u nas od- 
kywa się poprzez: 
książkę; 
prasę; 
film; 
radio; 
teatr; 
ruch świetlicowy; 
wystawy i muzea; 
umuzykalnienie; 
parki ludowe; 
plastykę stosowaną, 
stykę. 

Przyjrzyjmy się wymienionym 10 sposobom i środ- 
kom upowszechnienia kultury i nauki, mając na oku 
możliwości uporządkowania stanu istniejącego i za- 
początkowania planowania w skali chociażby naj- 
skromniejszej, 

Sądzę, że takie usystematyzowanie dyskusji, jeżeli 
punktem wyjścia ma być postułat demokratyzacji 
kultury, jest bardziej prawidłowe z materialistyczno- 
dziejowego punktu widzenia niż systematyzowanie 
według działów, jak np. teatr, muzyka, literatura itd, 
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architekturę i urbani- 
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Natomiast omawiając postulat intensyfikacji twór- 
czości trzymać się będziemy raczej rodzajów pracy 
twórczej. 


O właściwą politykę wydawniczą 


Zacznijmy od najbardziej zasłużonego weterana 
walk o kulturę i naukę — książki. 

Słusznym jest twierdzenie, że struktura naszego 
życia kulturalnego jest przede wszystkim strukturą 
czytelnictwa. Stąd pierwszoplanowa rola książki i jej 
siostrzycy w druku — prasy. 

Twórczość kulturalna i poziom kulturalny każde- 
go środowiska można zmierzyć ilością napisanych 
i rozprowadzonych książek. Książka jest przewodni- 
kiem każdego życia naukowo - kulturalnego, warun- 
kuje poziom i upowszechnienie kultury, jest tym 
w życiu kulturalnym społeczności, czym pieniądz 
w życiu gospodarczym. Jest środkiem obiegowym 
wartości kulturalnych. Musi więc być przedmiotem 
troski całego społeczeństwa i najwyższych władz 
państwowych. J 

Za pewnik przyjąć można konieczność oddania 
ogólnej polityki wydawniczej w ręce organu ponad- 
resortowego, w naszej koncepcji organizacyjnej w rę- 
ce Komitetu Rady Ministrów do spraw kultury i Pań- 
stwowej Rady Kultury Narodowej. 

Potworna dewastacja książki w okresie okupacji 
i nasze ograniczone możliwości produkcji zmuszają 
nas do przyjęcia twardych zasad w polityce wydaw+ 
niczej. Powinniśmy przyjąć plan najpierw doraźny, 
ramowy, później zaś pełny, i bezwzględnie prze- 
strzegać jego realizacji. 

Hierarchia potrzeb musi obowiązywać po żołnier- 
sku. 

Sięgnijmy do cyfr. Jedna książka przypada w Pol- 
sce na 15 mieszkańców. Przed wojną jedna książka 
przypadała u nas na 6 ludzi, w Rosji 1 książka przy- 
pada na 1 mieszkańca, w Europie zachodniej — na 
jednego do dwóch. 

To zestawienie bije na alarm. Taka dewastacja 
księgozbiorów tworzy źródła kryzysu kultury. 


Według oceny fachowców zdolni jesteśmy wypro- 
dukować w ciągu roku 10 milionów książek kosztem 
3 miliardów złotych. Musimy zdobyć się na ten wy- 
siłek. 

W roku 1947 podjęliśmy wzmożoną działalność 
wydawniczą (3.500 tytułów w trzech kwartałach). 
Niestety, działalność ta tylko w drobnej części pro- 
wadzona jest przez państwo i poważne instytucje 
społeczne. W trzecim kwartale około 30% produkcji 
przypada na inicjatywę prywatną, 15% książek wy- 
dały instytucje katolickie. Przeciętna cena książki 
podskoczyła prawie do 500 zlotych -— popyt zma- 
lał. Instytucje wydawnicze, społeczne walczą z trud- 
nościami finansowymi. Książce beletrystycznej grozi 
obniżenie poziomu i spadek nakładu przy równocze- 
snym wzroście częstotliwości tytułów. Świadczy to 
o wąskiej podstawie wydawnictw i stanowi zaprze- 
czenie dezyderatu o upowszechnieniu kultury przez 
książkę. 

Przytoczone zjawiska zagrażają upowszechnieniu 
kultury i utrudniają prowadzenie właściwej polityki 
wydawniczej, będącej wyrazem określonych założeń 
ideologicznych. Zysk, jako bodziec produkcji wydaw- 


niczej, musi być zastąpiony w całości lub przynaj- 
mniej w przeważającej mierze przez zamówienie 
społeczne. 

Całość zagadnienia znalazłaby rozwiązanie przez 
wprowadzenie w życie ustawy bibliotecznej, utwo- 
rzenie funduszów dla jej szerokiej realizacji, przygo- 
towanie planu wydawniczego, opartego o ustalone 
zasady polityki wydawniczej. 

Ciekawą i pożyteczną próbę organizowania kon- 
sumenta podjęły spółdzielnie wydawnicze z „Czytel- 
nikiem” na czele. Wysiłek powiązania odbiorcy 
książki z producentem w jednej spółdzielni o ambic- 
jach nie tylko wydawniczych, ale i społecznych (krze- 
wienie czytelnictwa i oświaty) zasługuje na pełne 
poparcie. 


Problem prasy 


Osoknego rozdziału w rozważaniach nad organi- 
zacją życia kulturalnego wymaga prasa. 


Rola prasy mogłaby być olbrzymia. Wyznaczenie 
czasopiśmiennictwu jedynie zadań politycznych i pro- 
pagandowych byłoby szkodliwym zwężeniem jego 
możliwości. Prasa zastępuje wielu ludziom książkę; 
jest to złe i niewłaściwe, ale jest faktem, z którym 
nie można się nie liczyć. Miliony ludzi w Polsce nie 
czytają książek, ale tylko analfabeci nie czytają ga- 
zet, W upowszechnianiu kultury i nauki nie wolno 
wyrzekać się tych możliwości, które stwarza prasa. 
Rrzecz to przykra, że możliwości te nawet w skrom- 
nym zakresie nie zostały przez nas wyzyskane. Do- 
tąd nie było nawet prób zapoczątkowania jakiejś 
wspólnej polityki kulturalnej, Porozumienie zaś pra- 
sowe jest na tym odcinku łatwe do osiągnięcia. Brak 
zarówno planu jak i instytucji, która by się tym za- 
jęła 

Na marginesie omawiania roli prasy chciałbym 
zwrócić uwagę na parę bolączek, które wymagają 
usunięcia. Są to: inflacja czasopism, odbiegająca od 
żasad zdrowego rozsądku polityka cen gazet, zanied- 
banie wsi jako odbiorcy czasopism, brak kolportażu 
państwowego, niski poziom znacznej części prasy. 

Dla ilustracji przytoczę parę cyfr. Mamy w Pol- 
sce 59 dzienników i 623 czasopism. W tej liczbie sa- 
mych czasopism religijnych 63. Stosunek ilości czaso- 
pism do nakładu i do zwrotów wskazuje na wyraźną 
inflację, Koszt produkcji dziennika przekracza z re- 
guły 3 zł, gdy ustalona cena sprzedaży (z której 
potrąca się wysoki procemt za kolportaż) wynosi 
Ś zł. Czym dziennik poczytniejszy (prawdopodob- 
rie lepszy), tym większy stwarza deficyt. Przy takiej 
polityce cen niemożliwa jest jakakolwiek samoczyn- 
na selekcja, a planu polityki wydawniczej w czaso- 
piśmiennictwie też jak dotąd nie widać. 


Prasa jest i musi pozostać narzędziem propagan- 
dowym i informacyjnym państwa, partii politycz- 
nych, związków i zrzeszeń. Niemniej jednak może 
odegrać ważną rolę w upowszechnieniu kultury. Nie 
byłoby żadnym ograniczeniem jej wolności, gdyby 
w interesie publicznym narzucono jej na tym odcin- 
ku pewną politykę. Nie byłoby też ograniczeniem ni- 
czyjej wolności, gdyby nastąpiła redukcja zbędnych 
wydawnictw prasowych z zastrzeżeniem oceny przez 
czynnik społeczny (np. Radę Kuliury). 


Przyjęcie proponowanego schematu stworzyłoby 
organizacyjne możliwości realizacji tego w praktycn.. 


Rola filmu, radia i teatru 


Płan polityki kulturalnej zyskuje potężne możliwo- 
ści na odcinku upowszechnienia poprzez film i radio. 
Dzięki szerokiemu zasięgowi działania, taniości od- 
bioru i bezpośredniemu oddziaływaniu na wyobraź- 
nię-odbiorcy dwa te epokowe wynalazki stanowią 
pierwszy etap przewrotu w upowszechnianiu dóbr 
kulturalnych. Od czasów Gutenberga po upływie 
wieków film i radio stwarzają dopiero nową tech- 
niczną bazę rewolucji kulturalnej w skali światowej. 
Pełne wyzyskiwanie tak bezgranicznie rozległych 
możliwości wymaga naturalnie tym bardziej plano- 
wego oddziaływania. 

Podobnie jak książka, film i radio obejmują swym 
zasięgiem wszystkie dziedziny życia. Pamiętać bo- 
wiem należy, że film artystyczny to fragment; dla 
kultury równe znaczenie ma film oświatowy, szkolny, 
publicystyczny. Podporządkowanie filmu i radia 
w zakresie planowania, a zapewne administracyjnie 
tym samym centralnym ośrodkom dyspozycji, któ- 
rym podlega książka i prasa, jest rzeczą najbardziej 
celową. 


W interesie poziomu filmu leży dopuszczenie, obok 
państwowego, również i spółdzielczych ośrodków 
produkcji. Natomiast radio powinno pozostać mono- 
polem państwa. Jak najszersza i planowa rozbudowa 
sieci technicznej, staranne opracowanie polityki pro- 
śramowej i uprzystępnienie taniej, masowej kon- 
sumcji usług filmu i radia umożliwi udostępnienie 
przy ich pomocy dóbr kulturalnych milionom od: 
biorców. Na odcinku filmu mamy do odrobienia za- 
straszające wprost zaniedbanie techniczne. W Polsce 
jedno kino przypada na 50.000 mieszkańców, pod- 
czas gdy w ZSRR jedno kino — na 6.000, w Amery- 
ce — na 5.000, a Czechosłowacji — na 3.000 miesz- 
kańców. Nasza produkcja filmowa nie dość, że znaj- 
duje się w powijakach, lecz nadomiar wszystkiego 
zachowuje się w nich, jak dotychczas, w sposób ra- 
żąco przypominający niemowlę. Plan rozbudowy sie- 
ci kinowej na rok bieżący jest niedostateczny. I tutaj 
oczekuje nas również wielki wysiłek. 


O słuszności twierdzenia, że powodzenie polityki 
upowszechnienia zależy w decydującej mierze od 
zorganizowania zbiorowego odbiorcy, Świadczy 
u nas historia prób upowszechnienia teatru. 


Teatr nie był i nieprędko zostanie skutecznym 
środkiem szerokiego przenoszenia wartości kultu- 
ralnych w masy, nie tylko z powodu trudności tech- 
nicznych, ale również i dlatego, że orgańizacja zbio- 
rowego konsumenta jest trudna, Próby powiązania 
teatru z ruchem świetlicowym i amatorskimi zespo- 
łami stanowią półśrodki. Właściwie teatr był sztuką 
mas tylko w swym zaraniu, gdy łączył się nierozer- 
walnie z kultem religijnym. Dziś teatr jest przede 
wszystkim środkiem pogłębienia życia kulturalnego, 
nie zaś jego upowszechnieniem. 

Właśnie jednak ze względu na to jego znaczenie 
nie wolno nam rezygnować z żadnej drogi populary- 
zacji teatru. I tutaj, jak i w pozostałych dziedzinach 
sztuki, trzeba planu polityki programowej, planu 
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kształcenia kadr, kierowanego zamówienia społecz- 
nego, przewidującej polityki finansowania teatru. 

Aktualnie, na dziś, trzeba decyzji, w czyich rę- 
kach ma znaleźć się administracja teatru — państwa 
czy samorządu, kto i jak ma organizować -sieć tea- 
trów objazdowych, jak zakreślić granicę pomiędzy 
teatrem zawodowym a amatorskim, jak powiązać 
teatr i twórcę sztuki teatralnej z masami ludzkimi 
i jakimi sposobami przygotować widza. 

Na wszystkie te pytania może odpowiedzieć tylko 
organ powołany do tworzenia zasad polityki teatral- 
nej, stanowiącej fragment ogólnopaństwoweśo planu 
kultury. Wszystkie te problemy potrafi rozwiązać 
praktycznie jedynie centralny resort państwowy, wy- 
posażony we władzę i środki. Takim resortem powin- 
no być właśnie, słusznie u nas stworzone, Minister- 
stwo Kultury i Sztuki. Trzeba bowiem zawsze pa- 
miętać o tym, że teatr to nie tylko zespół aktorów 
plus repertuar, ale cała instytucja, która, by móc 
dobrze działać, wymaga pomocy potężnego protek- 
tora. Może nim być dzisiaj jedynie państwo, samo- 
rząd lub wielka i żywa instytucja społeczna. 


Potrzeby ruchu świetlicowego 


Naturalną społeczną organizacją masowej kon- 
sumpcji kultury i czynnego jej upowszechniania jest 
ruch świetlicowy; toteż należy dążyć do jego szero- 
kiej, wielotorowej i wielopoziomowej rozbudowy 
przez organizacje zawodowe, polityczne, oświatowe, 
młodzieżowe itp. 

Ruch świetlicowy liczy dziś dziesiątki tysięcy czyn- 
nych ośrodków i swym oddziaływaniem kulturalnym 
ogarnia miliony ludzi. Celem ruchu jest wychowanie 
społeczne oraz krzewienie oświaty i kultury. Ruch 
ten jest naturalnym odbiorcą dorobku kulturalnego 
i naturalnym nadawcą zamówienia społecznego pod 
adresem twórców. Roztoczenie opieki nad ruchem 
i jak najdalej idąca pomoc ze strony państwa może 
stać się skutecznym środkiem uspołecznienia kultury. 

Ruchowi świetlicowemu daje się we znaki brak 
kadr kierowniczych i instruktorskich oraz brak ma- 
teriału do opracowywania, zwłaszcza w zakresie re- 
pertuaru artystycznego. Toteż należy udzielić mu po- 
mocy przez: r 

1. centralne zaplanowanie, opracowanie programu 
i zorganizowanie wielkiej akcji kształcenia 
przodowników prac świetlicowych; 

2. centralne zorganizowanie wydawnictwa reper- 
tuarowego z szerokim, uspołecznionym apara- 
tem redakcyjnym. 

Między twórcami i ich produkcją a ruchem świet- 
licowym, jako nadawcą zamówienia społecznego, po- 
winien istnieć ścisły związek osobisty i twórca po- 
winien nawiązać bezpośrednią współpracę z czyn- 
nymi ośrodkami życia świetlicowego. Rolę koordy- 
natora pracy świetlic może spełnić czynnik między- 
organizacyjny i międzyresortowy. 

Wielotorowość ruchu świetlicowego i wielotoro- 
wość płynących na ten ruch funduszów państwo- 
wych i społecznych wymaga stałej koordynacji. 

, Niewątpliwie, sam ruch świetlicowy wymaga też 
koordynacji i pomocy, której należy jednak użyczać 
mu ostrożnie, śdyż przegięcie jej w kierunku etaty- 
zacji przyniosłoby ruchowi śmiertelne niebezpieczeń- 
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stwo stopniowego zaniku, na skutek odcięcia od za- 
interesowań mas biorących w nim udział. 

Po pierwszym okresie chaotycznych prób ruch 
świetlicowy wkracza u nas na właściwe drogi. Zor- 
ganizowany w roku ubiegłym festiwał świetlicowy 
Związków Zawodowych z udziałem 40.000 uczestni- 
ków czynnych i 4 milionów widzów jest dowodem 
jego dużej żywotności. 

Dalsze skuteczne środki upowszechnienia kultu- 
ry to wystawy i muzea, umuzykalnienie przez orga- 
nizowanie chórów i zespołów muzycznych, parki za- 
baw ludowych, podnoszenie poziomu artystycznego 
wyrobów przemysłowych i rzemieślniczych poprzez 
sztukę stosowaną, architektura i urbanistyka. 

Żadnego z tych środków nie wolno lekceważyć 
i każdy wymaga opieki, wszystkie zaś planu, Funkcje 
opiekuńcze należeć powinny z reguły do Minister- 
stwa Kultury, Wyjątkiem będzie tu naturalnie urba- 
nistyka, podlegająca resortowi Odbudowy. 

Każda gałąź masowej produkcji przedmiotów użyt- 
kowych związanych ze sztuką, jak np. reprodukcje, 
pocztówki, zabawki, winna znaleźć się pod nadzo- 
rem Ministerstwa Kultury. Niezwykle ważne jest 
dobre zaopatrzenie przemysłu we wzory zdobnicze 
i użytkowe. Na pozór sprawy te leżą już poza dzie- 
dziną sztuki, w rzeczywistości przyczyniają się jed- 
nak do upowszechnienia kultury przez wytwarzanie 
dodatnich nawyknień artystycznych. 

Wszystkie wymienione środki upowszechnienia 
kultury muszą być traktowane w planie ogólnokultu- 
ralnym jako zespół współdziałający i wzajemnie się 
uzupełniający. Ponieważ obejmują wiele różnvch 
dziedzin, należą lub zazębiaia się o wiele resortów 
państwowych, muszą być z konieczności zaplanowa- 
ne ponadresortowo. Nie wyłącza to wszakże w żad- 
nej mierze planowania węższego, resortowego, ani 
też nie może uszczuplić prawa poszczególnych mi- 
nisterstw do prowadzenia określonych agend admi- 
nistracyjnych. 

Kończąc omawianie środków upowszechniania na- 
uki i kultury praśnąłbym jeszcze podkreślić, że za 
sprawdzian ich skutecznego działania trzeba uznać 
fakty wynikowe, stwierdzające, że przyczyniają się 
one w praktyce do podniesienia poziomu kulturalne- 
go mas ludzkich, a więc do demokratyzacji kultury. 
Demokratyzacji w najszerszym tego słowa znaczeniu. 


Intensyfikacja twórczości 


Postulat intensyfikacji twórczości naukowej i kul- 
turalnej posiada kluczowe nznaczenie dla postępu 
kultury. 

Każda żywa kultura może i powinna czerpać soki 
z tradycji, budować na już przez wieki wznoszonych 
fundamentach, nie wolno jej jednakże odrywać się 
od bieżącej. twórczości, nie wolno po rentiersku żyć 
tylko z odsetek kapitału przeszłości, w przeciw- 
nym bowiem razie śroziłaby jej dekadencja, usycha- 
nie i zanik, Bez ustawicznej, żywej twórczości nie 
ma rozwoju kulturalnego, zakładając nawet istnienie 
najszerszego upowszechnienia w teraźniejszości 
i największe bogactwo kulturalne w przeszłości. 

O perspektywach rozwojowych każdej społeczno- 
ści w dziedzinie życia kulturalnego decyduje przede 
wszystkim stopień intensyfikacji dóbr kulturalnych 
oraz nasilenia i zróżnicowania twórczości. 


Rozwiązanie obu problemów wymaga bez wątpie- 
nia planów jak również i odpowiedniej polityki kul- 
turalnej, Ale jedynie upowszechnienie zależne jest 
w zasadniczej mierze od techniki i organizacji. 

Proces wzmożenia twórczości, wciągania do twór- 
czości życia kulturalnego jak największej liczby lu- 
dzi, zróżnicowania twórczości, objęcia aktem twór- 
czym możliwie rozległych dziedzin — wszystko to 
wymyka się spod możliwości jakiegokolwiek spre- 
cyzbwanego organizowania, 

Jednak nie wynika z tego bynajmniej, abyśmy na 
kierunek twórczości nie mogli mimo to wpływać róż- 
nymi drogami. Jak już nadmieniłem, planowanie jest 
nie tylko możliwe, lecz nawet konieczne. Niewątpli- 
wie jednak o akcie twórczym zbyt jeszcze mało wie- 
my, abyśmy mogli potęgować jego nasilenie jakimiś 
absolutnie skutecznymi środkami. i 

Dlatego też chcąc intensyfikować twórczość musi- 
my zawsze uważać, aby nie wylać dziecka wraz 
z kąpielą. 

Przypuszczam, że twórczości organizować nie na- 
leży, trzeba jedynie pomagać twórcy wszystkimi do- 
stępnymi drogami. Za dewizę należy tu przyjąć starą 
zasadę lekarską „primum non nocere" (przede 
wszystkim nie zaszkodzić), Etatyzowanie, centralizo- 
wanie, oddziaływanie jakimikolwiek mechanicznymi 
lub uproszczonymi metodami na twórcę mogłoby 
niewątpliwie wyjałowić źródła twórczości. Akt twór- 
czy powinien pozostać nadal możliwie wolnym i ni- 
czym nie krępowanym. 

Państwo i społeczeństwo winno zapewnić twórcy 
klimat sprzyjający twórczości, niezbędną pomoc; na 
kierunek twórczości zaś wpływać poprzez umiejęt- 
nie stosowaną politykę zamówień społecznych. Nie 
znaczy to bynajmniej, aby Państwo lub inne organi- 
zacje społeczne nie miały prawa do uprawiania 
określonej polityki kulturalnej, opartej o założenie 
ideologiczn:. Ale realizacja celów, które państwo 
wysunęło sobie w tej dziedzinie, może nastąpić Je- 
dynie przez politykę upowszechniania produktów 
twórczości, przez wytyczenie ideologicznego kierun- 
ku ofensywy kulturalnej. 

Każda zorganizowana społeczność ma prawo do 
wywierania ideologicznego wpływu na twórcę, w kie- 
runku uznanym przez siebie za słuszny. W pływanie 
te nie może być przez nikogo uznane za „krępowanie 
twórczości i na pewno nie odbije się niekorzystnie 
na samym akcie twórczym. Zwłaszcza zaś lewica 
społeczna, przez rewolucjonizowanie twórcy, może 
tyłko wzbogacić jego wyobraźnię i rozszerzyć hory- 
zonty świata, odczuć, a przez to wzmóc jego twórczą 
wydajność. 

NY naszych warunkach opieka nad twórcą iść po- 
winna w kierunku stworzenia odpowiednich warun- 
ków dla sam